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W numerze: Szymon Dereń: Bezdroża MRP; Tadeusz Pajda. 
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Czajkowski: Nie tylko „ Kukułeczka“  i  Scibor...; Aleksander Ro­
galski: Kariera zbankrutowanego dyplomaty; Krystyna Mazo­
wiecka: Helenka; Wiersze młodych; Konrad Eberhardt: Sprawy 
jednej kamienicy; Wacław Gluth-Nowowiejski: Poznęiń muzycz­
ny; Jerzy Olkiewicz: W królestwie ślepców jednoocy są królami.

JÓZEF MAJKUT

D A L E K IE  hu k i i  przelotny, pod­
niebny w a rko t nie zapowiada­

ły  nic groźnego. Na s tac ji w  K ra - 
snym staw ie to ry  co praw a b y ły  za­
tłoczone, ale b ile ty  sprzedawano 
norm aln ie . Na tym  jednak wszelka 
„norm alność“  się kończyła... Pociąg 
*  Zamościa nadszedł ze znacznym 
opóźnieniem i dopiero o zm roku za­
czął gram olić się da le j. Na ranek 
zam iast do W arszawy — dob ił za­
ledw ie  Rejowca.

—  Patrzcie, patrzcie co się dzie­
je  —  k rzykną ł ktoś wskazując w  
k ie ru n ku  czerwonej łu ny  zapowia­
dającej rych ły  wschód słońca.

Wszyscy rzu c ili się do okien... 
T o ry  w  tym  m iejscu tw o rzy ły  pra­
w ie  rów noram ienny tró jk ą t, k tóre­
go w ierzcho łk iem  była  stacja w  Re­
jow cu, a lin ia , po k tó re j jecha liś­
m y — podstawą. Całe pole tró jk ą ­
ta  — to pole do jrzew ającej, ale już 
n iem iłos iern ie  stłamszonej pszenicy. 
Sto pięćdziesiąt, może dw ieście me­
tró w  przed nami, trzy zamaskowa­
ne zbożem, ciemne plamy...

__ Czołgi, czołgi — zawołało k i l­
ka głosów na raz. Powstał popłoch 
i  zamęt. N ik t nie przypuszcza), że 
ta k  nagle znajdzie się na lin ii 
fro n tu  i n ik t  nie w iedzia ł co robić, 
choć „T yg rysy “  nie oddały jeszcze 
ani jednego strzału. Przycupnięte 
nieruchomo- z lu tam i skierowanym i 
w  stronę stacji, trw a ły  w zasadzce.

Pociąg sunął ja k  żółw, co chw ila  
przystaw ał, wreszcie jakoś wydo­
sta ł się na lin ię  chełmską i ruszył 
nieco żw aw ie j w k ie run ku  L u b li­
na. Był to ostatn i, pociąg z „gene­
ralnego gubernatorstw a“  do W ar­
szawy. k tórem u jednak nie dane 
już  było dojść na miejsce przezna­
czenia...

Ledw ie  nad Chełm em  wzeszło 
słońce, nad lec ia ły  radzieckie  m y-

śliwce. P isk, lam ent, w yskakiw an ie  
do rowu... A le  o dziw o — z’ samo­
lo tu  n ie  padł an i jeden strzał. Do­
piero za d rug im , czy trzecim  pa­
tro low aniem , gdzieś około godziny 
dziesiątej, k ilkase t m etrów  przed 
lokom otyw ą spadła przy torze bom­
ba... Po dwóch godzinach to r pod- 
sypano i pociąg choć nie bez prze­
szkód, pchał się powoli da le j, ale 
dopiero po po łudniu dobrną ł na
przedmieście Lub lina .

i
ZA K O Ń C ZE N IE

N A wszystkich torach, jeden przy 
drug im  pełno lokom otyw , w a­

gonów — Czerwony K rzyż i obro­
na przeciw lotnicza tuż obok siebie. 
Gdy ponownie nadleciała radziecka 
eskadra, dwóch żołnierzy niem iec­
kich zaczęło strzelać do samolotów, 
alé ro b ili to raczej z przyzwycza­
jen ia  n iż z przekonania o skutecz­
ności te j obrony. In n i, rozebrani do 
kąpie lówek, m y li się wodą z ma­
n ierek, jakby  nigdy nic... Jeszcze 
inn i mając przed sobą k ilka  skrzy­
nek z napisem „Lube lska Fabryka 
Wódek G atunkow ych“ , k tóra w te j 
c h w ili stała dla wszystkich otw o­
rem — zajęci by li próbą smakowa­
nia zawartości poszczególnych bu­
telek.

— Für unsere neue W affe ! 
wzniósł toast jeden będący ju ż  w 
dobrym  humorze.

— G laubst du, der a lten A ffe? — 
zaw tórow ali mu koledzy śmiechem, 
podnosząc połowę kubk i do ust. Tak 
żegnali swój ostatn i dzień pobytu 
na froncie...

Żadna lokom otyw a już stąd me 
ruszyła. Ludzie szli ku m iastu na 
piechotę. Na M ajdanku szalał po­
żar i raz po raz te rko ta ły  karabiny 
m as jy iw w «, Odgłosy morderczych

salw  n iosły się rów nież od strony 
zamku...

T uż za dworcem  padło na to r 
k ilk a  pocisków. Gdzieś przy A le ­
jach R acław ickich rozpoczął się za­
ja d ły  pojedynek broni pancernej... 
L in ia  kole jowa i szosa na Warsza­
wę by ły  ju ż  przecięte. Wśród zna j­
dujących się jeszcze w mieście n ie­
dob itków  W ehrm achtu — powstał 
nieopisany zamęt. Wszystko, co na 
nogach i na kołach zaczęło się w y­
cofywać, tłoczyć na łeb na szyję w 
k ie runku  Bychawy i K raśnika.
' Na zamku jeszcze w  czw artek 20 
lipca było 3900 więźniów... Teraz 
pozostało przy życiu niespełna 500. 
Cały dziedziniec i sale zaścielone 
pom ordowanym i. Tam ci, co padli 
wczoraj i przedwczoraj, zesztywnie­
l i  już  w  strasznym , przedśm iertnym  
skurczu...

S traszny odór bucha z każdego 
kąta i s trasz liw y nie ludzki płacz 
tych, k tórzy  tu  przyszli szukać swo­
ich najb liższych, napełnia ponury 
dziedziniec...

K to  to przeżył, wówczas w sobo­
tę. 22 lipca po po łudniu, czy od­
w iedz ił ten dziedziniec, na drugi 
dzień w  niedzielę, k tó ry  by ł dniem 
wyzw olenia Lub lina , ten już  te j 
c h w ili n igdy n ie  zapomni...

M IN Ę ŁO  D ZIESIĘĆ  LAT...

A  od m om entu dziesią te j rocz­
nicy tam tych fak tów  m ija  już 

dziś 30-ty dzień. Przed pociągami, 
k tó re  wpadają um ajone zielenią, 
roześmiane, rozśpiewane na lubel­
sk i dworzec od strony Rejowca, 
Rozwadowa, Dęblina, Lubartow a — 
raz po raz podnoszą się przyjaźn ie 
zielone d łon ie  sem aforów : droga 
w olna!

Dworzec wciąż w ys tro jon y  od­
św ię tn ie  w ita  przy jaźn ie coraz to 
nowych i nowych gości. Radosny, 
ba rw ny t łu m  chłopców, dziewcząt, 
statecznych gospodarzy i gospodyń 
— śpieszy z różnych m iast, z róż­
nych wsi Lubelszczyzny, z całej 
P o lsk i — śpieszy w prost na zamek, 
na C entra lną W ystawę Rolniczą.

Ci, co b y li tu  przed dziesięciu 
la ty  1 serca ich rozdziera ł rozpacz­
liw y  krzyk, dziś po w y jśc iu  z B ra ­
m y G rodzkie j stają oniem iali... 
M ie li jeszcze w  pamięci obraz ru ­
in , zgliszcz, zasieki z d ru tó w  ko l­
czastych, a oto ja w i się nagle przed 
n im i rozległy szmat cudnej, soczy­
stej zieleni, drzewka, krzewy, 
kw ia ty , wśród których m ienią się 
barwne dom ki, lśn ią paw ilony, po­
w iew a ją  na w ietrze kolorowe f la ­
gi... S tro jne  figu ram i rzeźb, bogato 
zdobione schody, tarasy, w iadukty  
prowadzą do szeroko rozw arte j, 
s tro jn e j w biel i am aranty bramy 
Muzeum, bramy Domu K u ltu ry .

Na lewo, przy kam iennych schod­
kach. tuż za balustradą, n iby s tro j­
ne dziewczęta, rozpuściły na w ia tr 
d ług ie w łosy białe brzózki, k ilk u  i 
k ilkunasto le tn ie  sosny w a jm u tk i, 
kępiaste lip y , niżej dęby. Szeroki­
m i, zdobnym i schodami można 
zejść m* elipso w aty p lac  zamyka*

jący się z tam te j strony im ponu ją­
cą pó łko listą budowlą, k tó re j tu 
chyba nie było... Tak, nie było na 
pewno, ale to n iew ą tp liw ie  tu ta j.. 
Na tym  dziedzińcu, może między 
te kam ienie w s iąk ła  przed dziesię­
ciu laty krew...

W oczach kręcą się łzy. Łzy 
wspomnień i głębokiego wzrusze­
nia. Na twarze występuje zaduma. 
Kroczą w m ilczeniu d ług im i sala­
m i tu i tam, czyta ją napisv

T A K  BYŁO...

N ĘDZNA, zapadająca się w  zie­
mię chata z porwaną przez w i­

chry strzechą. Przed chatą w ie lk i 
nieład i małe pacholę w ln iane j ko- 
szulin ie wyjada kurom  i prosięciu 
z korytka . Obiad w idać niezbyt 
smaczny, bo ku ry  i Świnia patrzą 
zdumione i ja kby  dz iw ią  się, że 
człow iek może to jeść, co im  z 
trudnością przechodzi przez gardło...

— Tak było rzeczywiście. Ja nie 
raz jadłem  na progu z kuram i, a 
chałupa nasza, w k tó re j się w y­
chowałem, nie była lepsza od te j 
— m ów i Józef Soboń ze wsi Cho- 
męciska pow. Zamość.

Tak było  ,. Zm izerowana szkapina 
ciągnie drew n iany pług. Przy cze- 
pigach nie m nie j m izerny, bosy 
chłop, przepasany powrósłem, umę­
czony strasznie, ledw ie trzym a się 
na nogach...

— T ak i pług po naszym o jcu je­
szcze gdzieś tam leży pod szopą — 
m ów i do swego sąsiada Bolesław 
Słoma ze wsi M ajdan S itan iecki 
gm iny S tary Zamość.

T ak było... T u  przed pałacem na 
werandzie, tam  w  ślicznej ogrodo­
w e j a ltan ie  dobrane towarzystwo 
przy o b fitym  podw ieczorku i  przy 
kartach...

— Jasiek, czytaj... „H ra b ia  Za­
m ojsk i posiadał 191 tys. ha ziemi, 
a na chłopską duszę przypadało za-

ledw ie 96 arów. Dwa i pół m iliona 
rodzin chłopskich s łużyło u 15 ty ­
sięcy rodzin obszarniczych i 200 ty ­
sięcy rodzin ku łack ich “ .

— A patrz tu ta j... zdaniem hra­
biego Stadnickiego „ośw iata odbie­
ra ludow i jego szczerość, świeżość 
i bezpośredniość“ .

Na 5500 rodzin chłopskich ty lk o  
jeden chłop zdobYwał wyższe wy­
kształcenie... „p racu je  za 50 groszy 
dziennie od nocy do nocy, jeszcze 
długo mnie nie trzym ają , żeby cza­
sem na starość nie dawać u trzym a­
nia... d la  m nie na jw iększym  nie­
szczęściem jest b rak pracy... inny 
jest tak  pragnący czytania gazet, że 
gdy coś kup i w  sklepie i zapaku­
ją  mu w starą gazetę, to nie rzuci 
je j, dopóki nie wyczyta wszystkie­
go, bo trudno  sobie gazetę kuipić...“

— T ak było — ja pamiętam. Pro­
siłem  w domu, żeby m i k u p ili u- 
branie, bo u nas odpust na Zielne, 
ale ojciec podrapał się w głowę i 
pow iedzia ł: synu, dz ięku j Bogu, że 
i łachy na tobie wiszą...

Długo, długo można tak wędro­
wać z ludźm i po dawnych celach 
w ięziennych i salach to rtu r, zamie­
nionych dziś na sale muzeum, za­
pełnionych historycznym i dokum en­
tam i, tragiczną w ym ow ą cyfr, auten­
tyzmem wypow iedzi i eksponatów...

Idę za zw iedzającym i słuchając 
ich ciekawych uwag. i rozmów. Nie 
pada ani jedno słowo zaprzeczenia. 
Tak było — potw ierdzają na każ­
dym  k roku  ci, którzy sami to 
wszystko przeżyli, sami zdejm owa­
li  z ram ion ojców, m atek i''z e  swo­
ich Własnych haniebny ciężar nę­
dzy i ciem noty.

RADOŚĆ Ż Y C IA

W Y C IE C Z K A  chłopów  z Zam oj- 
szczyzny po obejrzeniu sal 

w ystaw ow ych w  Zam ku, poświęco­
nych tematyce „Dziesięć la t Polski

Ludow ej“  — wychodzi znowu na 
zieloną skarpę, skąd rozległy w i­
dok na wieże kościołów starego L u ­
blina, na nowe domy Podzamcza i  
r-a cały teren wystawy...

S ierpniowa niedziela — dzień po­
godny, słoneczny, p rze tykany watą 
b ia łych chm urek. Dołem, dokoła 
Zam ku, wszystk im i przejściam i 
p łynie , fa lu je  w ie loba rw ny tłum .., 
Sto miast, miasteczek i tysiąc wsi 
przybyło tu dziś podziwiać, ja k  
chłop i z Zamojszczyzny, swój dzie­
sięcioletni dorobek, owoce swej 
pracy i trudu , trudu  chłopa i ro­
botnika...

Co na jp ie rw  oglądać, skąd za­
cząć? Od strony szerokiego placu, 
na k tó rym  błyszczą w słońcu no­
w iu teńk ie  auta i samochody cię­
żarowe, a da le j w dziesiątkach sto­
isk czekają najróżnorodniejsze to­
w ary, z których w arto  coś w ybrać 
— czy też zejść na jp ie rw  do parku 
maszyn i narzędzi rolniczych? A  
może zacząć stamtąd, gdzie paw i­
lony 16-tu w ojew ództw  — plony 
pracy na jw yb itn ie jszych  m istrzów  
wysokich urodzajów?

— Zacznijm y od urodza jów  —* 
pada propozycja. Potem obejrzym y 
maszyny, po le tka, sad, las, hodo­
wlę, a na ostatek kiermasz.

Idą do urodzajów . P racow ali przy 
n ich cały rok, to ich na jbardzie j 
interesuje... Z zainstalowanych tu  
i tam głośników rad iow ych m elodie 
ku jaw iaka  nadają m łodym  k rok  ta ­
neczny, fa lu ją  ba rw nym i s tro ja m i 
kobiet i dziewcząt, n iby  rozkołysa­
nym  łanem zbóż — przechodząc po 
c h w ili w pieśń dożynkową.

„P lon niesiemy, plon, w szystk im  
ludziom  w dom. Żeby nam się p lo ­
nowało, po sto korcy z kopy dało..,“

—  Patrzcie, żyto z naszej spół­
dz ie ln i tu ta j na wystaw ie, jes t pod­
pis...

(Dokończeńie na str. 7)

FAKTY-DOKUMENTY-SYMBOLE



SZYMON DEREÑ

Przed wielką próbą
J eśli F rancja  powie „n ie “  —  

nie będzie można uzbroić od­
wetowców n iem ieckich. Z  te­

go oczywistego fa k tu  doskonale 
zdają sobie sprawę nie ty lk o  po­
lity c y  Bonn, ale rów nież Depar­
tam entu Stanu. N ic w ięc dziw ­
nego, że z taką zawziętością w y­
stępują oni przeciw ko tym  wszy­
stk im , k tó rzy  wskazują na uk ład  
o „eu rope jsk ie j wspólnocie o- 
bronne j“ , ja ko  na istotne zagro­
żenie bezpieczeństwa F ra n c ji, za­
grożenie poko jow e j współpracy  
m iędzy narodam i.

B y ł czas, k iedy  usiłowano wszy­
stk ich p rzec iw n ików  „ a rm ii euro­
pe jsk ie j“ —nawet takich , ja k  gen. 
Koenig czy Jacques Chaban-Del- 
mas— przedstaw ić jako  zakonspi­
row anych kom unistów , a co na j­
m nie j jako zwo.enn ików  demo­
k ra c ji ludow ej. Lecz trudno  by­
ło o tym  przekonać op in ię  pu­
bliczną, k tó ra  — zwłaszcza po 
oczyw istych fak tach  K on fe ren­
c ji Genewskiej —  coraz bardzie j 
przestaje w ierzyć w  ko lpo rtow a­
ną przez pewne kota teorię o 
„czerw onym  niebezpieczeństwie“ .

Stosując najrozmaitsze fo rm y  
nacisku i  w yw ie ra n ia  p re s ji na 
rząd Mendès-F rance' a —— nie za­
niechano też użyć straszaka o 
rzekom ej „ iz o la c ji F ra n c ji“ , k tó ­
rem u w  zapale ra tow an ia  zagro­
żonej „w spó lno ty “  p o lity c y  ame­
rykańscy us iłow a li nadać cechy 
prawdopodobieństwa.

Z w olenn icy  Lan ie la  rozpow­
szechniają w  Stanach Z jedno­
czonych ja k  najgorsze op in ie o 
obecnym rządzie francusk im , a 
Waszyngton, którego n iepokój z 
tego powodu ciągle wzrasta, sta­
je  się tym  bardzie j zawzięty, 
mnożąc presje a nawet pogróżki.
Z ko le i znowu lan ie liśc i czynią  
z n ich argum ent wobec w łasne j 
op in ii pub liczne j, głosząc „n ie ­
bezpieczeństwo izo lac ji“ , które  
może w yn ikną ć  z odm ow y ra ty ­
f ik a c j i  uk ładu  o EVG i z ewen­
tualnego  —  w ta lom  w ypadku  — 
„pak tu  trzech “  (USA  — W ielka  
B ry tan ia  — Niem cy zachodnie).

A le  p ro je k t takiego pak tu  jest 
czystą f ik c ją , jest n iczym  innym  
ja k  ty lk o  jeszcze jedną form ą  
szantażu wobec F ranc ji. Jego re­
alizacja oznaczałaby zerwanie  
zawartego w roku  1947 na okres 
pięćdziesięciu la t anglo - fra n ­
cuskiego tra k ta tu , którego ce­
lem jest „przeszkodzenie N iem ­
com, by na nowo sta ły  się groź­
ne dla poko ju ". T ra k ta t ten prze­
w idu je  tos polną akcję „celem  
un iem ożliw ien ia  Niem com  sprze­
n iew ierzenia się zobowiązaniom  
dotyczącym rozbro jena i  d e m ili- 
tą ry z a c ji“ . Te wyraźne przepisy  
krępy.ią ew entua lny udzia ł W ie l­
k ie j B ry ta n ii w  uzb ro jen iu  N ie­
m iec bez zgody F ranc ji. Ponad­
to rów nież osław iony „p a k t pó ł­
nocno - a tla n ty c k i“  (tego nie 
p rze w id z ie li jego au torzy!) daje 
F ra n c ji p raw o veta przeciw ko  
ja k ie jk o lw ie k  p ropozyc ji udzia łu  
w  n im  Niemiec. Tak w ięc uzbro­
jen ie  N iem iec n ie  j e s t  m o ż ­
l i w e  bez zgody F ranc ji. Do­
brze o tym  wiedzą w  Bonn, w  
Londyn ie  i  W aszyngtonie, i  
stąd ten ca ły huczek, ja k i tow a­
rzyszy zb liża jące j się debacie w  
Zgrom adzeniu N arodow ym ; ma 
on na celu zastraszenie pa rla ­
m entu francuskiego.

F ranc ja  jednak, ta Francja, 
k tó ra  co roku  idzie w  lipcow ym  
pochodzie z w yp isyw a nym i na 
transparentach hasłam i rów no­
ści, b ra te rs tw a  i  poko ju  —  od-

m aw ia zgody na rem ilita ryza c ję  
Niem iec zachodnich.

*

„F ra n c ja  nie by ła  sprzym ie­
rzona, lecz protegowana  —  p t- 
sał w  ub ieg łym  m iesiącu parys­
k i „L e  M onde". —  Rozgłośna 
blaga coraz s łabie j osłaniała o- 
puszczenie, służalczość, żebran i­
nę. Znane je s t p rzys łow ie : „gd y  
kobieta m ów i „n ie “  —  oznacza 
to „być  może“ , gdy m ó w i „być  
może“  —  znaczy to „ ta k “ , gdy 
zaś m ó w i „ ta k “  —  nie je s t ona 
damą. K ie d y  F ranc ja  m ów iła  
„n ie “  —  oznaczało to „ ta k " ,  a 
k iedy  m ów iła  „ ta k “  —  to n ic  nie 
oznaczało, gdyż chaos w  je j rzą­
dach nie pozw ala ł na dotrzym a­
nie ob ie tn ic. Obecnie coś pow o li 
się zm ienia. Teraz, gdy powie  
ona „ ta k “  —  zobowiązania je j 
będą respektowane, a gdy po­
w ie „n ie “  —  trzeba się będzie 
liczyć z tym  „n ie "  —  trzeba bę­
dzie drogą dyskus ji uzgodnić z 
nią różnicę zapatryw ań, nie zaś 
lekceważyć je j stanowisko. Ze 
ten stan rzeczy dziw  i  naszych 
sprzym ierzeńców  —  jest zrozu­
m ia le : jes t on tak  nowy. Ze ich  
niepokoi —  to da się w y tłu m a ­
czyć kam panią oszczerczą, do 
k tó re j p rzy łą czy li się n iek tó rzy  
Francuzi, gdyż pozbawienie w ła ­
dzy spraw ia im  tak ie  c ie rp ien ia  
ja k  na rkom anow i b rak na rko ­
tyku. Ze A m eryka  us iłu je  prze­
c iw staw ić  się nowem u stanow i 
rzeczy i  p rzyw o łać nas do posłu­
szeństwa —  to je s t ludzkie , cho­
ciaż niezręczne...“

Tak pisa ł w  „L e  M onde“  M au- 
rice  D iw ergne r w tedy, k iedy  p re­
m ie r M endćs-France  —  zgodnie 
z wo lą m ilio n ó w  Francuzów  —. 
dążył w  Geneiuie do zakończenia 
niepotrzebnej „b ru d n e j w o jn y “  
w  W ietnam ie. I  tak rozum ow ali 
wszyscy pa trio tyczn ie  nastaw ie­
n i F rancuzi uważając nową po­
lity k ę  rządu za na w ró t ku  p o li­
tyce interesów narodowych.

O statn io  — niestety  —  coś się 
zmienia. Pan Mendćs - France, 
k tó ry  w  Genewie n ie w ą tp liw ie  
zdobył sobie pew ien a u to ry te t i  
Zaufanie społeczeństwa, zapo­
w iada obecnie nowe, „kom p ro ­
m isowe“  rozw iązanie spraw y u - 
k ładu  o „eu rop e jsk ie j w spólno­
cie obronnej“ . Jego ostatn ie  oś­
w iadczenie —  w  zw iązku ze z b li­
żającą się debatą 28 s ie rpn ia  — 
zapowiada, że w  końcu debaty  
postaw i on w  parlam encie kw e­
stię zaufania. W skazuje to na 
niebezpieczny fa k t, że rząd Men- 
dćs-France‘a zam ierza doprowa­
dzić do ra ty f ik a c ji uk ładów , a 
więc zaaprobować uzbro jen ie  od- 
wetowćów  n iem ieckich.

Stanow isko tak ie  budzi w śród  
Francuzów poważne zaniepoko­
jenie. Dowodem  tego są coraz 
liczniejsze m anifestacje  społe­
czeństwa, k tó rym  przewodzą dzia­
łacze po lityczn i różnych ugrupo­
wań. Ten narasta jący n ieustan­
nie opór narodu francuskiego, 
k tó ry  w id z i niebezpieczeństwo 
w yn ika jące  ze wskrzeszenia W ehr­
m achtu, jest poważnym  ostrzeże­
niem  dla obecnego prem iera .

I  2  tym  potężnym  „n ie “  M en- 
dćs-France m usi się liczyć, je ś li 
chce być prem ierem  rządu re ­
prezentującego in te resy narodu.
A  tego „n ie “  ja k  uczą doświad­
czenia poprzedników  obecnego 
prem iera  F ra n c ji —  nte można 
bagatelizować,

GRZEGORZ C Z E K A JŁO

B E Z D R O
Ważną ro lę  w  po lityce  F ra n c ji 

odgryw a p a rtia  M R P  (M ouvem ent 
R épub lica in  P opu la ire , Ruch Re­
pu b likańsko  -  Ludow y), pod k tó ­
rą  to nazwą u k ry w a  się s tronn ic­
tw o  pre tendujące do po litycznego 
reprezentowania k a to lik ó w  francu ­
skich. P ow stanie je j da tu je  się od 
ciężkich la t  okupac ji h itle ro w sk ie j, 
ale źródła sięgają okresu m iędzy­
wojennego.

Przed drugą w o jną  św iatow ą 
s tronn ic tw a  m ieszczańskie we F ra n ­
c j i  n ie  pośw ięcały na ogół w ię k ­
szej uw ag i a k c ji propagandowo-or- 
ganizacyjne j wśród m łodzieży. Po­
za p a rtią  kom unistyczną, ty lk o  
„A k c ja  ka to lic k a “  ro zw ija ją ca  się 
wówczas na szerszą skalę, pod pa­
trona tem  k le ru , sięgnęła do pracy 
w ychow aw cze j w śród m łodego po­
ko len ia . P ow oła ła  ona do życia 
cztery masowe organizacje m łodzie­
ży szkolne j i  s tudentów  oraz m ło ­
dzieży robotn icze j i  w ie jsk ie j, sze­
rzące św iatopogląd ka to lic k i. N ie  
m ia ły  one jednak nadbudow y w  
postaci działa jącego w  ca łym  k ra ­
ju  s tronn ic tw a  politycznego.

Is tn ia ło  co p raw da parę ugrupo­
w ań sto jących na stanow isku chrze­
śc ijańsk ie j dem okrac ji, ale F ra n ­
cja  n ie  w y tw o rzy ła  w ie lk ie j p a r t i i 
k a to lic k ie j na w zór s tro n n ic tw  od­
g ryw a jących  wówczas dużą ro lę  
m iędzy in n y m i w  Niemczech, B e l­
g ii, a częściowo we Włoszech i  H i­
szpanii. T a k im  ogniskiem  m yś li k a ­
to lic k ie j by ła  redakcja  gazety „A u ­
be“ , k ie row ane j przez znanego dzia­
łacza społecznego Franciszka Ga- 
y ‘a, oraz paruosobowy k lu b  p a rla ­
m en ta rny  pod nazwą Chrześcijań­
sko - społeczny. W chodzący na a- 
renę życia politycznego pup ile  m ło ­
dzieżowych organ izacji A k c ji K a ­
to lic k ie j k ie ro w a li się zw yk le  do 
poszczególnych p a r t i i nac jona lis tycz­
nych i  częściowo faszyzujących. 
W ystępow ały one p rzy  w yborach 
pod zbiorową nazwą B lo ku  N aro­
dowego i  p ro w a dz iły  w a lkę  kon ­
ku re ncy jną  z odgryw ającą w ó w ­
czas czołową ro lę  w  parlam encie 
p a rtią  rad yka lno  -  socjalistyczną, 
k tó ra  pos ług iw a ła  się frazeologią 
a n tyk le ryka ln ą  i  by ła  ściśle p o w ią ­
zana z masonerią.

Podczas oku pa c ji cz łonkow ie 
ch łopskich  i  robotn iczych organiza­
c j i  m łodzieżow ych A k c ji K a to lic ­
k ie j zrozum ie li, ja k  zgubne by ło  
pchanie ich. do* pomagania p o lity ­
kom  praw icow ym , k tó rzy  w  swej 
w iększości zd ra dz ili in te resy naro­
dowe k ra ju  w ys ługu jąc się h it le ­
row com , toteż masowo stanęli w  
szeregach Ruchu Oporu. W  te j sy­
tu a c ji do m in ikan ie  francuscy, re ­
prezen tu jący postępową m yś l ka to ­
lic k ą  tego k ra ju , p o d ję li in ic ja ty ­
wę stworzenia m a jow e j p a r ti i k a ­
to lic k ie j, k tó ra  by  w yp isa ła  na 
swych sztandarach hasła re fo rm  
społecznych i  obrony in te resów  na­
rodow ych F ra n c ji w  przec iw ień­
s tw ie  do stanow iska wyższego du­
chow ieństwa zaangażowanego w  po­
lity k ę  popieran ia ko labo rac jon i- 
stycznego reżim u Pétain 'a. D o m in i­
kan ie  czerpali na tchn ien ie  z kon­
cepcji działacza w łoskiego, Don 
Sturzo, k tó ry  w  ostre j opozycji

do k ie row n iczych  k ó ł W atykanu 
g łos ił na początku bieżącego w ieku  
konieczność oparcia ka to licyzm u na 
szerokich masach ludow ych, m ię­
dzy in n y m i w  drodze tworzenia 
p a r t i i k a to lick ich  broniących in te ­
resów w yzyskiw anych. A k c ja  do­
m in ikan ów  francusk ich  po k ryw a ­
ła się z p ragn ien iam i i  dążeniam i 
m łodych działaczy k a to lic k ic h  Ru­
chu O poru, dając w  rezu ltac ie  po­
w stan ie  s tronn ic tw a  M RP, k tó re  
w  swej początkowej fazie k ła d ło  
nacisk na cha rakte r n ie  ty le  ka ­
to lic k i,  ile  ogólno-chrześcijański, 
czego w yn ik ie m  by ło  przystąp ienie 
do niego w ie lu  ew angelików .

Przewaga elem entów postępo­
w ych  w  M R P  za czasów okupac ji 
h itle ro w s k ie j u m o ż liw iła  w spó łp ra­
cę jego z kom un is tam i i  socja lista­
m i w  ram ach Rady G eneralnej Ru­
chu Oporu oraz wspólne opracowa­
nie  przyszłego program u dla rzą­
dów w yzw olone j F ranc ji, P rogram  
ten w  dziedzin ie p o lity k i w ew ­
nę trzne j postu low ał szerokie re fo r­
m y społeczne, a w  dziedzinie p o li­
ty k i zagranicznej s taw ia ł na p ie rw ­
szym m ie jscu w a lkę  z faszyzmem 
w  ścisłej w spółp racy ze Zw iązk iem  
R adzieckim  i  z tzw. dem okracjam i 
zachodnim i. W m om encie w yzw o­
len ia  —  na czele Rady G eneralnej 
R uchu ' Oporu sta ł przedstaw ic ie l 
M RP, m ło dy  przedw ojenny dzien­
n ika rz  „A u b e “ , Georges B id au lt.

M R P  w z ię ło  udz ia ł w  p ie rw ­
szych ogó lnokra jow ych  rządach 
francusk ich , k tó re  m ia ły  rea lizo­
wać p rogram  Ruchu Oporu. Gdy 
przewodniczący tego rządu, gen. de 
Gaulle, zaczął p rzy  okaz ji uchw a­
lan ia  nowej kons ty tuc ji zdradzać 
tendencje dyk ta to rsko  - faszystow­
skie, M RP przyczyn iło  się w raz z 
in nym i pa rtia m i lew icow ym i do je ­
go usunięcia. W  odbytych w  latach 
1945 —  1946 trzech ko le jnych w y ­
borach do Zgromadzenia Narodowe­
go — w  zw iązku z uchw alen iem  i 
wprowadzaniem  w  życie now ej, 
bardzie j dem okra tycznej kons ty tu ­
c ji — M RP w ystępow ało stale z 
program em  opartym  na zasadach 
usta lonych podczas w o jn y  w  Radzie 
Generalnej Ruchu Oporu. W  wybo­
rach tych stare p a rtie  mieszczań­
skie, skom prom itow ane w  okresie 
przedw ojennym  i w  la tach okupa­
c ji, n ie  b ra ły  udzia łu, względnie 
n ie  odegrały żadnej ro li, w ięc stop­
n iow o  wszystkie elem enty rea kcy j­
ne k ra ju  zaczęły oddawać swe glo­
sy na lis ty  M RP, aby n ie  dopuścić 
do pełnego zwycięstwa ugrupowań 
lew icow ych. W  ten sposób M RP 
stało się w  roku  1946 n a js il­
niejszą p a rtią  masową w  teren ie 
i  w  parlam encie, pa rtią  bez k tó re j 
udzia łu  n ie  m ógł istn ieć żaden rząd.

Szeroki na p ływ  elem entów reak­
cy jnych  odb ił się natychm iast na 
ob liczu ideowym  M RP, chociaż po 
stw orzen iu  faszyzującej p a r ti i gaul- 
lis to w sk ie j elem enty te odp łynę ły 
do n ie j, w  w y n ik u  czego od  ro ku  
1948 M RP stopniowo s trac iło  po­
łowę głosów i m andatów. Pozostało 
jednak  nadal języczkiem  u w ag i w  
parlam encie, ew o luu jąc coraz bar­
dz ie j na prawo. Na proces ten od­
dz ia ła ł jeszcze jeden w ażk i czynn ik.

TADEUSZ PAJDA

Z A  M R P
Początkowo episkopat francuski, 

zrwiązany tradycy jn ie  z ko łam i a ry - 
stokratyczno -  m onarch istycznym i i 
z ugrupow aniam i p raw icow ym i po­
tra k to w a ł wręcz wirogo powstanie 
p a rtii ̂  ka to lick ie j o program ie po­
stępowym  a znalazł w  tym  zachętę 
ze strony reprezentującej s tanow i­
sko kó ł w a tykańsk ich  n u nc ja tu ry  
paryskie j. Z  biegiem czasu jednak 
sukcesy M RP w  terenie, jego p ie rw ­
szoplanowa ro la  w  rządach i k ry ­
sta lizow anie się w  n im  w yraźn ie  re ­
akcyjnego skrzydła, sk ło n iły  episko­
pat do zm iany swej dotychczas ne­
ga tyw ne j ta k ty k i. ;

P ow oli doszło do porozum ienia 
m iędzy episkopatem i nunc ja tu rą  z 
jedne j strony, a reakcy jnym  k ie ­
row n ic tw em  M RP z Georges B i­
da u lt na czele z d rug ie j strony. 
P la tfo rm ą  porozum ienia stało się 
przejście M RP na stanow isko s k ra j­
n ie  reakcyjne, w yco fyw an ie  się z 
program u re fo rm  społecznych, na­
danie p a rtii charakteru  wyłącznie 
kato lickiego.

To radyka lne  przestaw ienie się 
m usiało być jednak maskowane na 
zewnątrz ze względu na konieczność 
liczenia się z nastro jam i szerokich 
kó ł ka to lick ich  w e F ranc ji. Już po­
przednio parlam entarna reprezenta­
cja  M RP w yp łac iła  się sw ym  p ra ­
w icow ym  w yborcom  przyczynia jąc 
się z socja listam i B lum a do w y e li­
m inow ania  z k o a lic ji rządowej pa r­
t i i  kom unistycznej. Następnie pod­
chw yciła  ona oszukańczą fo rm u łę  
B lum a „trzec ie j s iły “ , k tó ra  głosi­
ła na zew nątrz w a lkę  zarówno z 
kom unistam i, ja k  i  faszyzmem 
gau llis tow skim . W rzeczywistości 
M RP budowało zakulisowe most d la  
porozum ienia się z gau llis tam i i  d la  
o tw arc ia  im  drogi do rządu, gdzie 
m ie li zastąpić praw icow ych socja­
lis tów , zmuszonych stra tą  w p ływ ó w  
w  masach do większego akcentowa­
n ia  ob łudnych haseł an tyfaszystow­
skich.

To stanowisko k ie row n ic tw a  M RP 
u ja w n iło  się ju ż  w yraźnie w  wybo­
rach pa rlam entarnych z czerwca 
1951 roku, k iedy  pa rtia  ta poparła 
forsowaną przez praw icę rea kcy j­
ną ordynację wyborczą i wysunęła 
w  w ie lu  okręgach wspólne lis ty  z 
gau llis tam i, aby n ie  dopuścić do 
w yboru  kom unisty . Od tego czasu 
k lu b  pa rlam entarny M RP stale do­
magał się wciągnięcia gau llis tów  do 
udzia łu  w  rządzie i  wreszcie, w y ­
korzystu jąc fo rm a lne  rozw iązanie 
przez de G au lle ‘a sw ej p a rtii,  osiąg­
ną ł to  w gabinecie Lanie la . Jest 
rzeczą charakterystyczną, że przy 
paru tegorocznych wyborach uzu­
pe łn ia jących na m iejsce zm arłych 
deputowanych gau llis tow sk ich  — 
m andaty, te, za cichą zgodą kó ł 
gau llis tow skich , k tó re  w iedzia ły , że 
n ie  mogą liczyć na przeforsowanie 
swych ludzi, przeszły w łaśnie do 
MRP. Poza tym  zakaz działa lności 
księży rob o tn ików  i represje, k tó re  
spadły na dom in ikanów  francus­
k ich , b y ły  pośrednio konsekwencją 
reakcyjnego cha rakte ru  ideologicz­
nego MRP.

Równolegle z tym  k ie row n ic tw o  
MRP, k tó re  przez w ie le  la t  rezer-

wowało sobie w  ko le jnych rządach 
stanowisko m in is tra  spraw zagra­
nicznych, w  osobie bądź Roberta 
Schumana, bądź B idau lt, pchało 
zdecydowanie Francję w  objęcia 
„p o lity k i am erykańskie j“ . W ysta r­
czy powiedzieć, że słynny plan zje­
dnoczenia węgla niem ieckiego i ru ­
dy francusk ie j, podporządkowujący 
gospodarkę francuską m onopolistom  
z Ruhry, nosi nazw isko jednego z 
leaderów M RP — Schumana oraz 
że M RP jest do d z iś , dn ia jedyną 
pa rtią  francuską walczącą bez za­
strzeżeń o ra ty fika c ję  zgubnej d la  
interesów narodowych k ra ju  um o­
w y parysk ie j, przesądzającej o prze­
wadze m ilita rys tó w  n iem ieckich w  
„a rm ii eu rope jsk ie j“ .

Na ostatn ie j kon fe renc ji genew­
sk ie j — będący wówczas m in is trem  
spraw  zagranicznych przywódca 
M RP B id au lt szedł bez zastrzeżeń 
po l in i i  am erykańskiego Departa­
m entu Stanu u trudn ia jąc  pokojowe 
rozw iązanie problem u Indochin i  
prosząc jednocześnie rząd Stanów 
Zjednoczonych o wysian ie  swych 
w o jsk  d la  rozszerzenia tzw. brudnej 
w o jn y  ko lon ia lne j. Ta jego p o lity ­
ka tak  oburzyła społeczeństwo fra n ­
cuskie, że naw et duża część dotych­
czasowej praw icow e j ko a lic ji rządo­
w e j głosowała w  parlam encie prze­
c iw ko  gabinetow i Lanie la . G dy 
M endćs-France ubiegał się o inw e­
s ty tu rę  na podstaw ie program u do­
prowadzenia do zawieszenia bron i 
w Indochinach, k ie row n ic tw o  M RP 
w ystąp iło  gw a łtow n ie  p rzeciw ko 
niem u, nazywając jego program , 
zgodnie z głosami prasy am erykań­
skie j, „skandaliczną k a p itu la c ją “ . 
T y lko  konieczność liczenia się z do­
lam i p a rty jn ym i, k tó re  byna jm n ie j 
n ie  są zachwycone ja w nym  w ys łu ­
g iw an iem  się im peria lis tom  am ery­
kańskim , zmusiła k lu b  parlam entar­
ny M RP do wyrażenia negatywne­
go stanowiska wobec rządu M en- 
dós-France‘a nie w  fo rm ie  głosowa­
nia przeciwko niem u, lecz przez po­
w strzym an ie się od glosowania. Po 
raz p ierwszy w  dziejach powojen­
nych M R P  nie w z ię ło  o fic ja lnego 
udzia łu  w  tym  rządzie.

Należy z całym  naciskiem  zazna­
czyć, że k ie row n ic tw o  M RP nie od­
zw ierc ied la  nas tro jów  szarych człon­
ków  tego strońntotwa, ta k  ja k  p a r­

tia  ta n ie  reprezentuje praw dziw e j 
m yśli k a to lick ie j F rancji. Jest rze­
czą znamienną, że każdemu k roko ­
w i k ie ro w n ic tw a  M RP w  k ie ru n ku  
reakc ji i  popierania p o lity k i am ery­
kańskie j tow arzyszyły protesty, se­
cesje lu b  usunięcia „za nieprze­
strzeganie dyscyp liny  p a r ty jn e j“  
deputowanych ' zw iązanych z tere­
nem, przy czym w yborcy m an ife ­
stow a li zw yk le  poparcie d la  stano­
w iska zajmowanego przez swych 
w ybrańców .

P rzypom n ijm y p rzyk ładow o w y ­
da len ie  z p a rtii deputowanego De­
nisa, k tó ry  — podczas w izy ty  par­
lam enta rne j w  Polsce na wiosnę te­
go ra k u  —  w ypow iedzia ł się sta­
nowczo p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich i za w spó łp ra­
cą z k ra ja m i obozu dem okratyczne­
go. Podczas głosowania nad in w e -

GDY PADNIE PIERW SZY STRZAŁ
yło  to 20-go lipca 1954 ro ku  —
dokładnie w  dziesięć la t po nie­

udanym  puczu i  zamachu na H i­
tle ra . Wczesnym rank iem  tego dnia 
n ie liczn i jeszcze o te j porze prze­
chodnie zauw ażyli nowoczesny sa­
mochód k ie ru ją cy  się zw olna ku  
dem okratycznem u sekto row i Ber­
lina . Z  daleka, w  perspektyw ie  
lśn iące j poranną rosą asfa ltow e j 
naw ie rzchn i w idać było m iędzysc- 
ktorow e po s te runk i kontro lne. — 
Nagle samochód zw iększył szyb­
kość i  po c h w ili zn ikną ł za za­
krętem  p o k ry te j rusztow aniam i u- 
lic y  B erlina  Wschodniego.

B y ł to początek „sp ra w y  Johna".

N A  PRZEKO R F A K T O M

stępujące rozw iązanie „zagadk i Jo­
hna“  potw ierdzone przez samego 
„ porwanego

„D r  John u d a ł się do dem okra­
tycznego sektora B e rlina  samocho­
dem w  dn iu  20 lipca br. Powodem  
tego k roku  b y ł fa k t, że podnoszą­
cy głowę h itle ro w cy  obrzuca li go 
błotem , a w  końcu m in is te r Schroe­
der ozna jm ił m u, iż w łaśnie ci 
h itle ro w cy , a n ie  on, d r John, są 
pożądanym i p racow n ikam i w  U- 
rzędzie O chrony K o n s ty tu c ji i  na 
in nych  w p ływ o w ych  stanow iskach“ .

Lecz Schroeder n ie  do trzym a ł 
słowa. Ogłaszając swoją nagrodę  
nie o t a k i m  m yś la ł on roz­
w iązaniu...

Is tn ie je  na Zachodzie ty p  p o lity ­
ków , k tó rzy  n ie  w ierzą w  fa k ty . 
Tak też było  po prze jściu  d r O tto  
Johna do N iem ieck ie j R epub lik i 
Dem okratycznej. N atychm iast po 
jego p ierw szym  ośw iadczeniu usłuż­
na prasa reżim owa podawała w  każ­
dym  w yd an iu  swoich gazet inną 
w ersję  ' „po rw an ia  d r Johna przez 
kom unistów “ , rząd  Adenauera w ysta­
w a ł nawet do W ysokich  Kom isarzy 
m ocarstw  zachodnich o fic ja ln ą  no­
tę domagającą się in te rw e n c ji w 
celu „w ydan ia  porwanego prezyden­
ta Użzędu O chrony K o n s ty tu c ji" , 
a sam boński m in is te r spraw w ew ­
nętrznych, Schroeder, p rzyrzek ł 
pięćset tysięcy m arek nagrody te­
m u, k to  p ierw szy w y ja śn i ta je m n i­
cę w y jazdu  szefa zachodnio-nie- 
m ieckiego w yw iadu .

Tę pub liczną ta jem nicę, znaną 
ju ż  w szystk im  rozsądnym ludziom  
na świecie, w y ja ś n ił m in is tro w i 
Schroederow i w schodn io -berlińsk i
•fieritosr. ZęiSma!' Brs$§vł&iiLi M ”

K O M P R O M IT A C JE

Decyzja d r Johna uważana jest 
na Zachodzie za na jw iększą sensa­
cję po lityczną ostatn ich lat. N ic  
więc dziwnego, że w yw o ła ła  ona 
tak  n iebyw ałą  konsternację nie ty l­
ko  w  Bonn, ale rów nież  w  De­
partam encie Stanu. Przecież O tto  
John b y ł od roku  1950 prezydentem  
bańskie j p o lic ji po lityczne j, u trzy ­
m y w a ł osobiste kon ta k ty  z czoło­
w ym  i p o lity k a m i Zachodu, a nie­
dawno  b a w ił nawet w  USA, gdzie 
często i d ługo kon fe row a ł z A llanem  
Dullesem  — szefem am erykańskie­
go w yw iadu . John d u ż o  w i e ,  
co będzie je ś li John z a c z n i e  
m ó w i ć ?  Zachodnio-niem ieccy  
p o litycy  u s iło w a li pozorować spo­
kój. „D e r Tag“  p isa ł naw e t: „ t y l ­
ko  jedno m ogłoby w yw rzeć na nas 
w rażenie, m ianow ic ie  gdyby John 
swobodnie w ypow iedz ia ł się na 
kon fe renc ji prasow ej z udzia łem  
dziennikarzy m iędzynarodowych. 
A le  trudno w ta uwięrgyć,.,“ .

W  tuszowaniu  „ spraw y Johna" 
bra ła  udz ia ł rów n ież prasa ame­
rykańska, n ie rzadko  posuwając się 
w  swych rew elac jach w ręcz do ab­
surdu. 11 bm. —  dziennikarz ame­
ry k a ń s k i —  Childs  — pisał, że 
„ John p o pe łn ił samobójstwo, po­
nieważ nie chcia ł uczestniczyć w  
kon fe ren c ji p rasow e j z udzia łem  
dzienn ika rzy zachodnich“ , wobec 
czego W aszyngton nie pow in ien już  
obawiać się ja k ic h k o lw ie k  kłopo­
tów .

I  oto w  ty m  sam ym  d n iu  d r 
John w ystępu je  w  B e rlin ie  demo­
kra tycznym  na kon fe ren c ji prasowej, 
wobec przeszło 350 dz ienn ika rzy  
całego św iata, składa jąc ośw iad­
czenie odsłania jące ku lisy  an ty- 

poko jow e j, an tynarodow e j p o lity k i 
rządu bońskie j  re p u b lik i federa l­
ne j, rządu coraz bardzie j opanowy­
wanego przez h itle row ców . —  „ Gdy 
padnie p ierw szy s trza ł —  m ów i d r 
John  —  będzie za późno“ .

C ZY T A K  W Y G LĄ D A  
P O R W A N Y  C ZŁO W IE K ?

W  te przedziwne m is ty fika c je  
rządu bońskiego nie w ie rzy  już  
żaden rozsądny człow iek. O pin ia  
publiczna  św iata należycie oceniła  
decyzję doktora  O tto  Johna, decyzję 
podjętą zgodnie z przekonania/,. 
obywate la i  pa trio ty .

John jes t p o lity k ie m  da lek im  od 
przekonań lew icowych. Sam zresz­
tą przyznaje, że posiada „w  zasadzie 
poglądy libe ra ln e “  i  czuje się zw ią­
zany z uczc iw ym i ludźm i z zachod- 
n io -n iem ieck ie j W olnej P a r t ii De­
m okra tycznej (FDP). W sw o je j dzia­
ła lności po lityczne j John zawsze 
k ie row a ł się dobrem ogółu, in te re ­
sem własneao narodu, Taka właśnie

— BĘDZIE ZA PÓŹNO
postawa sk łon iła  go do udz ia łu  w  
spisku an tyh itle row sk im , i  ty m i sa­
m y m i poglądam i k ie row a ł się on 
w tedy, k iedy obejm ow ał prezyden­
tu rę  Urzędu O chrony K o n s ty tu c ji 
w  repub lice zw iązkow ej.

Jednak fa k t, że w  Niemczech za­
chodnich coraz ba rdz ie j dochodzą 
do głosu ludzie odpow iedzia ln i za 
ustanow ienie w  Niemczech te rro ru  
h itle row skiego, ludzie, k tó rych  n i­
czego nie nauczyła h is to ria  m in io ­
nych la t — ten fa k t  s k ło n ił Johna  
do rzucenia całego swojego auto­
ry te tu  politycznego tam, gdzie 
w ym aga tego dobro narodu nie­
m ieckiego oraz szeroko pojęta  
sprawa bezpieczeństwa m iędzy na­
rodam i. „Rozpoczynanie  . te j w a lk i 
poza gran icam i N iem iec nie m ia ło­
by sensu — odpow iedzia ł d r John  
na pytan ie  przedstaw icie la  mona­
c h ijs k ie j „A bendze itung “ . Jestem  
rów nież przekonany, że w republice  
zw iązkow ej nie m ógłbym  w tak im  
w ypadku  zajm ować się dzia ła lnoś­
cią po lityczną, gdyż m og lib y  mnie  
aresztować w  każdej c h w ili“ .

D latego też decyzję dra Johna 
szerokie rzesze społeczeństwa nie­
m ieckiego oceniają ja ko  jedyn ie  
słuszną ¿ odrzucają wszelkie n iew y­
bredne insynuacje rzucane na nie­
go przez p o lity k ó w  bońskich usi­
łu jących  zbagatelizować jego ostat­
nie oświadczenie. —  Poczytny dzien­
n ik  no rym bersk i „N ü rnbe rge r Nach­
rich te n “  rep roduku jąc zdjęcie Jo­
hna pijącego na tarasie be rlińsk ie j 
„C a fé  W arszawa“  kawę w  tow arzy­
stw ie pro f. Corrensa i  dra G irnusa  
zapytu je  iron iczn ie : „C zy tak  w y ­
gląda porwaną człowiek?“.

S P R AW A N IE  T Y L K O  F R A N C JI

Złożone w  obecności dz iennikarzy  
z całego św iata oświadczenie dra  
Johna demaskujące k ła m liw ą , an- 
tynarodow ą p o litykę  Adenauera, 
m ów i dużo o F ra n c ji i  o spraw ie  
„eu rope jsk ie j w spólnoty obronne j“ . 
F akt ten ma swoje poważne kon­
sekwencje. 24 bm. w  parlam encie  
francusk im  m ia ła  się rozpocząć de­
bata nad a rm ią  europejską. Debata 
ta została jednak ponownie odro­
czona i  odbędzie się w  dniach od 
28 do 31 bm.

N ie uprzedzajm y fa k tó w , ale jest 
rzeczą n iem a l że pewną, iż ośw iad­
czenie byłego prezydenta p o lic ji po­
lityczn e j reż im u bońskiego zaciąży 
odpow iednio na debacie we fra n ­
cuskim  Zgrom adzeniu Narodowym . 
Wszak fa k ty , k tóre John odsłon ił
— zwłaszcza te, gdzie m ów i on o 
ta jn ych  klauzu lach do EVG — ma­
ją  d la  narodu francuskiego zna­
czenie zasadnicze. I  nie ty lk o  dla  
narodu francuskiego.

Społeczeństwo polskie od la t z 
dużą uwagą obserw uje rozw ó j p ro­
b lem a tyk i francusko-n iem ieckie j. 
W iele rzeczy złożyło się na to. Prze­
de w szystk im  Polska i  F ranc ja  — 
ja ko  bezpośredni sąsiedzi Niem iec
— by ły  najczęściej atakowane przez 
zaborczą p o litykę  niem iecką. Toteż 
teraz, k iedy  — pod naciskiem  De­
partam entu  Stanu ■— szantażowana 
przez rew iz jo n is tó w  niem ieckich  
F rancja  staje w  obliczu ra ty f ik a c ji 
układu o europe jsk ie j wspólnocie

. obronnej — z duża w ia rą  pa trzym y  
na wszystk ich w ystępujących prze­
c iw ko  te j im prezie, k tó ra  ju ż  nie 
może być n iczym  w ięcej, ja k  ty lko  
W spólnotą przegranych in teresów.

sty tu rą  d la  Mendós - France‘a dzie­
w ięc iu  deputowanych M RP złam ało 
solidarność k lubow ą i  poparło p ro­
gram  nowego prem iera. Dwóch n a j­
w yb itn ie jszych z n ich  zgodziło się 
nawet wejść, z ty tu łu  in d yw id u a l­
nego, do tego rządu:

Buron ob ją ł tekę F ranc ji zamor­
skie j, a M on te il — m arynark i.

Odbyta niedawno sesja K om ite tu  
K ra jow ego M RP (k tó ry  grupa B i­
da u lt obsadziła przez swoich ludzi) 
potępiła deputowanych biorących 
udzia ł w  rządzie i usunęła ich z par­
t ii.  Represja ta nie pow strzym a­
ła dalszych 10 deputowanych od 
głosowania za rządem, w brew  sta­
now isku k lubu , przy okazji debaty 
nad zatw ierdzeniem  zawieszenia 
broni w  Indochinach. Deputowani 
ci w iedzie li, że stanow isko ich ma 
poparcie terenowych organizacji ka­
to lick ich , • k tóre reprezentują w  
Zgromadzeniu Narodowym .

Dzięki po lityce B id a u lt i tow a­
rzyszy, M RP zasłużyła sobie dziś na 
sm utną sławę „p a r t i i am erykań­
s k ie j“ . Przy systemie wyborów  pa r­
lam entarnych raz ty lk o  na pięć l a t, 
k ie row n ic tw o  k lubu parlam entarne­
go M RP może sobie pozwolić na 
prowadzenie p o lity k i sprzecznej z 
pragn ien iam i i nastaw ieniam i sze­
rok ich  mas wyborców  ka to lick ich . 
Jednakże już  dziś postępowa prasa 
kato licka F rancji odżegnuje się sta­
nowczo od k ie row n ic tw a  M RP i 
podkreśla, •_ jedyną drogą dla ka­
to likó w  francuskich, jest o tw arte  
popieran i^. s ił poko ju  i  dem okra*
c ii,
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L A D  S U M I E N I A
C ZTE R D ZIE Ś C I ATM O SFER t

Ktoś powiedział, bodaj W acław 
Berent, o F ryde ryku  Nietzschem 
(gdy ten b y ł w  modzie), że m usia ł 
on wytrzym ać ciśn ien ie czterdzie­
stu atm osfer mieszczańskiej k u ltu ­
r y  n iem ieck ie j i  protestantyzm u. 
Jeżeli spo jrzym y na „m anom etr“ , 
czytając poezje M ieczysława Ja­
struna, to  wskaźnik liczbow y ciś­
n ien ia  pewnego typu  k u ltu ry  oka­
że się n ie  m nie jszy a wrażliw ość 
odbiorcza ogromna. Każdy w iersz 
tego poety w z ię ty  w  p rzekro ju  u- 
ja w n ia  bogate złoża głęboko osa­
dzonej k u ltu ry  artystyczne j, mo­
ra ln e j, społecznej. W ydobywanie 
tych  zasobów oraz gospodarka n i­
m i są na jzupe łn ie j świadome i  pla­
nowe. Jastrun —  to  twórca prze­
zorny. Ogląda się w  przeszłość i  o- 
b licza przyszłość. W  jego wierszach 
w łada optyka historyczna: poszuki­
w an ie  ciągłości w  przep ływ ie  z ja­
w isk . Jakże znamienne są pod tym  
względem  jego kom entarze histo­
ryczne do fa k tó w  współczesnych. 
T a k i na p rzyk ład  Sen nocy zim o­
w e j z Godziny strzeżonej, z tego 
zb io rku , k tó ry  ukazał się- w  L u b li­
n ie  1944 r. i  b y ł jedną z p ierwszych 
ja skó łe k  naszej poezji powojennej. 
Poeta re jes trow a ł tu ta j na gorąco, 
n iem a l od rę k i n ie ludzk ie  okruc ień­
stw o czasów okupacji. Otóż w  o- 
w y m  n ie ja ko  reportażu an i odro­
b in y  reportażow ości,. an i pozoru 
zgęszczenia treśc i do samych fa k ­
tó w  -  obrazów, an i okrucha re­
porterskiego lakon izm u. Odzywa 
się na tom iast cała o rk ies tra  sko­
ja rzeń : Ł a z ie nk i w  listopadzie 1830 
r., Rokoko k ró la  S tan isława, ba l 
u  Senatora w  Dziadach  drezdeń­
sk ich  i  coś jeszcze z głębszych 
przypom nień —  tru b a d u r W a lthe r 
von  der Vogelweide. Dopiero w  ta ­
k im  zespole ukazane są dante jskie  
w iz je  okupacyjne.

I  znowu rozżarzone niebo 
Płomieniem z murów z m y w a  c ień .
D rzw i wyważone. W  białą sień 
Podchorążowie biegną.

Oddycha w  śniegu pierwszym różem
b rz a s k u

Snów letnich pałac króla Stanisława, 
Uwięziony przez zimę, na wron dzikim

w rz a s k u
piszący — kolumnowa ziawa.

K szta łtow an ie  obrazów poetyc­
k ic h  to  n ie  je s t sprawa dowolna. 
To nieuchronna konsekwencja ty ­
p u  w yobraźn i. U  Jastruna —  w y ­
obraźn i n iezw yk le  pobud liw e j na 
sko jarzenia i  stale u trzym yw ane j 
pod ciśnieniem... czterdziestu at­
m osfer d z ie d z ic tw a  ku ltu ra lnego . 
T a k  zresztą dotychczas pisano o 
Jastrun ie : twórczość z in te le k tu a li- 
zowana, w ie lk ie  obycie lite rack ie , 
w y tra w n a  poetyka. W śród tych 
sfo rm u łow ań n ic  by  n ie  by ło  w ię k ­
szym in tru ze m  n iż  a fo ryzm  T u w i­
m a o poezji ja ko  o „skoku  barba­
rzyńcy, k tó ry  u jrz a ł“ ... św ia t od 
nowa, na p rzekór w sze lk im  tra d y ­
cjom .

Czyżby w ięc kw estionow anie o- 
rygina lności? Stanowczo —  nie, 
gdyż oryg inalność —  to  m iędzy 
in n y m i (określenie N o rw ida) „su ­
m ienność wobec źródeł“ . Sum ien­
ność a zatem m ora lna niezależność, 
zupełna swoboda oceny w  s tre fie  
różnych w ieków , osobowości i  z ja­
w isk . Odstałość i  hum anistyczne 
w yk la ro w a n ie  każdej s tro fy . A  ta ­
k im  w łaśn ie  k le jno tem , ta k im  hu­
m anizm em  pieczętuje się Jastrun.

P rzyb y te k  jego M uzy  —  to  (je­
dno z w ie lu  m ożliw ych  porównań) 
la bo ra to riu m  uczonej poezji, w  k tó ­
ry m  z c ie rp liw ością  P io tra  Ron- 
sarda, du B e lla y ‘a, Pontusa de 
T hya rd  destylowana jes t wiedza 
poetycka m in ionych  czasów w  tęgą 
esencję, k tó re j m ała k rop la  odpo­
w iedn io  zabarw ia cały u tw ó r. T ro ­
chę przyk ładów .

W  zw ięzłym  fe lie ton ie  Jastruna 
(K uźn ica  1947 r. n r  17) O m łodzie­
ży akadem ick ie j zna jdow a ł czyte l­
n ik  następujące oświadczenie: ,.bo 
je ś li czego b rak na jw ięce j naszym 
m łodym  poetom to  wykształcenia, 
k u ltu ry  lite ra c k ie j, poczucia c ią­
głości życia lite rack iego , szacünku 
dla  w ie lk ic h  fo rm  przeszłości. Bo 
nawet, aby się przeciw  tym  fo r­
m om  zbuntować, trzeba je  w p ie rw  
w  ja k im ś  sensie podziw iać“ . K ie ­
dy indz ie j, bo w  1950 r., ale w  te j 
samej K uźn icy  Jastrun w y ty k a ł 
towarzyszom  p ióra dość częstą zda­
n iem  jego nieum iejętność le k tu ry : 

H oracy zalecał czytanie „dn iem  i 
nocą“  poetów greckich, z k tó rych  
sam w yrósł. A le  czytan ie nie jest 
ła tw ą  sztuką. N aw et _ lite ra c i nie 
zawsze um ie ją  czytać . (n r 1 2).
Podziw  dla  „w ie lk ic h  fo rm  prze­
szłości“  i kunszt czytania w yb o r­
n ie  opanowany — stanow ią n ie ja ­
ko  „dziedziczne obciążenie poezji 
Jastruna. Jest on w ra ż liw ym  me­
d ium  odbiorczym  prądów  wydzie­
lanych przez różne środow iska i  
różne atm osfery k u ltu ra ln o -a rty ­
styczne. Sam się do tego przyzna­
je :

....,,w  ta m ty c h  la ta c h

J e ś li w ą c h a łe m  k w ia ty ,  c a ły  b y łe m  w
k w ia ta c h ,

J e ś li p a trz a łe m  w  p ię k n ą  tw a rz , to
p rzepada łem

W  te j tw a rz y  i  m y ś l m o ja  ta k  rz ą d z i­
ła  c ia łem .

J a k  b a w ią c y  się z c ie n ie m  rzą dz i jego
ru che m ,

J a k  m y ś liw y , co s ta je  się  w z ro k ie m
i s łuchem

I  c a ły  je s t w  ce ln o śc i b ro n i, ta k  poe tów  
Czytałem...

B y łe m  w te ncza s  p o d  z ły m i
cza ra m i

W y s p ia ń s k ie g o  (z ło ty  ró g  dz iś  jeszcze
g ra  m i) .

A k ro p o l is, A c łi i l le is ,  W esele  1 K lą tw ą  
U m ia łe m  p ra w ie  ca łe  na  p am ię ć ...

(Poemat o m ow ie po lsk ie j: 
L is t dydaktyczny w  sprawie  
poezji).

D efilada nazw isk w y b itn y c h  po­
etów  czy w  ogóle a rtys tów  jes t w  
wierszach Jastruna ob fita .

W  owej poetyck ie j k o le k c ji s ty ­
kam y się z Hom erem , Tacytem, 
Dantem , P etrarką, M ichałem  A - 
n io lem , W item  Stwoszem, Ruisdae- 
lem, Lenartow iczem , N o rw id e m ,. 
Szopenem, George Sand, Heinem  
itd . L ita n ia  długa. To n ie  są 
w zm iank i b ib liog ra ficzne , to prze­
życia. O M ick iew iczu, o S łow ackim  
napisał Jastrun osobne książki. Za­
powiada się książka o Kochanow ­
skim . D o tkn ię te  słowem poetyck im  
nazw isko roztacza się w  szerokie 
k rę g i nastro jów , skojarzeń, p rzy- 
pom nień i  zbliżonych do siebie w 
porów naniu , w  przenośni, w  m eta­
forze a od ległych w  istocie pers­
pek tyw . K lasyczna starożytność 
grecka i  rzym ska, Odrodzenie, Ro­
m antyzm  wczesny i  późny to  bo­
da j g łówne w spó łczynn ik i k u ltu ­
ra ln e j chłonności Jastruna. „W ięź­
n ia rk a  z E g iny“  rzeźbie greckie j 
bez źrenic, bez ram ion  podobna — 
użala się ry tm em  Sofoklesa:

T ę  ska rgę  s ły s z y m y  
W śró d  m u z y k , co k ła m ią ,
W śró d  g a jó w  o liw n y c h  
I  m ir tó w  E g in y  —
G łos p u s ty  bez ź re n ic  1 ra m io n  
T e j, k tó rą  po la ta c h  p rz e k u ją  na  m a r­

m u r .
(Rok urodza ju : W ięźniarka  

z Eginy),

K ie d y  indz ie j poeta chc ia łby  się 
uzbroić przeciw ko n iew ym iernoś- 
c iom  życia w dar Hąracego, w  po­
godną m ia rę  z w ro tk i m ądrze fo r ­
m u łu ją ce j doświadczenie:
Z e ś l ij  m i te n  d ro g i d a r,
A  ja  z H o ra c y m ,
Z  ży c ia  m ego w rz u c ę  w  ż a r 
D z ie s ięć  la t  p ra c y .

(Sezon w A lpach : Prośba 
poety).

Z ja w ia  się uk ład  i  m elod ia Pe- 
t ra rk i:

S zczęś liw a  s u k n ia , co k o la n a  tw o je
o p ły w a ła ,

S zczę ś liw y  d z ie ń  1 m ie s ią c  tw e go  c ie n ia
pe łen .

S zczęś liw a  łą k a , g od z in a  i  ska ła ,
N a  k tó re j  tw e  s to p y  spoczę ły .

(Ib id . Uśmiech).
Z ja w ia  się. N o rw id ow sk i ucię ty f i ­
na ł, z którego m yś l biegnie dale j 
i  da le j ta k  pam ię tnym  żałobnym  
szlakiem  cienia Józefa Bema:
P o w s ta n ie  G ro m a da  G ru d z ią ż , p o w s ta ­

n ie  Ł ó d ź  i  M a nch e s te r, 
N ie  w  je g o  im ię . Lecz  b rzoza  o se rcu  

je g o  zaśpiew a 
K ie d y ś  w  w o ln e j o jc z y ź n ie  lu d u  — liś c i

sze lestem ,
Że  w ie rz y , że się  spodz iew a .
(Poemat o m ow ie po lsk ie j: W orcell)

W ym ia ry  różnych czasów łączą się 
w  jeden w ym ia r: w  rzecz ludzką. 
To je s t sprawdzian, k tó ry  Jastrun 
stosuje wszędzie: w  każdym  d ro ­
biazgu, w  każdym  okruchu  poezji 
i  prozy:
G re c jo  B y ro n a )  U  tw y c h  s k a ł 
K o rz y  się m o rze  ja k  p rz e d  'w ie k ie m . 
W zd ym a  się  c z a rn o p ie n n y  w a ł,
N a b rze g u  k lę k a  p rze d  c z ło w ie k ie m .

(Rzecz ludzka: Do G recji)

N ie  ty lk o  na pożywce lite ra ck ie j 
w yrasta  twórczość Jastruna. K rą ­
żą w  n ie j ja k  soki żywotne w  pn iu  
drzewnym  wrażenia i  re fle ks je  z 
innych  dziedzin sztuki. Ze wzglę­
du na k u lt  Chopina, ze względu na 
uległość ry tm u  poety czarodziej­
s tw u m uzyka — godzi się nazwać 
Jastruna jednym  z na jgorliw szych 
poetów -  szopenistów. Jest w  n im  
żarliwość w yznaw cy lecz an i źdźbła 
ezoteryzmu. Jest przetasowanie (tak 
znamienne) perspektyw  z w y lo tem  
na współczesność:

N a c z te ry  s tro n y  ś w ia ta  o k n o  się
o d m y k a .

S tru m ie n ie m ' b la s k u  le je  się  z n iego
m u z y k a .

W p ie rw  n ie ś m ia ło  zaczęta, le d w ie  od
p lu ś n ię ć ia

M e lo d y jn e g o  r w ie  się aż do
w n ie b o w z ię c ia .

O to  p a trz , F ry d e ry k u ,  to  W arszaw a,
g n ia zd o

W skrzeszone  z r u in ,  tw o je  K ra k o w s k ie  
P rze dm ie śc ie ,

N o w y  Ś w ia t, m ie cz  Z y g m u n ta , tw ó j 
d ź w ię k , co je s t g w ia zd ą  

N a g ra n ic y  c iem n o śc i 1 ś w ig tła , bo  n ie
zna

In n y c h  g ra n ic  ta  tw o ja  m u z y k a
p rze je zd n a

(Poemat o m ow ie po lsk ie j: Szopen)

Chociaż w iersze Jastruna można 
bezbłędnie okreś lić  słowam i H er­
dera: „Poezja liryczna  śpiewa“ .
(O obrazie, poezji i  bajce 1787 r.), 
to jednak nie  są one zam knięte dla 
wrażeń plastycznych, dia w ra ­
żeń płynących z aperceipcji ma­
la rs tw a czy rzeźby. B arw y, kszta ł­
ty  i św ia tła  w ie lk ich  m istrzów  
Odrodzenia (M icha ł A n io ł, Rafael) 
są w  n ich uczczone odpow iedni­
k iem  słownym . W rażliwość ich 
tw ó rcy  poddaje się ła tw o  potędze 
W ita  Stwosza, urokow i G ie rym ­
skiego, żyw io łow ości M a te jk i:

T e n  b la s k  b iją c y  z w o d y  w  T rą b k a c h  
G ie ry m s k ie g o . 

To  z im n e  ś w ia t ło  z g łę b i w z ru szo n e j
ź re n ic y

N ie  je s t do p o w tó rz e n ia ...,

A  te ra z  s tań , n ie  m ru żą c  p o w ie k  p rzed
M a te jk ą ,

P rzed tą  k ro n ik ą , w  k tó rą  ja k  d u c h y
S zeksp ira

W s tą p iły : b o i, g w a łto w n o ś ć  z b a rw ą  
c z a ro d z ie jk ą .

(Poemat o m ow ie po lskie j: 
K ry ty k a  m alarstwa).

W iele wśród tych odczuwań (w  ich 
sty lu , W ich  skłonności do a fo ry- 
s tyk i) jes t rodem  z N orw ida. A le , 
co N o rw id  w yd łu tow a l, Jastrun 
wyśp iew ał.

DECYZJE PO ETY

Jastrun n ie  jest beztroskim  este­
tą, sybarytą , używ ającym  wczasów 
w  różnych epokach k u ltu ry . Jest 
poetą obow iązku społecznego. B o­
gactwo doświadczeń i  w rażeń w 
zetkn ięciu  z k u ltu rą  odziedziczoną 
uporządkow ał ładem sumienia. Po­
w z ią ł decyzje m oralne. N ie p rz y j­
m ow ał bez w yboru  i  zla i  dobra, 
by leby  ty lk o  nasycić głód estetycz­
ny  i  uzyskać okazję do popisu w  
kunszcie- dla kunsztu. T w orzy  po 
to, aby ponosić odpowiedzialność 
za swoją .przecz ludzką“ .

Jeden z na jbardz ie j dram atycz­
nych m otyw ów  jego poezji —  to 
ścieranie się odpowiedzialności a r­
tys ty  z odpowiedzialnością obywa­
tela; w a lka  a rtys ty  o przeżywanie 
współczesności na m iarę Fidiasza. 
Rzekłbyś, że słychać w  jego stro­
fach uderzenia d łu ta , k tó re  z su­
rowca dn i dzisiejszych m ają w ydo­
być ksz ta łt w ieczno trw a ły.

Żm udny to w ys iłek , gdyż Ja­
s trun  zdaje sobie sprawę zarówno 
z nakazów c h w ili dzie jow ej, ja k  
z wym agań poezji, zaiste, suro­
w ych  i  bezwzględnych. P isał o tym  
i  z dystansu prozy i  bo ryka ł się z 
tym  samo w tó r n iby  Jakub z A n io ­
łem  w  swoich wierszach. T y lk o  
barbarzyństw o (tak n iesłychanie 
da lekie od Jastruna, k tó rem u na­
w e t jes t obca pierwotność) czyn i 
poezję służką aktualności i  każe 
je j powtarzać slogany, je j, k tó ra  
je s t n iepow tarza lna: „B o nie jes t 
chyba ta jem nicą, że poezja to z ja ­
w isko  nie  częste i  raczej w y ją tk o ­
we. N iepowtarzalność je j przyc ią­
ga i  odpycha zarazem“ . (Kuźnica, 
1945 r., n r  10 Godzina m yś li, w ie k  
poezji). Tymczasem zdarzenia się 
p iętrzą, zapada się dawna rzeczy­
wistość, w y łan ia jąc  n ie  bez c ie r­
pien ia ja k  przy  wszelkich narodzi­
nach fo rm y  nowe, fo rm acje  nowe
0 rozpiętości przeobrażeń geolo­
gicznych. H is to ria  czeka na słowo 
poety. Jastrun jes t pod zaklęciem  
tego oczekiwania. N ieraz w spom i­
na Tacyta i  m yś li zapewne o la p i­
darności jego orzeczeń streszczają­
cych w  k ilk u  zdaniach la t k ilk a ­
naście. T ak ie  dać w łaśnie świadec­
tw o  czasom próżne de k la ra tyw ne­
go gadulstwa, różnostronne — oto 
decyzja poety: „Do współczesności 
dochodzi się różnym i drogam i. Po­
em at m iłosny może być bardzie j 
współczesny od w iersza o węglu 
śląskim ... Czy jeszcze raz m am  t łu ­
maczyć ci, że odbicie współczes­
ności w  lite ra tu rze  nie  jes t rów no­
znaczne z hasłem i  a rtyku łem  po­
lityczn ym “  (Kuźnica, 1947 r. n r  
18 i  37). T u  pauza w  rozum owaniu
1 dalszy ciąg w  praktyce poetyc­
k ie j. N iech tę pauzę w yp e łn i u lu ­
b iony przez Jastruna Tacyt: „Poe­
zja by ła  kolebką słowa i  jego 
sanktuarium , w  te j p ie rw o tn ie  po­
staci i szacie przenika ło  ono do o- 
w ych serc czystych i  nie skażo­
nych żadnym  w ystępkiem , w  w ie r­
szach przem aw ia ły  w yrocznie“ . 
(D ialog o mówcach). A kus tyka  w y­
roczni — to jedna z na jbardzie j 
znam iennych cech w ierszy Jastru­
na a w y ro k  o czasach i  ludziach 
— to jedna z na jw ażnie jszych jego 
decyzji.

W yrok, ale z jak iego trybuna łu? 
Św iadek e ru p c ji dzie jow ej na m ia­
rę gigantyczną chce z dz ie jów  już  
ostyg łych odcyfrow ać sk ła dn ik i 
dz ie jów  jeszcze nie  ostygłych, w y ­
pe łn ia jących swym  żarem i nasze 
„prace i  dn ie“ . Przez rozszerzenie 
w idnokręgów  w  przeszłość i  p rzy­
szłość (stały m o tyw  jego poezji) 
chce, zadośćczyniąc sw o je j głębo­
k ie j potrzebie, u trw a lić  ry tm  ewo­
lu c ji w  skokach rew o lu c ji. Stąd 
ty le  spojrzeń ow ianych zadumą w 
naszą i  obcą przeszłość re w o lu cy j­
ną. Choćby ten oto w y ją te k  z Po­
ematu o m ow ie po lsk ie j:

S p ra w y  d a le k ie , a tak: Jeszcze se rcu
b lis k ie j

C zy n ie  d rż a ły  ci ręce , k ie d y  w
b ib lio te c e

B ra ie ś  o d e zw y , z b la k łe  n ib y  w
ś w ie tle  św ie cy ,

G ro m a d y  G ru d z ią ż  — o p o ró w n a n iu  
,  k o n d y c ji

S o c ja ln y c h ?  z ż ó łk le  k a r t k i
z a m ie rz c h ły c h  e d y c ji, 

D z ie je  P ro le ta r ia tu ,  n ie o s ty g łe  do tąd .

U lo tk i  n ie le g a ln e  K P P , taszczone 
Do fa b ry k ,  b ic ie m  serca  ogrzane ,

ro z d a rte
B ag ne te m  p o lic ja n ta , k tó r y c h  każdą

k a r tę
Z a t iu ś c ił  p a le c  szp ic la  1 p ro k u ra to ra .
P a trz y s z  i pod  p o w ie k ą  ja k  łzę  czu jesz :

w c z o ra j

W  końcu ostatn ia lecz pierwszej 
wagi decyzja: „podnoszenie ludo­
wych natchnień (idę tropem  um i­
łowanego przez Jastruna Norw ida) 
do potęgi przenika jące j i  ogarn ia­
jącej ludzkość całą, podnoszenie 
ludowego do ludzkości“  i  (dodam 
już .od siebie) podnoszenie czasów 
współczesnych do m ia ry  Fidiasza. 
Jak to się odbywa niech o tym  po­
wiedzą dwa zestawienia: notatka 
dziennikarska, surow iec aktua lny 
i w ytop iona z niego poezja: „W  L u ­
b lin ie  b y ł ruch nieustanny i  nad­
zwyczajny. W  tym  m ałym  mieś­
cie, częściowo w czasie w o jn y  zbu­
rzonym, w  jego mało p rzy tu lnych  
m urach, o tw a rtych  na szeroki 
przestw ór na lo tów  bombowych,

m ieścił się Rząd nowej Rzeczypo­
spo lite j, zaw iązyw ała się adm in i­
stracja , na m a łym  placu odbyw ały 
się parady wojskowe. W  do m kun a  
R adz iw iłłow sk ie j tw o rzy ła  się 
pierwsza spółdzielnia wydawnicza 
C zyte ln ik  i  tu  m ieszkali p ie rw s i 
lite ra c i, k tó rzy  z jecha li do te j za­
im prow izow ane j s to licy  P o lsk i L u ­
dow e j“ . (Kuźnica, 1949 r., n r  29 
Hum anizm  naszego czasu). Teraz 
to samo (z drobną różnicą chrono­
log ii) w  oczach poezji:

W  Jesiennym  s łoń cu  P e rse fona  
W śró d  d rzew  w p ó ł-o b e c n y c h , w

Ł a z ie n k a c h ,
N ad  ry c h ły m  ze jśc ie m  zam yś lona  
W  p o c h y le n iu  ga łę z i k lę k a .

G w iz d y  p oc ią g ów  to w a ro w y c h  
P rz e c ię ły  w id m o : g w iz d  m o ź d z ie rz y ,
N a ru in a c h  o p a r łs z y  g ło w y  
Ś p ią cy  o b o k  u m a r ły c h  leżą,

Czasem w  c ie m n o śc i się ro z le g n ą  
Z b łą k a n e  s trz a ły  m ilic ja n tó w ,
G ru z  się  o b su n ie  lu b  re f le k to r  
W y b ie l i  n ag le  l iś ć  a k a n tu .

(Sezon w  A lpach : 1944 —  1947)'

K to  w ie  czy ten „liść  akantu“  nie 
jest b liźn iak iem  tego, k tó ry  u N or­
w ida „o p ła k iw a ł ko lum n karbow a­
ną trzc inę“ , ale to ju ż  n ie  ulega

A le  ja k  je d n ą  p ra w d ę , co  zrzuca  
ka żdą  m askę.

(Poemat o m ow ie po lsk ie j: Tak żyć 
ja k  ty  na przyk ład )

W ta k ie j poetyce nie ma m ie jsca - 
na znak pytan ia  przy zagadnieniu: 
treść i  form a. To są dw ie  strony 
jednego medala.

Zdaw ałoby się, że w iersz goto­
w y, p o w ie rn ik  ty lu  zw ątp ień i  ta ­
kiego m ozołu pow in ien by usposo­
b ić Jastruna do oceny w yrozum ia­
łe j. Treść uświęca środk i a rty ­
styczne. Gdzie tam . N ic m y ln ie j-  
szego. Jastrun prześciga rygoryz­
mem zajad łych fo rm a lis tów . Za­
chwyca się na p rzyk ład  S łowac­
k im , k tó ry  pisząc o Bohdanie Za­
leskim  n iem al z lupą w  ręku  przy­
gląda się każdemu w ierszow i, ka ­
żdemu słowu i  re jes tru je  na jd rob ­
niejszą skazę. Z upodobaniem za­
znacza w  Kochanow skim  pieczoło­
w itość o ry tm  i  rym  oraz zim ny 
k ry tycyzm  w  stosunku do napisa­
nych ju t  u tw orów . Podsuwa tu  
n iew ą tp liw ie  w łasne m yś li, dlatego 
w a rto  parę zdań zacytować: „Z da ­
w a ło  się, że n iek tó re  s tro fy  w yda­
ją  głuchy ton, że u lo tn iło  się z 
n ich to, co stanow i o istocie w ie r­

M ieczysław Jastrun

w ątp liw ośc i, że oznacza on decyzję 
w ie lk iego s ty lu  w  poezji t ra k tu ją ­
cej o współczesności.

S TY L, OPORY I  Z W Y C IĘ S TW A

W iersz Jastruna powstaje z mo­
zołu „czu łych nocy“  opiewanych 
przez Kochanowskiego, ze skupio­
nej uw ag i nad każdym  słowem: 
nad jego dźw iękiem , kształtem, 
barw ą i  zapachem. Do ta k ie j bo­
w iem  benedyktyńskie j żarliw ości 
m usi dochodzić ślęczycielska pasja 
poety, żeby w ydz ie lić  z m a te rii sło­
wa energię twórczą. Jastrun zna 
dobrze udrękę rozm ijan ia  się za­
m ia ru  z w ykonaniem : „...owoce 
pracy pisarza byw a ją  n iek iedy 
słodkie, ale praca, k tó rą  pode jm u­
je  poeta, au tor powieści, dram a­
tu rg  n ie  jest ani ła tw a  aini s łodka“ . 
(Kuźnica, 1945 r., n r  15). A n i ła ­
tw a  an i prosta, bo wym aga, aby 
rzecz zrównoważyć ze słowem rze­
te ln ie , skrupu la tn ie , odważnie. Bez 
kom prom isu z czym ko lw iek ubocz­
nym : w rog im  czy przy jaznym , osz­
czerczym czy pochlebczym. D obry 
s ty l —  to szkoła uczciwości wobec 
samego siebie i  wobec św iata. Z ły  
s ty l jes t fałszem m ora lnym  nie 
w yłączn ie  artys tycznym : „T y lk o  
praw dziw e ukazanie spraw ludz­
k ich , ty lk o  nieubłagana odwaga 
spojrzenia liczy się w  poezji“ . (K u ­
źnica  1949 r.). Ponadto s ty l w ie r­
sza i  sam. w iersz to owoc do jrze­
wania poety i  poza sty lem  i  poza 
w ierszem : w  rzeczyw istości ludz­
k ie j!  T ak Jastrun  po jm u je  M ic k ie ­
wicza, Słowackiego, N orw ida  i  ta ­
k i nakłada obowiązek na własną 
twórczość: „P raw dz iw e  wiersze ro ­
dzą się nagle, w  całości, ale ich 
narodziny wieńczą jedyn ie  d ług i 
czas przygotow ania, n iew idzia lnego 
wzrostu“ . (Spotkanie z Salomeą). 
Nie szuka Jastrun odnośników me­
ta fizycznych dla podświadom ej 
n ieraz spraw y tw órcze j, k tó re j 
syntezę tw o rzy  styl. W yjaśn ia ją  
sobie rac jona lis tyczn ie : pracą, do­
świadczeniem, ku lte m  praw dy:

N ie ła tw o  p iszę.

N ie  u m ie m  d w ó ch  zdań  z łożyć , aby  pod
n ie

N ie p o d ło ż y ć  tw a rd e g o  Jak s tó ł
dośw ia dcze n ia .

(Sezon w  A lpach: Poeta i  
wspomnienie).

0  bąd źc ie  w y  d la  m n ie

W y ro z u m ia li.  W ie rsz  m ó j p o d o b n y
fo n ta n n ie

1 s tu d n i a r te z y js k ie j.  Ja się  spa lam ,
męcz*}

W  p ra c y  s w e j, k re ś lę , m ażę, n im  dw a 
s łow a  zdźw ięczę,

N ie  ja k  d w ie  p ła s k ie  d ło n ie  z ry m o w a n e
o k la s k ie m ,

sza: energia ry tm u , jego w łasne 
życie. Każdy bow iem  p ra w d z iw y  
w iersz ma swoje w łasne życie, 
swoją, sobie ty lk o  w łaściw ą tem ­
pera turę  i  barwę“ . (Nowa K u ltu ­
ra, 1954 r., n r  38 'P ieśn i). N a jba r­
dziej m onum enta lna treść nie o- 
k u p i lichego wiersza.

Z bu n tu  a rtys ty  bow iem  przeciw  
n ie trw a łośc i „rzeczy lu d z k ie j“  ro ­
dzi się dążenie do s ty lu  „aere pe- 
renn ius“ , którego czas n ie  skruszy. 
Ta m ia ra  decyduje o m etrum . 
Czyżby to b y ł m onotonny patos? 
Jednolitość — tak. Niezdolność do 
Proteuszowej zm ienności —  ró w ­
nież. A le  zarazem —  naturalność. 
Po prostu ta k  jes t w ew nę trzn ie  
Jastrun zinstrum entow any, że h a r­
m o n ijn ie  w ypada ją  m u ty lk o  ka ­
dencje: appassionato, dolente, m a- 
estoso, patetico. S praw ia to ż a r li­
wość wobec „p ra w d y , co zrzuca
każdą maskę“ . Ż arliw ość odtrąca­
jąca wszystko, co m ia łk ie , łom kie, 
przejściowe. Stąd apoka lip tyczny
obraz samozagłady żyw io łów  roz­
pętanych przez przeszłość skłóconą 
z hum anizm em , stąd przyszłość w  
b lasku odzyskanego R aju, stąd 
także akcenty rozłam u we w łasnej 
p racy artystyczne j, gdy napór tre ­
ści rozsadza form ę, gdy powstaje 
w iersz n iezupełny, niedokończony 
(ko tu rn  lu b  zaniedbania „ry m o -
tw órcze“  w y tykan e  przez k ry tykę ), 
powód do późniejszych dokucz li­
w ych skrupu łów , bo doskonałość 
jes t celem poety, stąd wreszcie 
bezustanna troska o to, co czas o- 
ca li ze współczesności. Same akor­
dy wyżynne. Oto p ró b k i każdej to ­
nac ji:

C hcą u rz ą d z ić  m a sakrę , od k tó re j
o ś le p ły b y  w ie k i

I  s ta ły  p od  g w ia z d a m i puste , bez
m ieszka ń có w .

D la  n ic h  — c y f r y  s ta ty s ty k , d la  nas 
lu d z ie  p o d o b n i do nas.

C i z b ro d n ia rz e  u k o ro n o w a n i k r w ią

Z s tę p u ją  z g ó r U ra n u  z b la d y m i
tw a rz a m i.

Te  tw a rz e  będą  Jeszcze bledsze
w  b la s k a c h  e k s p lo z ji.

(Rok urodza ju: Anno 1949).

Od p u s ty ń  ś n ie ż n y c h  do  T a u ry d y  
K w itn ą c y c h  g a jó w , na o g ro m n y c h  
P o lach , gdz ie  ro dzą  się h y b ry d y ,
G dz ie  g w ia zd a , b ły s k a  w  n o w y c h

fo rm a c h .

P rzysz łość , ja k  w rząca  s ta l p rz e p ły w a  
Z rz e k a m i a lb o  w  sadów  c iszy,
Za rę k ę  p row a d zon a , tk l iw a ,
Ja k  d z ie cko  m a tce  to w a rz y s z y .

(Ib id .: Przypowieść o owocach)

Tylko wiersz, co Jak ziemia jest nagi.

Tylko wiersz, co się w  metal wwierć*. 
Będzie trw ał nie tracąc wagi,
Będzie bił. Jak serce, dłużej od serc*.

(Poemat o m ow ie po lsk ie j: 
T y lko  wiersz).

Gdzież Jest współczesność tw oja? Bo
to nie to.

Co jest tęczą gołębia. Trudniej być
poetą.

Na nic jego prawicy z lewicą
klaskanie...

Czy znasz okrutne filtry  lat? Co po-
pozostań let

(Ib id .: L is t dydaktyczny w  
spraw ie poezji).

Ze s ty lu , w nioskowano o n ie ja ­
k ich  oporach wewnętrznych. Jan 
K o tt  k o ja rz y ł tę poetykę z symbo­
lizm em  francusk im , z jego pa tro­
nem Stefanem M alla rm é (Kuźn ica  
1946 r. n r  27 Wstęp do poezji ludz­
k ie j). Ryszard M atuszewski używa 
zw ro tu , że w  poezji Jastruna s ty l 
jes t „elem entem  zachowawczym " 
(L ite ra tu ra  na przełom ie, Warsza­
wa 1951 r.). O baj no tu ją  postęp, 
w yzw alan ie  się z na łogów prze­
szłości. M im o to jednak w idoczny 
byw a n iedom iar m iędzy treścią na 
wskroś współczesną i  fo rm ą cokol­
w iek  starszej daty. To coś takiego 
ja k  w  naszym życiu gospodarczym 
opóźnienie ro ln ic tw a  w  stosunku 
do przem ysłu. S ty l wciąga poetę 
w  k o n f lik ty  przedawnione, na p rzy­
k ła d  w  „rom an tyczny  rozdźw ięk 
m iędzy poetą a św iatem “  (R. M a­
tuszewski) lu b  w  po jm ow an ie  cza­
su ja ko  p łynne j treśc i psychicznej. 
Świadomość m arks is ty  rozbiega się 
tu ta j ze sty lizac ją , k tó ra  up raw n ia  
posądzenia o dysharm onię. W  za­
łożeniach m yślow ych ją d ro  energ ii 
społecznej stanow i klasa, zbioro­
wość, a czas jes t fo rm ą  by tu  ma­
te r ii,  tymczasem s ty l faw oryzu je  
n iek iedy  jednostkę udrapowaną w  
samotność, Feniksa re w o lu c ji odra­
dzającego się z w łasnych popio­
łów , s ty l rozcieńcza „m ate ria lność" 
czasu w  p rzep ływ ie  z jaw isk  psy­
chicznych. Dokum entacja  ad p r i-  
m um  i  ad secundum:

Kogóż obchodzi, co się dzieje w  ser­
cu działacza, męża. 

K tó ry  poświęcił wszystko dla sprawy, 
choć będzie straconaT 

To rzecz poety wylewać łzy, może
lorda ByronaT 

N ia Jego, co wyrósł wśród zgiełku debat 
przy wtórze oręża.

(Poemat o m ow ie po lsk ie j: 
W orcell).

Sprawdza silę ciężkości, ruch, odległość
rzeczy

I  tylko nie zna czasu, co wielki,
człowieczy

Już go napełnia, lecz on jeszcze nie 
wie o nim.

Rączkami 1 nóżkami, rzekłbyś, że się
broni

Przed nim, co nam przynosi rozstania,
spotkania

I  u powiek zawiesza ciężar
pożegnania —

Czas cięższy niż powszechne prawo
przyciągania

I  spadania przedmiotów, nie podparty
niczem.

(Ib id .: W domu).

W śród pewnych oporów  ł  dyshar- 
m o n ii jedna ha rm on ia  jes t w  w ie r­
szach Jastruna bezsporna: harm o­
nia  m uzyk i słowa. B yw a ją  tu  za­
niechane praw a ś redn iów k i i  sy ła - 
biczności, zlekceważona a rch itek to - 
n ika , pogm atwane m ia ry  — m im o 
to  ład zwycięża. Ład  porządku m u­
zycznego.

Poprzez cza3 słyszę dzwony pożegnani«, 
W szystkie m uzyki mam w sobie,

wszystkie symfonie.

(Godzina strzeżona: Poprzez czas)

R egu larny trzynastozgłoskow iec, do 
którego Jastrun  ostatn io chętnie się 
skłania , zatraca swoją sylabiczną 
praw id łow ość na rzecz wzm ocnień 
i  osłabień akcentacyjnych. N ie 
średniówka, n ie  ordynek odpowie­
dnio w ym usztrow anych sylab w y ­
b ija ją  ta k t, ale wyznacza go m elo­
d y jn y  zespół akcentów :

A przy nim blisko zasnął ten
najukochańszy.

M otyle nad nim lecą, tysiąc pyłków
tańczy.

Dziecko obłoków, sam się przezwał
Eolionem.

Zniknął, Jakby się cały okry ł niebo- 
nieboskłonem.

Sekret muzyczności Jastruna tk w i 
m iędzy in n y m i w  ta k im  układzie, 
w  ta k im  zestaw ieniu słów, że pod 
względem  tonu uzupełn ia ją się 
wza jem nie ja k  in s tru m en ty  sąsia­
dujące w  orkiestrze. Są tu w yko ­
rzystane wszelkie odcienie ba rw y 
dźw ięko w e j:

W id zę  la b o ra to r iu m  
P rzysz łeg o  M ic z u r in a !
O g ród  o w o có w  żyw o ta ,
O to  W aga i O r io n  
M ik ro k o s m o s u ,
A rm ia  b łyszczą cych  jo n ó w ,
M a le ń k ic h  k o m e t fo s fo ry z u ją c y c h  włosy. 
W c ia ła ch , w p rz e d m io ta c h  
O bnażona do w n ę trz a  e le k tro n ó w  
Is to ta .
(B arw y ziem i: W pracow ni św iata)

I  ta k  bodaj wszędzie w  wierszach 
Jastruna swobodnie rozsypane g ru ­
py akcentacyjne przy głośnym czy­
tan iu  łączą się w  całość, pu lsu ją, 
dreszcz ry tm u  przebiega zgłoski i  
w iersz zaczyna śpiewać:

J a k  go łąb  odleciała.
J a k  l is t ,  ja k  o b ło k  biała. '
N a w e t sw ó j c ień  u n io s ła .
N ie u b ła g a n ie  p ros ta .
(Poemat o mowie po lsk ie j: Poże­

gnanie)
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NIE TYLKO „KUKUŁECZKA
D ZIESIĘĆ  dn i pobytu  w  N ie­

m ieckie j Republice Dem okra­
tycznej absolutnie nie w ys ta r­

cza, by w yro b ić  sobie w łaściwe 
pojęcie o na jw ażnie jszych proble­
mach k u ltu ra ln y c h  naszego zachod­
niego sąsiada. N ie wystarcza na­
wet, aby dokonać uogólnień i  po­
rów nań, gdyż w  tym  ogrom nym  
kale jdoskopie wrażeń, obrazów i 
rozm ów, k tó re  p rze w ija ły  się przez 
ca ły czas naszego pobytu  w  NRD, 
spraw y ważne zatraca ły  po prostu 
swą ważkość wśród dziesiątków 
różnych rzeczy, m ających n iew ą t­
p liw ą  przewagę nad in n y m i dzię­
k i  swojej... nowości. N aw et sięg­
nięcie  do pam ięci n ie  rozw iązu je  
spraw y, podobnie ja k  i  wg ląd do 
m ojego dziennika podróży, w  k tó ­
ry™  obok zw ro tu : „trudn ośc i m ło ­
de j po e tyk i n iem ie ck ie j“  odczytuję 
zanotowane w rażenia z E ichsfe ldu 

ka to lick iego  ośrodka w  NRD, 
no ta tkę  o d r Johnie i  repe rtua r 
tea tró w  be rlińsk ich . K on ia  z rzę­
dem tem u, k to  uporządkuje ten 
k ra m  różności. M im o to n ie  rezy- 
gnu jąc z tego — w ydaw a łoby się 

n iewykonalnego zadania, w y ry ­
w am  parę k a rte k  z mego szkicow- 
m ka  wrażeń, aby podzie lić się u- 
wagam i dotyczącym i tych spraw, 
o k tó rych  m ało się stosunkowo p i­
sze w  naszej prasie: o Polsce w i­
dzianej oczami ludz i w  NRD.

SUKCES „K U K U Ł E C Z K I“

N ie  będę przesadzał, gdy nap i­
szę, że wiedza o k u ltu rz e  po lsk ie j 
W' po jęciu przeciętnego Niemca w  
N R D  sprowadza się przede wszyst­
k im  do po lsk ie j m uzyki.

N iem cy są narodem  o w yro b io ­
nym  smaku muzycznym . Jest to 
naród m elom anów w ychow any na 
św ietnych tradyc jach  m uzyk i Ba­
cha i  Beethovena — naród, k tó ry  
w yd a ł poza ty m i geniuszami n a j­
w iększą chyba na świecie ilość 
kom pozytorów , m uzyków  i  d y ry ­
gentów. M im o  tych w ie lk ich  tra ­
dyc ji, a może i  dz ięk i n im , N iem ­
cy po tra fią  słuchać i  rozum ieć m u­
zykę innych  narodów , odkryw ać 
p iękno w yrasta jące z ich  fo lk lo ru  
i  krzepkiego życia, czuć radość i  
sm utek narodow ych pieśni. Wraże­
n ie  to n ie  jes t ty lk o  m oją obser­
wacją. W  rozm owie, ja ką  toczyliśm y 
pewnego w ieczoru w  Weimarze, 
słuchając koncertu  L iszta, zdanie 
to  po dz ie lili zarówno Szymonowicz, 
ja k  i  W oytow iczówna. W ystarczyło 
zresztą być na ich  występach w  
B e rlin ie , w  W artburgu  i  Schw eri- 
n ie, aby z n ieu k ryw an ą  dum ą w i­
dzieć n ie  ty lk o  serdeczne, ale czę­
sto entuzjastyczne p rzy jęc ie  po l­
sk ie j m uzyki. W łaściw ie dopiero te­
raz N iem cy „o d k ry w a ją “  m uzykę 
polską, k tó ra  przem aw ia ła  do n ich 
dotąd jednym  ty lk o  nazw iskiem : 
Chopin. Dopiero po w ie lk im  sukce­
sie „H a lk i“  w  B e rliń sk ie j Operze 
sta ł się ogólnie znany M oniuszko, 
po n im  zaś „zdobyw a“  N iem ców 
współczesna m uzyka polska. T rze­
ba przyznać, że z w ie lk im  powo­
dzeniem współzawodniczą o palm ę 
popu larności z „k la s y k a m i“  m uzyk i 
po lsk ie j nasze pieśn i ludowe. Pol­
ska pieśń ludow a spopularyzowa­
na przez „M azowsze“ , podchwyco­
na przez w iele narodów , pd§biła 
rów nież N iem ców. W ątp ię  bardzo, 
czy S yg ie tyński 1 cały zespół „M a ­
zowsze“  zdaw ał sobie k ie d y k o l­
w ie k  sprawę ze znaczenia propa-

gandowego b łahe j a jednak jakże 
m iłe j p iosenki — „K uku łeczka  ku ­
ka “ , piosenki, k tó rą  śpiewa się dziś 
w  Z w iązku  Radzieckim , Chinach, 
R um un ii, Czechosłowacji, k tó ra  jest 
w itana  entuzjastycznie i  przez 
N iemców. Piosenkę tę śpiewał po 
po lsku n iem iecki zespół p ieśn i i 
tańca podczas uroczystego otw arcia  
Tygodnia K u ltu ry  Polsk ie j w  NRD, 
słyszałem ją  nadawaną k ilk a k ro tn ie  
przez n iem ieckie  rad io , ja k  ró w ­
nież nuconą przez przechodniów  na 
ulicach n iem ieckich  m iast. D latego 
w ięc pisząc tych parę słów  o m u­
zyce po lsk ie j n ie  mogę odm ówić 
sobie przyjem ności i  zaszczytu, aby 
n ie  oddać czci i  uznania ambasado­
ro w i N r  1 K u ltu ry  Polsk ie j — po l­
sk ie j p ieśn i ludow ej.

C IE R P K IE  OWOCE

Pow iedzm y sobie szczerze, że o 
ile  m uzyka polska spełnia p ie rw ­
szorzędną ro lę  w  propagandzie k u l­
tu ry  po lsk ie j za granicą, to f i lm  
i  tea tr, a raczej f i lm  i sztuka sce­
niczna, dw ie  ważne fo rm y  maso­
wego oddzia ływ ania i  w ychow yw a­
nia  w idza, n ie  zawsze mogą po­
szczycić się podobnie w yso k im i o- 
siągnięciam i.

Z aczn ijm y od tea tru . Sceniczna 
sztuka polska, a zwłaszcza sztuka 
współczesna, n ie  jest szeroko zna­
na za^granicą. N ie u p a ja jm y  się o- 
s ta tn im i sukcesami w  Paryżu, nie 
łudźm y się, że odgryw am y w  św ie­
cie scenicznym ro lę  m iędzynarodo­
wą. „N ie m cy “  i  prawdopodobnie 
„Ju liusz  i  E the l“  K ruczkow skiego 
— dw ie  sztuk i na jba rdz ie j „m iędzy­
narodowe“ , je ś li chodzi o ich po­
pularność i  w ys taw ian ie  względnie 
p lanowaną inscenizację za granicą, 
n ie  czynią w  sztuce po lsk ie j w io ­
sny. Zdajem y sobie sprawę z tego, 
że posiadam y św ietnych od tw ó r­
ców — ak to rów  i  raczej przecię t­
nych tw ó rcó w  współczesnych. Z ze­
staw ien ia tych  dwóch elem entów 
na rodz ił się sukces p a rysk i tzn. 
sukces akto ra  grającego sztukę 
niewspółczesną lecz kom edię F redry  
lu b  d ram at Żeromskiego. G dy za­
py tam y B erlińczyka , k tó ry  jes t dość 
dobrze zorien tow any w  repertua­
rze scen n iem ieckich , o po lskie 
sz tuk i grane w  NRD, w yrn ien i bez 
zastanow ienia: „M o ra litä t  F rau
D u lsk i“  i... potem  nam yśla się ba r­
dzo długo, aby w  końcu nie  p rzy­
pomnieć sobie po lsk ie j sz tuk i współ­
czesnej.

A  ja k  się ma sprawa z film em ?
Parę dn i tem u przeczyta łem  w  ty ­
godn iku  F ilm  k ró tką  ale w ielce 
dum ną no ta tkę  o bardzo p rzych y l­
nych podobno odgłosach i  recen­
zjach prasy a u s triack ie j o po lsk im  
f ilm ie  „Przygoda na M ariensztacie". 
Również w  osta tn im  numerze Prze­
glądu K u ltu ra lnego , w  sprawozda­
n iu  z rozdania nagród w  K a r lo -  
vych Varach w  re la c ji Jerzego 
Płażewskiego, czytam y o niespo­
dziewanej dobre j „p ras ie “  tego po l­
skiego film u . D w ie  te re lac je  moc­
no m nie  zastanow iły. Znacie zape­
wne ten f i lm  i  m acie w yrob ione o 
n im  zdanie. N ie bardzo w ięc rozu­
m iem, czemu tygo dn ik  F ilm  ja k  i  
Przegląd K u ltu ra ln y  drogą pośre-

dnią, v ia  W iedeń i  K a rlove  V ary  
u s iłu ją  dość bezkrytyczn ie  nad­
m ie rn ie  w yw indow ać ten słaby f ilm .

Sprawę tę poruszam z tego po­
wodu, że z „P rzygodą na M arien ­
sztacie“  spotkałem  się w  L ipsku . 
N ie w iem , ja k  dalece gusty pu-

..bliczności w iedeńskie j i  czeskiej
różnią się od w yrob ien ia  film o w e ­
go publiczności lip sk ie j, ale mogę 
stw ierdzić, że ocena f i lm u  doko­
nana przez N iem ców pokryw a  się 
z oceną publiczności po lsk ie j. Po­
w iedzm y szczerze, że f i lm  ten nie 
przynosi k in em a to g ra fii po lskie j 
specjalnego w stydu, ale też nie 
jes t naszym „rep rezen ta tyw nym “ 
film e m  — zwłaszcza, że przedsta­
w iać ma ta k  sławne i  wysoko ce­
nione w  NRD „W arschauer Tem ­
po“ , tempo odbudowującej się na­
szej sto licy. I  trzeba z żalem przy­
znać, że patos sym bolu warszaw­
skiego tempa pozostał na ekranie 
nieodczytany, od legły, boję się na­
pisać: pom niejszony. T ak zresztą 
ocen ili ten f i lm  m oi rozm ówcy w 
L ipsku , k tó rzy  og lądali go z ra c ji 
Tygodnia K u ltu ry  P o lsk ie j w  k in ie  
Schauburg. Zastrzegłem  się na 
wstępie, że n ie  chcia łbym  na pod­
staw ie jednego w ypadku  dokony­
wać uogólnień, ale zastanówm y się, 
czy często n ie  przekraczam y te j 
słusznej m aksym y i  czy n ie  pod­
ciągam y do rang i ogólności w ie le  
podobnych w ypadków , zwłaszcza 
gdy w yp ad k i te „coś rep rezen tu ją “ ? 
Gorzej jes t gdy uogólnienia takie , 
często bardzo fałszywe, są dokony­
wane za granicą.

SPRAW Y W Y D A W N IC Z E

Pew nym  niepokojem  nape łn ia ły  
m nie n iem ieckie  w ystaw y, na k tó ­
rych  stosunkowo m ało w idz ia łem  
książek tłum aczonych z języka po l­
skiego. Parę now e l O rzeszkowej, 
S.enkiew icza, Newerlego „P am ią tka  
z C elu lozy“ , k tó ra  po n iem iecku 
została wydana pt. „E ines M en­
schen Weg“ , p iękny  album  W ita  
Stwosza, antologia po lsk ie j poezji.. 
Jest zastanawiające, że do rang i 
„k la s y k a “  po lsk ie j l ite ra tu ry  urósł 
w  NRD... S c ibor-R y lsk i, którego 
„W ęg ie l“  doczekał się ju ż  trzecie­
go w ydan ia. A le  dlaczego nie  ma 
na pó łkach księgarskich D ąbrow ­
skie j, N a łkow sk ie j, Iwaszkiew icza, 
Brandysa?

N iepoko ju  tego n ie  p o tra f i ł m i 
rozproszyć v -d y re k to r K o lle i z 
Le ipziger Kom m issions  — und  
Grossbuchhandel — in s ty tu c ji spra­
w u jące j ro lę  naszego „D om u Książ­
k i“ , an i dyr. H o ffm an n  z Deutscher 
B uch -E xpo rt und Im p o rt G m bH  
(przedsiębiorstwo zajm ujące się ek­
spertem  i  im portem  ¡książek).
W  po rów nan iu  z tłum aczen ia­
m i z języka czeskiego (41 po­
zyc ji) p lan  w ydaw n iczy po lsk ich 
książek (8) w yd a ł m i się rażąco n i­
k ły . O kazuje się jednak, że 1 w 
NRD b ra k  jes t odpow iedn ie j koo r­
d yn ac ji m iędzy p laców kam i w yda­
w n iczym i, gdyż obawy nasze zosta­
ły  rozproszone w łaśc iw ym  planem  
w ydaw n iczym  pozycji po lsk ich , ja -

k ie  m ają - się ukazać jeszcze w  bie­
żącym ro k u  w  NRD. P lan ten o- 
trzym ałem  od niem ieckiego K o m i­
te tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za­
granicą. Napawa on ju ż  w iększym  
optym izm em , ja k k o lw ie k  budzić 
może pewne pytan ia  i  zastrzeżenia: 
np. dlaczego planowane jest w yda­
nie Potockiego: „Rękopis znalezio­
ny w  Saragossie“  i  to o nakładzie 
10 000 egzemplarzy, a nie ma w  plan ie 
— pow iedzm y — „D ziadów “  (drez­
deńskich — sic!) M ickiew icza?

Sądzę, że czy te ln ików  po lskich 
zainteresuje p lan w ydaw n iczy po­
zyc ji po lsk ich  w  NRD, dlatego go 
pokrótce omówię. W  NRD nie ma, 
tak ja k  w  Polsce, w yd aw n ic tw , k tó ­
re specja lizow ałyby się w  edytor­
s tw ie  ks-ążek pewnego typu , np. 
tłum aczeń z języków  obcych, 
względnie według określonego po­
dzia łu  tematycznego. Z tego powo­
du w ie le  przedsięb iorstw  księgar­
skich w yd a je  pozycje zbliżone do 
siebie tem atycznie, a często nawet 
i  tego samego autora. Na p rzyk ład  
z 19 przedsięb iorstw , k tó re  p lanu ją  
w bieżącym  ro ku  wydać po lskie 
książk i, S ienkiew iczem  in te resu ją 
się dwa —  T hüringe r Volksverlag, 
k tó ry  chce wydać „K rzyża kó w “  
względnie „P o top“  craz G re ifenver­
lag m ający w  planie, wybór, nowel 
S ienkiew icza. Powieść h istoryczna 
reprezentowana będzie „C zerw ony­
m i , ta rczam i“  Iwaszkiew icza oraz 
„K o rd ia nem  i  chamem“  K ruczko w ­
skiego, k tó ry  w  n iem ieckim  w yda­
n iu  ukaże się pt. „R ebe ll und B au­
er“ . Książka ta będzie swojego ro ­
dzaju „re ko rd z is tką “ , gdyż ukaże 
się w  nakładzie 50 000 egzemplarzy. 
Na w itry n a c h  sklepowych w idz ia ­
łem  ju ż  „L a lk ę “  Prusa. Obecnie w y ­
dane zostaną „E m ancypan tk i“ , Że­
rom ski doczeka się na razie ty lk o  
jedne j pozyc ji („Ludz ie  bezdom ni“ ), 
podobnie ja k  Kraszewski, Reym ont 
i  Dąbrowska („Noce i  dn ie“ ).

L ite ra tu ra  współczesna? —  jest, 
jednak dobór je j jes t n iepełny. 
Słusznie, że są w  plan ie, względ­
nie ju ż  ukaza ły się, dw ie  powieści 
P utram enta — „Rzeczywistość“  i  
„W rzesień“ , W asilew skie j „O jczy ­
zna“ , B rezy „U czta B a ltazara“ 
(20 000 nakładu), Lem a „A s tronau­
c i“ , Koźniewskiego „P ią tk a  z u licy  
B a rsk ie j“  i  „O pow iadan ia sporto­
we“  Prom iftskiego. A le  w  plan ie  
tym  nie  w id z im y  wcale książek N a ł­
kow sk ie j, B randysa K azim ierza i 
M ariana , Żukrow skiego, Iw aszkie­
wicza.

Z  poezją jest źle. W  p lan ie  f i ­
gu ru je  ty lk o  „P an  Tadeusz“ , nato­
m iast o współczesnej poezji po lsk ie j, 
poza wydaną ju ż  antologią, nie w i­
dać żadnych wzm ianek.

T rudno  wysuwać w n io sk i na pod­
staw ie p lanu  oraz k ilk u  rozm ów — 
i  to  z osobami na pewno n ie  n a j­
bardzie j a u to ry ta ty w n y m i w  tych 
sprawach, ale w yd a je  m i się, że 
dbbór książek nie  jes t n a jtra fn ie j^  
szy, to znaczy w yka zu je  sporo lu k  
1 to szczególnie w  stosunku do tych 
pozycji, k tó re  wyznacza łyby rangę 
po lsk ie j lite ra tu ry .

I ŚCIBOR...
M im o tych  k ry tycznych  uwag 

trzeba bezstronnie stw ierdzić, że 
ro k  bieżący jest prze łom owy, p rzy­
nosi bow iem  znacznie w iększą ilość 
cenniejszych naszych dzieł, n iż la ­
ta poprzednie. D latego też można 
z nutą optym izm u odnieść się do 
p lanu wydawniczego, ja k  i  dalszych 
perspektyw  tłum aczeń z języka po l­
skiego na niem iecki.

K ŁO P O T Y  Z L IP C E M

Na zakończenie m oich uwag o 
sprawach po lsk ich  za Odrą i  N y ­
są chcia łbym  poruszyć sprawę fo r ­
m alną. Chodzi m i o czas obchodów 
„T ygodn ia  K u ltu ry  Polsk ie j w  
N R D“ , o ten nieszczęsny lip iec, k tó ­
ry  tradycy jn ie , na całej chyba pó ł­
k u li północnej, wypędza lu dz i z fa ­
b ryk , b iu r  i  re d a kc ji na wczasy. 
D latego też zorganizowanie w  tym  
czasie obchodów k u ltu ra ln y c h  w  
w ie lu  w ypadkach m usia ło z p rzy ­
czyn ob iek tyw nych  wypaść nie  tak, 
ja k  tego życzyli sobie i  organiza­
torzy, i  delegacja polska.

W eźmy na p rzyk ład  sprawę tea­
tru . Polscy przedstaw icie le, k tó rzy  
b ra li udzia ł w  T ygodn iu  i  z ra c ji 
swojego zawodu lu b  zam iłow ań tea­
tra ln ych  chc ie li zainteresować się i  
poznać b liże j te a tr n iem ieck i, a 
zwłaszcza zobaczyć „ w  dom u“  sła­
w ny te a tr B rechta —  m us ie li za­
dow o lić  się podziw ian iem  opere tk i 
„W ien e r B lu t“  grane j w  jedynym  
egzystującym  w  B e rlin ie  w  m iesią­
cu lipcu  tea trze M etropo l. Poza 
n im  jednym  w szystkie  chyba tea­
t r y  w  całej NRD b y ły  w  okresie 
le tn im  zam knięte. N aw et woźni b y ­
l i  na urlopach. W yczerpa liśm y bez­
skutecznie w szelk ie m ożliwości na­
w iązania k o n ta k tu  w  pogoni za 
n iem ieck im i ak to ra m i i  reżysera­
m i, m usie libyśm y udać się albo nad 
B a łtyk , albo w  góry Harzu.

Jest n iepowetowaną szkodą, że 
nie m ogliśm y zobaczyć paru zw ła­
szcza przedstaw ień, np. sztuk i „D e r 
T eu fe lk re is “  (au to r: Hedda Z inner), 
k tó re j treścią jest proces D y m itro ­
wa. Na tem at te j sz tuk i słyszałem 
w ie le  różnych głosów — np. są ta ­
cy, k tó rzy  tw ie rdzą , że sukces je j 
jest dziełem  n ie  ty le  ta len tu  auto­
ra, ile  samego D ym itro w a . Szkoda 
też, że n ie  m ogliśm y zobaczyć gło­
śnej sz tuk i Bechera — „D ie  W in ­
tersch lach t“  —  k tó re j p raprem iera  
Odbyła w  się w  Pradze a n iem iec­
ka prem iera w  teatrze lip sk im .

B y łb ym  n iesp raw ied liw y , gdybym  
nie w spom nia ł o lipcow ym  fes tiw a ­
lu  d ram atów  Goethego i  S ch ille ra , 
w ystaw ianych  przez m ie jscow y 
te a tr w  W eimarze. P rzyznam  się 
szczerze, że od oglądania tych  spek­
ta k li odstraszyła m nie n ie  ty le  u- 
m ia rkow ana recenzja prasy, co... 
długość samych przedstaw ień. W ar­
szawska inscenizacja „ L a lk i“  jest 
fraszką w  po rów nan iu  z W e im ar­
sk im  w ystaw ien iem  „G ötza von 
B e rlich ing en“  Goethego, którego 
spektak l trw a  rów no  6 godzin. 
P rzedstaw ienia w e im arsk ie  n ie  ra ­
tu ją  u rlopow e j sy tua c ji tea tra lne j 
w  lipcu , dlatego też od jechaliśm y

z powrotem  do k ra ju  bez poznania 
tea tru  niem ieckiego. W  pogoni za 
Brechtem  trzeba by było  pojechać 
w  tym  czasie do... Paryża.

Sytuacja przedstaw iała się nieco 
lep ie j je ś li chodzi o kon ta k ty  lite ­
rackie, ale rów nież większość nie­
m ieckich kolegów po piórze spędza 
czas lipcow y poza w ie lk im i m ia ­
stam i. T rudno  jest „szukać" ich po 
całej NRD, ja k  rów nież trudno  b y ­
łoby odwoływać ich  z urlopów .

M im o  tych „ob ie k tyw n ych “  tru d * 
ności —  zaaranżowane nasze spot­
kanie z m łodym i p isarzam i i  poeta­
m i n iem ieck im i należy ocenić ja ko  
bardzo udane. Udane przede wszy­
s tk im  dlatego, że było  pozbawione 
wszelkiego patosu i  sztywności u - 
rzędowych prezentacji. Można by­
ło powiedzieć, że stanow iło  ono „ ro ­
boczą dyskusję“ , podczas k tó re j po­
rów nyw a liśm y  nasze k łopo ty  i  osią­
gnięcia z ich trudnośc iam i i  suk­
cesami. O kazuje się, że prob lem y 
są n iem a l analogiczne —  te  same 
trudności z dobrą współczesną po­
w ieścią (bardzo się za in teresow ali 
naszą pozytyw ną oceną „O byw a te­
l i “  Brandysa), b ra k  sztuk ś w ie tli­
cowych dla  zespołów am atorskich, 
m ało in te resu jących książek d la  
m łodzieży, w a lka  ze schematyz­
mem, duże zainteresowanie fo rm ą 
reportażu. A na lo g ii prob lem ów  jest 
w ięcej, ale n ie  wszystko można by ­
ło  om ó u ić  z powodu b ra ku  czasu 
i  b raku  zainteresowanych osób, k tó ­
re piszą, tworzą, a również... spę­
dzają u rlop  w  lipcu.

W ydaje m i się zrozum iałe, że T y ­
dzień K u ltu ry  P o lsk ie j obchodzony 
w  lipcu , zbiegając się z naszym 
św iętem  narodow ym  22 lipca ma 
duże znaczenie symboliczne, zwłasz­
cza, że w  tym  czasie organizowane 
są w  NRD akadem ie i  obchody po­
święcone Polsce Ludow e j. Is tn ie ją  
jednak i  nega tyw y tego te rm in u  — 
po prostu  praktyczna strona w y ­
m iany  k u ltu ra ln e j. Czyż nie w a rto  
by by ło  zastanow ić się nad ewen­
tua lnym  przesunięciem  Tygodnia 
K u ltu ry  P o lsk ie j w  NRD na m ie­
siąc wrzesień, k ie dy  po okresie u r ­
lopów  rozpoczyna się za Odrą I 
Nysą now y ro k  ku ltu ra ln y ?  Czy 
n ie  w a rto  w tedy  wysłać do NRD 
w iększej artystyczne j ek ipy — nie 
ty lk o  jednego zespołu am atorskie­
go, ale dw u czy naw et trzech ta ­
k ich  zespołów, k ilk u  m uzyków , do­
brać bardzie j zróżnicowaną pod 
względem  zawodów i  zaintereso­
w ań delegację polską? N iech jadą 
ch łop i i  robotn icy, naukow cy i  l i ­
teraci, a rtyśc i i  działacze społecz­
n i —  i  każdy w in ie n  nawiązać za 
Odrą i  Nysą k o n ta k ty  z ludźm i 
swego zawodu i  swych zaintere­
sowań. W tedy tra f ia  się bezpośred­
nio  w  atm osferę spraw  b lisk ich  
tym  ludziom . N ic przecież bardzie j 
nie łączy z sobą, an iże li wspólne 
zainteresowania .i praca.

Poruszając tych  k ilk a  spraw fo r­
m alnych chcia łbym  zw rócić uwa­
gę i  na m erytoryczną stronę w y ­
m iany  k u ltu ra ln e j. Może w a rto  ją  
przedyskutować?

ALEKSANDER ROGALSKI

W  zw iązku z ogłoszeniem pa­
m ię tn ikó w  Papena, k tó re  u- 
kazaly się nie ty lk o  w 

Niemczech zachodnich, ale rów nież 
w  licznych przekładach zagranicz­
nych, osoba jego stała się znowu 
przedm iotem  zainteresowania cp.n :i 
św iatow ej. Pisano o n im  rów nież 
w  naszej prasie. N ie sądzę, by te­
m at ten ooo ję tny by l dla polskich 
czyte ln ików . Papen jest przecież 
ka to lik ie m . Należał do przywódców 
potężnej niegdyś p a rtii ka to lick ie j. 
Poprzedził H itle ra  ja k o  kanclerz 
Rzeszy (nie licząc pozbawionego 
znaczenia interm ezza gabinetu gen. 
Schieichera) w r. 1932. Gdy zaś 
H it le r  (rekom endowany gorąco 
przez Papena u bożyszcza m ilita ry -  
s tów  n iem ieckich, prezydenta H m - 
denburga) zdobył władzę — Papen 
ro b ił wszystko, by ja k  na jbardzie j 
wzm ocnić ją w społeczeństwie n ie ­
m ieckim , zwłaszcza zaś, by pozy­
skać dla  n ie j poparcie w  szeregach 
ka to lik ó w  n iem ieckich  i zagranicz­
nych ośrodkach kato licyzm u.

Gdy dzis ia j szereg poważnych o- 
scbistcści, in s ty tu c ji i o rgan izacji 
ka to lick ich  w  Niemczech zachod­
n ich  usiln ie popiera po litykę  rów ­
n ie  złowrogą d la  narodu niem iec­
kiego i d la  św iata ja k  po lityka  
H itle ra , może ty lk o  bardzie j jesz­
cze zakłam aną i  obłudną, n ie  mo­
że być d la  nas rzeczą pozbawianą 
znaczenia zapoznanie się dokładnie j 
z rolą, jaką  odegrał w  tych ponu­
rych latach, w  k tó rych  rozstrzyga! 
się los N iem iec i  w ie lu  innych na­
rodów, F ranz von Papen.

P O upadku gabinetu Brünioga 
kanclerzem Rzeszy został Papen. 

S terow ał ón nawą państwową od 
dn ia  31 m aja do 17 listopada 1932, 
k iedy to podał się do dym is ji, gdyż

89 proc. w yborców  głosowało prze­
c iw ko  jego rządow i. W  d n iu  4 
czerwca 1932 r. og łosił Papen o- 
świadczenie rządowe, w  k tó ry m  
poddał ostre j k ry tyce  poprzednie 
rządy a zarazem n a kreś lił bo jow y 
program  w łasne j p o lity k i.  M ia ła  
ona polegać na bezwzględnej walce 
z ruchem  postępowym  w yko rzys tu ­
jąc do tego celu żyw io ły  chrześcijań­
skie, choc n ie  oszczędził im  Papę i 
zarzutu, iż sw o ją  kom prom isowoscią 
u ła tw iły  kom unizm ow i rozkrzew ie- 
nie się w  Niemczech. Skończył się 
okres systemu w ie iópa rty jnego  i so­
c ja lizm u państwowego. Nowe pań­
stw o opierać się m ia ło  zdecydowa­
nie  na „n iez łom nych podstawach 
św iatopoglądu chrześcijańskiego“ .

R ozw ija ł swe m yśli w  następnych 
swych oświadczeniach —  a było 
ich co n iem iara. P ow oływ ał się na 
Pana Boga jako na fundam ent 
wszelkiego ładu politycznego i na 
chrześcijaństwo jako na ideologicz­
ne uświęcenie konserw atyw nych 
rządów s ilne j ręki.

\ \ T  myśl tak  nakreślonych dą- 
’  '  żeń — przyp isu jąc swpim  rzą­

dom znaczenie przełomowe i opa­
trznościowe dla  N iem iec —  zabrał 
się Papen od razu do zreform ow a­
nia w ychow ania i szkolnictwa. 
Służba, w ierność i 'obowiązek wobec 
państwa — to g łówne p ie rw ias tk i, 
w  im ię  k tó rych  dokonać się m ia ło 
przeobrażenie psych ik i młodego po­
kolenia. Podstawy ideologiczne za­
m ierzonej przebudowy szkoln ictwa 
niem ieckiego, u jaw n ione  w  enun­
cjacjach rządowych, obudziły liczne 
sprzeciwy w kołach ka to lick ich . 
Dostrzegano w  n ich elem enty fa ­
szystowskie, obawiano się redukc ji 
osobowości do ro li służebnej wobec 
państwa i  nie dowierzano „chrzęści-

jańskości“  państwa, k tó re  n ie  u- 
k ryw a ło , iż  tra k tu je  chrześcijań­
stw o czysto użytkow o i  n ie  brało 
poważnie jego absolutnych i  ob iek­
tyw nych  wartości.

Jeszcze żywsze sprzeciwy w yw o­
ła ły  posunięcia rządu Papena w 
dziedzin ie p o lity k i społecznej. Po­
sunięcia te k rzyw d zdy  w sposób 
n iezw yk le  ciężki na jbardzie j upo­
śledzone w a rs tw y  ludności: bezro­
botnych, em erytów , inw a lidów , 
w dow y i s ie roty. Spośród licznych 
protestów, ja k ie  podniosły się prze­
c iw ko  rządow i Papena ze strony 
o fic ja ln ych  kó ł ka to lick ich  Niemiec, 
zacytu jem y ty lk o  „L is t  o tw a rty “ , 
ogłoszony przez księży działa jących 
w  zw iązkach ka to lick ich  w  N iem ­
czech (Germ ania, n r  288 z dn. 18 
paźdz. 1932):

„N igdy  jeszcze lud roboczy nic 
by ł p rzen ikn ię ty  tak  g łębokim  nie­
pokojem , ta k im  rozgoryczeniem i 
ferm entem . To napełnia nas n a j­
większą troską nie ty lk o  o los w a r­
s tw y  robotniczej, ale także o los 
naszego państwa i o sprawę chrze­
ścijaństwa. Dlatego poczuwamy się 
do obow iązku przekazania panu 
naszego stanowczego przekonania, 
iż  na te j drodze nie  będzie pan 
mógł *slużyć naszej ojczyźnie. Dla 
przeprowadzenia swego program u 
gospodarczego poważył się pan na 
obalenie (...) kon s ty tu c ji pracy, 
wszystkich urzędów socjalnych. 
Czyż pan, panie kanclerzu, nie zda­
je  sobie z tego sprawy, ja k ie  rózga- 
ryczenie wzrasta w sku tek tego w 
sercach tych w a rs tw  ludu i ja k ie  
rany zadaje pan spraw iedliwość) 
społecznej? Zapytu jem y pana: co 
się stanie, jeś li niebezpieczna zasa­
da, iż s iła  idzie przed prawem , że 
z pomocą bagnetów wszystko da się 
zrobić, p rzen ikn ie  do tak ich  w arstw  
narodu, k tó re  dotąd je j n ie  znały, 
gdyż w ie rzy ły  w  siłę idei m ora l- 

-nych i w  potęgę prawa. Niech pan 
zwróci uwagę na ostrzegawcze p rzy­
kłady h is to r ii! N ie wystarczy ciągle 
podkreślać chrześcijańskości au tory­
tatywnego rządu. Grozi to tym  cięż­

szym i następstwam i, iż  w  szerokich 
kolach musi obudzić się podejrze­
nie, że w ten sposób zasłania się 
określone cele i in teresy. M y, jako  
duszpasterze lękam y się, by k ie ­
dyś chrześcijaństwo i Kościół me 
m usia ł odpokutować za to, co znisz­
czyła fałszywa p o lity k a “ .

Teren dla h itle ryzm u przygoto­
w a ł Papen rów nież w  dziedzinie 
m ilita rn e j. W  lipcu doprowadzi! do 
podpisania U kładu Lozańskiego, 
k tó ry  zw a ln ia ł N iem cy od spłat 
reparacyjnych. W d n iu  16 września 
odm ów i! dalszego uczestniczenia 
N iem iec w  kon fe renc ji rozb ro jen io­
w ej m otyw u jąc to n ie  uw zględnie­
niem ich rów noupraw n ien ia  i cof­
ną ł wydany przez B run inga zakaz 
działa lności SA i SS. Jednocześnie 
ustawą z dn ia 13 września 1932 r. 
usiłow ał dokonać m ilita ry z a c ji 
zw iązków  m łodzieżowych pow ołu­
jąc do życia tzw. ,'Reichskurato- 
r iu m  fu r  Jugendertuchtungung“  
z generałem E. v. S tiilpnag lem  ja ­
ko przewodniczącym.

R Ó TK O TR W A ŁE  rządy Papena 
■‘■ '•stanow iły p re lud ium  do długo­
trwałym ) rządów H itle ra , k tó re  roz­
poczęły się 30 stycznia 1933. N iena­
wiść H itle ra  do p a rtii centrowej, 
spowodowana tym , że współpraco­
wała ona z socja ldem okracją , o- 
szczędziła Papena, przedstaw iciela 
sk ra jn ie  nacjonalistycznego i reak­
cyjnego skrzyd ła tego stronn ictw a. 
M ógł nawet H itle r  ż y w ić ' wdzięcz­
ność do Papena, gdyby tego rodzaju 
uczucie nie by ło  mu obce. W każ­
dym  raz.e o fia row a ł mu w swym 
gabinecie stanow isko w icekancle­
rza. O płaciło się to H itle ro w i sow i­
cie, bo n ik t  chyba spoza p a rtii na- 
c.jonal -  socja listycznej nie oddał 
mu w  krytycznych miesiącach u- 
macniania się jego d y k ta tu ry  tak 

. w ie lk ich  przysług.
Najw iększa z nich polegała bodaj 

na przygotowaniu konkordatu Trze­
cie j Rzeszy ze S tolicą Apostolską. 
W spraw ie tej zaangażował Papen 
cały swój kunszt dyp lom atyczny i

przebiegłość lisa kutego na cztery 
nogi. K onko rda t rzeczywiście do­
szedł do sku tku  i to  w  te rm in ie  
tak  szybkim , że zaskoczył całą op i­
nię św iatową. Po k ilk u ty g o d n io ­
wych rozm owach p ro je k t konkorda­
tu  w raz z pro tokółem  zam knięcia 
uk ładów  podpisany został w  dn iu  8 
lipca w  im ien iu  S to licy  A posto l­
skie j przez pedksekretarza stanu, 
ks. ka rdyna ła  Pacellego a w  im ie ­
n iu  rządu niem ieckiego —* przez 
w icekanclerza von Papena. W  dn iu  
20 lipca na uroczystym  posiedzeniu 
w  W atykan ie  nastąpiło podpisanie 
konkordatu w obecności podsekre­
tarzy stanu przy S to licy  Aposto l­
skie j Pizzardo i O ttavian iego oraz 
dyrekto ra  w ydzia łu  k u ltu ry  w  m i­
n is te rs tw ie  spraw w ew nętrznych 
Rzeszy, dr. Buttm anna i radcy am­
basady n iem ieck ie j przy S to licy 
Aposto lskie j, d r  Kleego.

Z dumą p isali h itle row cy, że kon­
kordat by! „uroczystym  uznaniem  
rew o lu c ji nacjonal-socja listyczńej a 
zarazem potw ierdzeniem  w yroku  
śm ierci na partię  centrową przez 
najwyższy au to ry te t ka to licyzm u“ 

(Gerard Rühle, „Das D ritte  Reich“
I, s. 252). To stanow isko podzielał 
i w spółautor konkordatu, Papen, 
przy czym wskazyw ał na ten mo­
tyw , k tó ry  przyśw iecał rów nież je ­
go poprzedniej dzia ła lności: na 
nienawiść do wszelkich ruchów  po­
stępowych, wyrażających się u nie­
go w  jednym  określen iu : bolsze- 
wizm. W czasie m an ifestac ji S tah i- 
helmu, w  Dreźnie 13 lipca 1933 r., 
Papen pow iedział: „Jeśli W atykan 
zdecydował się na zawarcie kon ko r­
datu z Trzecią Rzeszą k ierowaną 
przez kanclerza A do lfa  H itle ra , to 
w  tym  uznaniu młodego państwa 
przez dw utys iąc le tn ią  ponadnarodo­
wą potęgę Kościoła mieści się je d ­
nocześnie uznanie doczesnego fak tu  
przezwyciężenia bołszewizmu, w y ­
plenienia ruchu bezbożniczego, u- 
stanowienie praw dziw ie  chrześci­
jańskiego fundam entu dla budowy 
państwa, dokonywanej przez nie­

m iecki narodowy socja lizm “  (K ö l-

nische Zeitung, n r 376 z dn. 14 lip ­
ca 1933).

N ie ulega w ą tp liw ości, że zarów­
no sam fa k t zaw arcia konkorda tu  
z rządem (którego absolutny amo- 
ra lizm  i dążność do w yw rócen ia  
elem entarnych podstaw ładu m ię ­
dzynarodowego i wewnętrznego 
m usia ły  być już  w tedy powszech­
nie  widoczne), ja k  i poszczególne 
a rty k u ły  konkordatu nakłada ły na 
ka to licyzm  niem iecki (i tak  pozba­
w iony  dostatecznie s ilne j tra d y c ji 
wolnościowej) obrożę, k tó ra  w  po­
ważnym  stopniu osłabi jego zdolno­
ści do oporu wobec rych łych ata­
ków  reżim u na re lig ijn ą , in te g ra l­
ną substancję Kościoła. K onko rda t 
nie ty lk o  ogrom nie w zm ocnił pozy­
cję m iędzynarodową reżim u i ru ­
chu hitlerow skiego, ale wzm ocnił 
go także na teren ie k ra ju . W  tym  
prze łom owym  momencie h is to r ii 
N iem iec, ja k i s tanow ił rok  1933, 
ka to licy  niem ieccy, k tó rzy  w  decy­
dujących wyborach w  dn iu  15 m ar­
ca 1933 oddali na H itle ra  około 4 
m ilio n y  głosów, a na zalecane im  
przez episkopat C entrum  ty lko  5 
i pół m iliona, w sku tek zawarcia 
przez S tolicę Apostolską z Trzecią 
Rzeszą kbnkcrda tu , s trac ili busolę 
orien tacyjną i zaczęli s trum ien iam i 
ca łym i wstępować do NSDAP.

T ak i bieg rzeczy by ł rezu lta tem  
działa lności Papena. Mniejsze już  
znaczenie posiada jego organ izacyj­
na działalność mająca na celu ści­
ślejsze zw iązanie ka to likó w  n ie ­
m ieckich z hitleryzm em . Zasługuje 
ona na przypom nienie z n iejedne­
go względu. Przede' wszystkim  d la - 

że Papen usiłow ał zaktyw izo­
wać ka to likó w  n iem ieckich na 
rzecz h itle ryzm u, przedstaw iając go 
jako  „rew o luc ję  chrześcijańską“ , 
wym ierzoną przeciwko bolszewiZ-* 
mówi.

W dn iu  17 marca 1933 <r. założył 
Papen w B e rlin ie  organizację pod 
nazwą „K rzyż  i O rzeł“ . Zadaniem 
je j m ia ło być „pogłębianie idei 
chrześcijańsko - konserw atywnych 
w narodzie niem ieckim , wzm acnia-
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K IE D Y  przyjechałam  do sanato­
r iu m  i  przydzielono m nie na 
15-kę, Helenka ju ż  tam  była. 

P ow ita ła  m nie d ług im , badawczym 
spojrzeniem, k tó re  w yda ło  m i się 
dość nieżyczliwe, żeby mnie do n ie j 
nastaw ić od razu niechętnie.

N ie podobała m i się. Było  coś w  
skrzyw ien iu  je j ptasiej tw arzy i  w  
nieruchom o zazwyczaj wpatrzonych 
w  jeden punk t ciem nych oczach, co 
m nie  od n ie j odpychało i  napełn ia ło 
dz iw nym  lęk iem  i  czymś w  rodza­
ju  obrzydzenia. Spraw ia ła  wraże­
n ie  jakiegoś złośliwego, mściwego 
stworzenia.

Bałam  się je j.
' U n ika łam  starannie zostawania z 
n ią  sam na sam, ale w  poniedzia­
łek  okazało się, że ty lk o  m y dw ie 
leżakujem y w  pokoju. Reszta szła 
na werandę.

Zostałyśm y same. Oddzielała nas 
ty lk o  wąska przestrzeń między łóż­
kam i. Czytając książkę, czułam bez 
p rze rw y je j nieruchom e oczy na 
swoje j twarzy. K iedy  wreszcie pod­
niosłam  głowę, uśmiechnęła się ja ­
k im ś dz iw nym  skurczem ust i chu­
dych policzków, k tó ry  w  niczym  
n ie  zm ien ił w yrazu je j oczu. Chcia­
ła  mówić.
• —  Ile  pani ma lat?

1 Okazało się, że jesteśmy w  jed­
nym  w ieku.

—  Jakie zmiany?
' —  Drugie płuco zdrowe? —  w  je j 
głosie zabrzm iała niechęć i  ja kb y  
zazdrość.

—  Czy dawno...? 
i —■ Jaki przekaz?

1 M oje odpowiedzi nie Interesowały 
Jej w łaściw ie.

Czekała chwilę, że ja zacznę py­
tać M iałam ochotę wrócić do przer­
wanej lektury, ale czułam, że mu­
szą spojrzeć na swoją aąsladką. Pa­
trzyła na mnie znowu nieruchomy­
mi, badającymi oczami.

— Ja po obozie... —  zaczęła ja k ­
by zachęcona m oim  spojrzeniem.

Zainteresowałam  Się.

1 B y ła  w  Ravensbriick z matką. Do­
s ta ły  się tam  po powstaniu.

Ewakuowana W arszawa. Stanęły 
mi żywo przed oczami zatłoczony 
„Z e lt“  i  b lok  29, biedne, brudne, 
obdarte — przez w szystkich popy­
chane i  bite, błąkające się ja k  owce 
kobiety, k tó rym  Niem cy zapew nili 
opiekę.. K obiety, obce wśród obcych. 
Ravensbriick b y ł d la  nich frag ­
mentem.

Helenka ż m atką po k ilk u  dniach 
pobytu w  Obozie pojechały do fa ­
b ry k i am unic ji. N ie  pam iętała na­
zwy miejscowości. B y ło  ciężko i gło­
dno. M atka oddawała je j ukradk iem  
swoje porcje ehleba i pomagała cór­
ce w  pracy. Potem dostały się do 
Szwecji. Och, tam było dobrze. Hę-

ńie świadomości narodowej k a to li­
ków  niem ieckich i m oralne popie­
ran ie  budowy przyszłej Rzeszy n ie ­
m ie ck ie j“ .

W idocznie „K rzyż  i  O rzeł“ nie 
zdobył popularności w  społeczeń­
s tw ie  niem ieckim , skoro Pápen po­
w o ła ł nową organizację kolaboran- 
cką, m ianow icie  „A rbe itsgem ein­
schaft katho lischer Deutscher“  
(A K D ) — „W spólnotę pracy k a to li­
ków  n iem ieckich“ . Zatw ierdzona 
została ona na mocy rozporządze­
n ia  zastępcy „F ü h re rá “ , m in is tra  
Rzeszy Rudolfa Hess a z dn ia  3 paź­
dziern ika  1933, r. Rozporządzenie 
nakazyw ało m. in. w szystkim  ins ty­
tuc jom  NSDAP udzielać poparcia 
„W spólnocie pracy". Zadaniem  je j 
m ia ło  być „łagodzenie napięć w y ­
w ia n y c h  przez w a lkę  politycznego 
kato licyzm u przeciw ko ruchow i 
H itló ra , budowanie pomostu między 
śtśnow iśkiem  chrześcijańsko - k o n ­
serw atyw nym  a państwem narodo- 
wó-sócja listycznym , wydobycie ka­
to licyzm u niem ieckiego z eksk lu ­
zywnego życia w yznan iow ej m n ie j­
szości i pobudzanie N iem ców w y­
znani á kato lickiego do bezwzględ­
nego poświęcenia śię w  ofierze 
wspólnem u losowi niem ieckiem u .

A lé  i ten płód Papena okazał się 
poroniony. N ie zdoła ł on pozyskać 
zaufania kół ka to lick ich . Jedynie 
ty lk o  arcyb iskup Fryburga, Konrad 
Gröber, udz ie lił mu poparcia. Nie 
możfe nas to dz iw ić. G röber by ł n a j­
w iększym  zw o lenn ik iem  Trzeciej 
Rzeszy w episkopacie n iem ieckim . 
W  eżaśife w ie lk ie j m anifestacji o r­
ganizacji ka to lick ich  w  Karlsruhe 
arcyb iskup G röber (hb. pow itany 
przóz ka to lick ich  uczestników po- 
zdrów jeńiem  h iílé row sk im ) ośw iad ­
czyli że opow iedzia ł śię bez reszty 
ża rządem H itle ra , gdyż w ię, do 
caégo kanclerz dąży: „do zbudowa­
nia państwa niemieckiego na pod­
stawach chrześcijańskich i wyposa­
żonych w  siłę m ora lną“  („Badischer 
Beobachter“  z  dn. 10 października 
1933). Orgąń Papena „G erm an ia“  (z 
dn ia 18 sierpn ia 1933 r.j p isál ó po-.

lenka n ie  chciała wracać do domu. 
A le matkę ciągnęło do Warszawy. 
O ojcu n ie  m ia ły  żadnych w iadom o­
ści, odkąd w idz ia ły  go ostatn i raz 
w Pruszkowie.

Może już w rócił. Może w ró c ił ktoś, 
k to  go w idz ia ł później. Na m iejscu 
ła tw ie j się czegoś dowiedzieć.

W róc iły  na wiosnę 48 r. Ojca nie 
było. I  dotąd n ik t  nic n ie  um ia ł
0 n im  powiedzieć.

Opowiadała spokojn ie ja k  książ­
kę, k tó rą  kiedyś czytała, a k tó ra  te­
raz już  przestała interesować. Jak­
by tam to wcale n ie  było ważne. 
O żyw iła się dopiero przy końcu:

— A, „ to "  ju ż  w tedy się zaczęło.
Ja tam  n igdy dobrze nie wygląda­
łam , to k to  w iedział? Wszystko 
przez m atkę — dobrze je j — niech 
się teraz m a rtw i —  zakończyła 
mściw ie. s

O burzyłam  się. Jak można tak  
m ówić?!

Uniosła się na łóżku i cala zw ró­
c iła  się w  m oją stronę:

—  A, tak ! bo żeby się ta<c do te j 
W arszawy nie  m a ła , to  by było 
wszystko dobrze. W  Szwecji by 
m nie w yleczyli. A  tu  — co? Ojca
1 tak  n ie  ma. M ieszkanie w  gru­
zach. M atka hand lu je  i co zarobi? 
P rzy m nie pow inna siedzieć, a nie, 
żebym ja sama... wśród obcych. N ic 
nie zrobią! C iągle trzeba płacić! 
Taka obsługa!

M ów iła  szybko i  z taką goryczą, 
że tw arz  je j rob iła  się dz iw n ie  sta­
ra. Była  n ieprzyjem na i obcą. Zno­
w u budziła lęk i obrzydzenie. Nie 
mogłam je j wybaczyć tych słów o 
matce, ale zaoponowałam.

Przecież m y tu  jesteśmy. Te czte­
ry  panie są „zdrow e“ . Chodzą. Ja 
też długo leżeć n ie  będę. Będziemy 
się opiekować...

Znów  skurczyła tw arz  tym  swo­
im  uśmiechem i  spojrzała na mnie 
marszcząc nos.

—  Co tam ! I  tak  już  nie wyzdro­
w ie ją ! Coraz gorzej ze mną! Taka 
jestem  słaba! To co, że idzie odma, 
ja k  ju ż  chodzić n ie  mogę? I ciągle 
zim no! I  tem peratura! I  jeść nic 
nie mogę! —  Gips je j przeszedł w 
dziecinne, bezradne łkanie.

Z rob iło  m i się je j żal. Zaczęłam 
gorąco przekonywać, że n ie  mą ra ­
c ji. Że po odm ie z początku zaw­
sze tak. Że ja też cały miesiąc le­
żałam z tem peraturą, ale potem 
przeszło. I  co ona za głupstwa ple­
cie? Ze m ną gorzej, bo prócz g ru ­
źlicy zapalenie opłucnej z wysię- 
<iem. O, ty le  m am  wody — i mo­
gę leżeć ty lk o  na jednym  boku, a 
w ierzę, że wyzdrow ieję.

P rzy słowach o w ysięku popa­
trzy ła  na m nie ja kb y  ucieszona, z
Zainteresowaniem,

staw ie arcybiskupa Gröberä: „Jest 
w ie lk im  szczęściem dla k a to lic k ie ­
go ludu niemieckiego, że w  tych 
czasach posiada on przywódców ko­
ścielnych, k tó rzy  rozum ie ją  tw orzą­
cą się rzeczywistość i k tó rzy  ją 
w ita ją  z serdecznością n ie  osłabioną 
żadnym i zastrzeżeniam i“ .

Otóż arcyb iskup G röber ogłoś.ł 
w  c tó u  19 listopada 1933 r. ośw iad­
czanie, w  k tó rym  „szczerze w ita i“ 
założenie organ izacji Papena. M ó ­
w ił on: „Potrzebujem y n ić ty lko  
mężów ka to lick ich , k tó rzy  rów n ie  
otwarcie, zdecydowanie i z ca łko ­
w ity m  przekonaniem  służą nowemu 
państwu ja k  Kościo łow i, potrzebu­
jem y również ludzi z  ta lentam i 
przywódczym i i. daleko sięgającym i 
w p ływ am i, p łynącym i z ich p o li­
tycznego wyznan ia w ia ry  i z ich 
w artości duchowych. A K D  nie jest 
pa rtią  ani próbą ożyw ienia jak ie jś  
zam arłej p a rtii. A K D  nie  jest też 
po lityczną reprezentacją ludu ka­
tolickiego. Chce ona być i powinna 
być e litą, zaświadczającą o uży­
teczności zdecydowanie ka to lick ie ­
go męża dla  nowej Rzeszy, a na­
wet ob jaw ia jącą szxzegôlne w a rto ­
ści, ja k ie  leżą w łaśnie w wierze ka­
to lic k ie j i w ’ ka to lick im  'ludzie  w 
odniesieniu dd trw a łe j chrześcijań­
skie j odbudowy narodu. Dlatego życzę 
À K D  najlepszego rozw o ju “  („B ad i­
scher Beobachter“ , 21 listopada 1933).

Jednak błogosław ieństwo udzie­
lone organ izacji Papenowskiej 
przez arcybiskupa Gröbera nié za­
pew n iło  je j długo żywota: w  nie­
cały rok, bo dn ia 19 września i934 
r. została ona na terenie Rzeszy 
rozwiązana. L ikw id a c ję  je j uzasad­
n ia ł Pajpen w  rów nie  przekonywa­
jący spósob ja k  przedtem  uzasad­
n ia ł je j powstanie:

„...Stanowisko państwa nąrodowo- 
socjaiistycznego do chrześcijańskie­
go i kato lickiego Kościoła zostali' 
nieraz ustam i füh re ra  i kancierza 
Rzeszy niedwuznacznie przedsta­
wione. Ostatnio podjęto owocne 
ne rtffik tac jé , aby różnice w in te r­
p re tac ji konkordatu  usunąć i  w iem

L E N
■ <— Nie, ja  n ie  mam w ysięku, I  
mogę leżeć, ja k  chcę —  powiedzia­
ła spokojnie. —  M yś li pani, że w y ­
zdrowieję? —• zapytała wolno, pa­
trząc m i w  oczy ja k  na śledztwie.

N atu ra ln ie . W  tym  w ieku g ru ź li­
ca n ie  jest niebezpieczna. Co inne­
go, gdyby m ia ła  teraz. 18-20 lat. 
A le  26? N atu ra ln ie , że w yzdrow ie­
je ! Trzeba ty lk o  jeść, dużo jeść.

Patrzy ła  jeszcze przez chw ilę  ja k ­
by badając, czy mówię prawdę. Z 
tw arzy  wolno zn ika ło  naprężenie i 
z ja w ia ł się wyraz ulg i.

Położyła się na plecach z głową 
zwróconą w  stronę otwartego okna, 
za k tó rym  w olno chw ia ły  się ga­
łęzie sosen. Prom ienie słońca tań­
czyły na błyszczącej skórce jab łek, 
na k tó re  Helenka nie  m ia ła  apety­
tu.

0 pierwszej W ładzia przyniosła 
obiad. Helenka spojrzała na ta ­
le rz stojącej na s to liku  zupy 

1 skrzyw iła  nos z obrzydzeniem.
W ładzia założyła ręce na brzu­

chu i stanęła na środku pokoju gro­
źna i wyczekująca.

—  O, panna Helenka znowu się 
k rzyw i. Trzeba jeść, ja k  się chce 
wyzdrowieć.

Helenka spojrzała na mnie, west­
chnęła ciężko i  wyciągnęła łyżkę 
z szufladki) Jadła szybko, z w y s ił­
k iem  łyka jąc i nie patrząc w  talerz.

W ładzią k iw a ła  głową z aproba­
tą.

—  No w idz i panna Helenka, 
Wcale nie tak ie  złe. I czego się by­
ło k rzyw ić ! A le  panna Helenka tak  
zawsze! —• No, teraz jeszcze ten 
sznycel z m archewką.

Helenka naglę położyła łyżkę i 
gorączkowo zaczęła szuikać ręczn i­
ka. S chw yciły  ją  torsje.

W ładzia skrzyw iła  się z odrazą i 
niosąc ostrożnie w  dwóch palcach 
brudny ręcznik, k lę ła  półgłosem.

Helenka zmęczona i  blada leżała 
na poduszkach ciężko dysząc.

—  W idzi pani —  szepnęła wresz­
cie i  zaczęła płakać.

Z ja d a ln i w ró c iły  w łaśnie pani 
Loda, Wanda, pani Janina i  panną 
K la ra .

—  Co się stało! Panno Helenko, 
czego pani znów płacze?

Tam te trzy  pa trzy ły  na łka jącą ze 
współczuciem, a pani Janina Za­
częła przemowę.

— Bo pani ciągle płacze i płacze! 
A  potem tem peratura! Tak nie mo­
żna. Jak się chce wyzdrow ieć, to 
płakać nie  wolno. Pani powinna...

-— Niechże pani da spokój, pani 
Janino —  w idz i pani przecież, że ją  
to  denerw uje  — u ję ła  się za He­
lenką Wanda.

—  Co widzę? Pewnie, że widzę! 
Jak m atka przyjadzie, wszystko 
powiem. Że Helenka n ic  n ie  je  i

ciągle płacze — nie dała za w ygra­
ne Janina.

— Niechże pani da spokój, ona 
jest zmęczona, a pani jeszcze...

—  No, pewnie, ja k  człow iek roz­
sądnie chce sm arkate j pomóc, to za­
raz: niechże pani przestanie! W łaś­
nie, że nie przestanę, a matce po­
wiem.

—  Może pani kom potu ugotować? 
A lbo herbaty, panno Helenko? — 
p. Loda zawsze była  gotowa nieść 
pomoc.

A le  Helenka na n ic  n ie  m ia ła 
ochoty.

K IE D Y  znowu zostałyśmy same 
podczas drugiego werandowa­
nia, Helenka od razu zaczęła: 

—  W idzi pani, że nic ze m nie nie 
będzje. Jak m am  jeść, k iedy zaraz 
torsje? I  tak  zawsze.

m atka może nie mieć czasu, bo prze­
cież m usi zarobić, choćby na ja b ł­
ka dla chorej córki.

—  Co m nie to obchodzi? Powinna 
zawsze przy mnie siedzieć. Ma ty l­
ko m nie jedną...

E LE N K A  dostała dietę. Jada­
ła teraz trzy  ' razy dziennie 
k le ik i i n ie m ia ła to rs ji, ale 

słabła coraz bardziej. Po k ilk u  
dniach z ja w iły  się dawne boleści 
żołądkowe, a potem torsje. Helenka 
płaka ła ciągłe. Z rob iła  się nieznoś­
na. Zawsze niezadowolona, skrzy­
w iona i zła. Patrzyła z nienawiścią 
na K la rę  i Wandę, k iedy ubrane 
szły na spacer. Odpowiadała aro­
gancko pani Janinie. Do m nie nie 
odzywała się praw ie. Ca łym i godzi­
nami p o tra fiła  leżeć nieruchom o 
wpatrzona w  jeden punkt.

U pew n iłam  ją, że m ia łam  to sa­
mo. N awet przy kaszlu. I  że to nic. 
Norm alna rzecz. Oczywiście p rze j­
dzie i wszystko będzie dobrze.

—  Tak, ale m nie i żołądek boli...
—  To trzeba prosić o dietę. Oczy­

w iście  —  żołądek. Zaraz, ja k  ty l­
ko przyjdzie  pani doktor, trzeba 
poprosić o dietę.

Ucieszyła się praw ie, że to na pe­
w no z żołądka i dz iw iła  się, że je j 
to do g łow y nie przyszło. Już uspo­
kojona, zaczęła się n iec ie rp liw ić , 
że m a tk i dotąd n ie  ma.

—  A  m ia ła  na pewno przyjechać.
N ie m ogłam  je j przekonać, że

na podstaw ie licznych rozm ów od­
bytych z führerem , Jak bardzo leży 
mu na sercu zgoda m iędzy Kościo­
łem  a państwem i partią . Skoro 
państwo i  pa rtia  stały się jednym , 
n ie  mogą już  istnieć dw o ja k ie  sta­
nowiska. F üh re r przem awia z ca­
ły m  autoryte tem  swego wysokiego 
odpowiedzialnego urzędu. N ik t nie 
poddaje w  w ątp liw ość jego słów, 
ale też n ik t  nie ma praw a dziala- 

, n ia  w brew  jego zam iarom. Dlatego 
też jest jasne, że dzie ło  zgody 
w ewnętrznej rozw ijać  się będzie 
na jlep ie j pod auspic jam i urzędu 
(tzw. „A b te ilu n g  fü r  ku ltu re lle n  
Frieden“  powstały przy k ie row n ic ­
tw ie  NSDAP dnia 14 marca 1934; 
obj. AR) bezpośrednio d la  tych ce­
lów  podporządkowanego füh re row i. 
W szystkim  m oim  współpracow ni­
kom  w  „W spólnocie p racy“ ka to lic ­
k ich  Niemców, k tórzy  z ca łkow i­
tym  oddaniem pośw ięcili się tru d ­
nemu zadaniu wzajemnego w yró w ­
nania interesów, składam  najser­
deczniejsze podziękowanie. Poświę­
c il i oni swe s iły  w ie lk iem u celowi 
i  nadal nieznużenie wraz z wszyst­
k im i ludźm i uczciw ie m yślącym i 
będą pracować nad duchowym  ze­
spoleniem się naszego narodu, dla 
szczęśliwej przyszłości Trzecie j 
Rzeszy na podstawach n ieprzem i­
jającego i  błogosławionego posłan­
n ic tw a  chrześcijaństwa“  („G erm a­
n ia “  z dn. 21 września 1934).

A K D  is tn ia ła  jeszcze ja k iś  czas 
za granicam i Rzeszy a to w  zagłę­
biu  Śaary i w  „w o ln ym  mieście“  
Gdańsku.

W  Saarze oddała ona przysługę 
Papenowi ja k o  pełnom ocnikow i 
H itle ra  na okreś plebiscytu. W 
Gdańsku trudno je j było zapuścić 
korzenie: spotkała się bowiem  z o - 
porem ze strony duchowieństwa z 
powodu uzurpowania sobie charak­
teru m is ji re lig ijn e j i tw ierdzenia 
jakoby narodowy socjalizm  nie za­
grażał re lig ii ka to lick ie j, prowadze­
n ia  w a lk i z organizacjam i ka to lic ­
k im i w  Gdańsku, Ostateczny los

je j przypieczętował dekret biskupa 
gdańskiego Q 'Rourkego, zabrania­
jąc czytania organu A K D , miesięcz­
n ika  „D e r katholische Deutsche“  i 
innych  je j p u b lika c ji, ponieważ za­
wierały, one poglądy sprzeczne z 
nauką Kościoła (27 marca 1935 r. 
— „D anziger V olkszeitung“  z dn. 
2 kw ie tn ia  1935).

C 3  APEN n ie  jest postacią, k tó ra  
■ by budziła głębsze zaintereso­
wanie h is to ryka czy biografa. Po­
zbaw iony jest bow iem  ja k ie jk o l­
w iek  konsystencji duchowej: uosa­
bia pustkę gracza. I może ńie  jest 
ca łkow itym  przypadkiem , że w łaś­
nie  Papen przygotował g run t dla 
tę j w ie lk ie j in w az ji pustk i i nicoś­
ci, jaka zalała N iem cy w raz z h i­
tleryzm em . Podjęte przez niego w y ­
s iłk i w  celu zdobycia przychylnoś­
ci św iata kato lickiego dla h itle ryz ­
mu i uw ieńczenie tych w ys iłków  
powodzeniem w  w ypadku konkor­
datu — sk łan ia ją  do re fle ks ji nie 
pozbawionych elementu aktualnoś­
ci. In teg ra ln ie  biorąc jako osobo­
wość pozbawiona znaczenia, będąc 
„próchnem  na fa li dz ie jów “ , ja k  go 
określono w  „Ż yc iu  L ite ra c k im “ 
(122-54) —  n ie  jest, niestety, Pa­
pen jeszcze zw ycza jnym  ekspona­
tem z muzeum historycznego, lecz 
jest w yrazic ie lem  sił, tendencyj i 
dążeń, k tó re  są wciąż w  części 
N iem iec żywe. Należą do n ich : m i- 
lita ryzm , junk ie rs tw o , duch kolo­
n ia lne  - im p e ria lis tyczn y ,, żądza od­
wetu skierowana głównie przeciw­
ko narodom słow iańskim , przeciw ­
ko „W schodow i“ . Należy również 
odziedziczona już  po Krzyżakach 
zdolność do r e l i g i j n e j  
m is ty fika c ji agresywnych i antypo- 
ko jow ych dążeń.

W  te j m is ty fik a c ji m istrzem  n ie- 
lada by ł Franz von Papen. Należy 
się obawiać, że jego sztuka znajdu­
je  w  republice bońskiej zbyt w ie­
lu  cichych i jaw nych  w ie lb ic ie li i 
naśladowców,

rys. Gabriel Rechowicz
Nie w iedziałyśm y, co je j m ów ić 

i  ja k  pomóc. Wanda zapytała panią 
dokto r i w tedy dow iedziałyśm y się, 
że z Helenką jest źle.

Prawdopodobnie ostatn ie stadium . 
Obydwa płuca, a teraz gruźlica k i ­
szek. Pani dok to r ma zawiadomić 
m atkę i  poradzić, /żeby córkę za­
bra ła  do szpitala. Trzeba Helence 
w m ów ić, że to je j dobrze zrobi. Pa­
trzy łyśm y na siebie z przerażeniem, 
bardzo zm artw ione. Z rob iło  nam 
się wstyd, że ostatnio" ty le  m ia łyś­
m y je j do zarzucenia, że nas nie­
cić. p liw iła  i że ze wstrętem  wycho­
dziłyśm y z pokoju podczas je j nieu­
stannych to rs ji .Teraz było  nam  jej 
żal. Pom yślałyśm y, że przecież jest 
młoda, że życie n ie  da ło  je j n ic  m i­
łego, że męczy się teraz i  że już  
je j nic nie zostało.

Bałyśm y się wrócić do pokoju, 
żeby z naszych tw arzy n ie  wyczy­
ta ła  prawdy, żeby się n ie  zaczęła 
domyślać. Niech ,o n iczym  nie wie. 
W racałyśm y pojedynczo.

Helenka siedziała w łaśnie na łóż­
ku i z uwagą oglądała swoje nogi.

—  O, ja k ie  spuchnięte, wcale 
pan to fli w łożyć nie mogę. Teraz to 
już wiem, że — koniec — wybuch- 
nęła głośnym płaczem.

Nogi rzeczywiście b y ły  spuchnię­
te, ale zaprzeczyłyśmy tem u zgod­
nie i na wyścigi zaczęłyśmy ją  prze­
konywać, że się m y li. N ie uw ie­
rzyła  jednak.

— Wca'e ' pan to fli w łożyć nie mo­
gę — pew tarzała wśród łez.

—  A może to — n e rk i — zary­
zykowałam  n iew inne kłam stwo.

Pani Loda, panna K la ra  i Wanda 
poparły mnie z entuzjazmem. Na pe­
wno nerk i.

I Helenka ju ż  uspokojona poło­
żyła się, zdziwiona, że je j to do gio- 
w y  nie przyszło. I że trzeba mocz 
do analizy.

Od razu dała się przekonać, że
lepie j je j będzie w szpitalu.

— Bo przecież tu leczą płuca, ale 
ne rk i, albo żołądek? Tak, trzeba 
będzie do szpitala. Czy aby miejsce 
będzie? — przeję ła się nowym  
zm artw ieniem .

M atka przyjechała po południu. 
Zniszczone palto i przydeptane pan­
to fle  dz ie liły  je j wieczne trosk i co­
dziennej w a ik i o z ło tów ki, za które 
kupowała w inogrona, cy tryny, w ino 
i ku ry  na rosół d!a Helenki. Z 
tw arzy j  rą k  ciężko zwisających

wzdłuż ciała, z pochylonych ram ion 
wyzierało zmęczenie. W oczach 
czaił się zwierzęcy lęk i miłość do 
dziecka, miłość, k tó re j nie um iała 
okazać słowami. P rzyw ita ły  się ja - 
kos. niezgrabnie i matka zaczęła w y­
ciągać przyw iezione specjały.

Helenka m arudziła p łaczliwym  
tonem.

— Pocoś przyw iozła  ty le  rosołu? 
Wiesz przecież, że nic jeść nie mo­
gę! I rosołu nie chcę! W inogrona! 
Zielone? Dlaczego nie czerwone? 
N ie będę jad ła ! — A  cy tryny  przy­
wiozłaś? N o ,'  pewnie, ty nigdy nic 
dostać nie możesz! W W arszawie 
nie mogła kup ić! Możesz to wszyst­
ko  zabrać z powrotem ! N ie ' chcę! 
N ie będę jad ła !

Położyła się obrażona i nadąsa- 
na. M atka siedziała niezdecydowa­
na z rękam i bezradnie złożonymi na 
kolanach.

-— A le  przecież... — zaczęła ją  ła ­
godnie nam awiać, tłumaczyć, za­
chęcać.

— N ie chcę! możesz zabrać! Zaw­
sze przywozisz to, na co nie mam 
ochoty.

Helenka by ła  zła i  pa trzy ła  mści­
w ie  -na zm artw ioną tw arz  m atk i.

—  T y  nic nie wiesz, a m nie już  
nogi puchną. Popatrz ty lk o ! — W y­
ciągnęła spod ko łd ry  spuchnięte sto­
py. —  Umrę, umrę, a ty, ty  m y­
ślisz ty lko  o sobie i  wcale nie przy­
jeżdżasz —  zaniosła się histerycz­
nym  płaczem.

M atka pa trzy ła  z przerażeniem 1 
nagle rzuciła  śię z k rzyk iem  na pła­
czącą Helenkę.

—  Córeczko kochana, n ie  mów, 
n ie  zostaw iaj m nie samej! Co ja 
bez ciebie... M ój Boże, Boże! Ja z 
tobą! N ie zostanę tu  sama!

Głos je j pełen bó lu i  długo 
w strzym yw anej trw o g i rozbrzm ie­
w a ł w  ciszy poobiedniej dz iw nie 
przejm ująco. Lzy bezradne, niemoc­
ne łzy stare j kob ie ty, ta k  dzie ln ie  
wałczącej z przeciwnościam i życia, 
zdolne b y ły  poruszyć kam ienie.

Leżałam nie oddychając p raw ie  1 
modląc się w  duchu, żeby ju ż  skoń­
czyła, że na m iły  Bóg, dłużej nie 
mogę. N ie mogę.

M yśla łam  z n ienaw iścią o Helen­
ce.

I  w tedy stała się rzecz niepojęta. 
Usłyszałam głoś H e lenki, ale tak i, 
jak iego u n ie j n igdy nie  słyszałam. 
M ów iła  spokojn ie i  łagodnie, głos 
je j b rzm ia ł ciepło, tk liw ie , czule.

—  Ne płacz, mamo, nie trzeba, 
N ie  płacz. To nic, że umrę. To le­
p ie j. Ja chcę umrzeć, przestanę cie­
bie męczyć. N ie mów, masz ty lko  ze 
mną k łopot, a ja... nawet nie u- 
m iem  ci się odwdzięczyć. Jestem 
zła. I n ie  um iem  inaczej, n ie  mogę.

Spo jrza łam  ukradk iem  w  je j stro­
nę. Helenka obejm owała matkę ra ­
m ieniem  i  głaskała je j siw ie jącą 
głowę, a tw a rz  je j straciła  zw yk ły  
wyraz, stała się łagodna I prawdę 
m iła.

Przez chw ilę  nie m ów iła  nic, ą 
potem: ,

Ja ciebie kocham, mamo — szep­
nęła cicho i ja kby  ze wstydem.

Ks. EUGENIUSZ DĄBROWSKI 
GLOSSY I ODKRYCIA BIBLIJNE

zl 25.—

A. J. CRONIN
GWIAZDY PATRZĄ NA NAS

trz y  tom y
z t 5 0 . -

Jerzy Llebert 
POEZJE ZEBRANE

cena zł 25.-—

Th. Deman G. P. 
CHRYSfUS PAN I SOKRATES

cena zl 30.—

Sw, Augustyn 
DIALOGI FILOZOFICZNE

trz y  tom y po zl 25.—
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lic z e n ie m  p o c z to w y m  lu b  po 
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WIERSZE
ZBIGNIEW DOLECKI

MOJA MOWA
Choć dla nas dla ciebie i dla mnie 
groźne są dzieje najtwardsze

Ja pragną od serca do serca 
drogą otworzyć na przestrzał

Ja sięgnąć pragną po te słowa 
które Bóg najgłąbiej schował

Po które jeszcze nikt nie sięgał 
których moc jest jak przysięga

Mowa moja — nie tęczowych barw 
siedem — lecz psalm z pokornych warg

Lecz obłok co w niebo się wpatrzył 
pod nim latające ptaki

I  wzrok twój co słabość mą podparł 
gwiazdy i  jezioro w borach

Słów różaniec chmurnych ł  modrych 
byś miała na czym się modlić.

WOJCIECH GRZYBOWSKI

SĄD
Pamięci Juliusza i Ethel Rosenbergów

Historia jak strażnik weźmie lampę więzienną do ręki 
I  postawi cienie pod kosmiczną ścianą —
Cienie rozstrzelanych — które dzień zatrze 
Jak ściera sny ginące nad ranem

I  nawet wtedy gdy na zawsze szczeinie krok strażnika 
I  nigdy już cień kraty nie będzie przekreślał 
Ludzkich oczu i listów pisanych przed świtem

Jeszcze pamięć Wam rzuci 
Pęk czerwonych kwiatów 
I  czasem wrogie ręce skrzyżuje nienawiść 
Jak dawniej kraty.

STANISŁAW GROCHOWIAK

HISTORIA
Dzisiaj,
0 godzinie dziesiątej w nocy 
Ujrzałem w świetle latarń 
Niesamowity widok —
Oto rozlewni jak chodnik,
Oto szerocy jak chodnik,
Nieposkromieni w swej tępocie mieszczuchy.

1 on Jej nie prowadził,
I  Ona nie prowadziła Jego —
Cały trud tych ciał, jakieś 200 kilo,
Toczył na smyczy napiętej do kresu 
Maleńki i chudy, cierniowaty piesek.

Żal,
Skowyt,
Wszystko co było we mnie 
Targnęło się na widok tej grupy.

Jak szli,
Milczeli,
Nieprzeniknieni w procesie bezwolnego toczenia,
O biedni, o żałośni, o niepowtarzalni!

Stałem niemo,
Tworząc kąt prosty z własnym, długim cieniem.

Kiedy upadnie ten piesek z zielonym języczkiem?
Dokąd zawlecze te ciała?
Nie więcej, o współcześni, nad jeden kilometr.
Potem padnie, o współcześni, z języczkiem zielonym.

A oni w dęby, w mahonie, w baobaby
Zmienią się i straszyć będą
Dziewczynę biegnącą z sukniami na wichrze.

PIEŚŃ
A stoi tam dziewczyna?
— A stoi...
Namiętna dziewczyna?
— Namiętna dziewczyna,

Łagodna i dzika jak arabski koń.

A burza nadchodzi?
— Nadchodzi...
I  deszcz ją oblewa dzbanami?
— I  jeszcze zza węgła podkrada się złodziej
— 1 chmurę wypija głodnymi wargami.

MŁODYCH
KONRAD HEL

KONTRASTY
Czasy, których jedyną radością była myśl — przeżyłem, 
w których matki wraz z chodzeniem uczyły ucieczki 
od śmierci, a miłości i nienawiści wspólnie 
były czasami ludzi żywych i  umarłych.

Żywi, dla których życie było formą śmierci, 
umarli, dla których śmierć była formą życia, 
podobni do siebie twarzą, oczyma, postacią 
byli tak bardzo różni i tak niepodobni.

Ludzie, którzy swym życiem zaprzeczali życiu, 
ludzie, którzy swą śmiercią zaprzeczali śmierci — 
po trzykroć zaprzeczając i po trzykroć twierdząc 
dali rzeczywistości trwały kształt człowieka.

JACEK LUKASIEWICZ

ODPOWIEDŹ
Mówisz, że waham się, odchodzę 
z obranych dróg.
Łatwo przystanąć, gdy na drodze 
głaz legł u nóg.

Koniec? Nie koniec, lecz początek, 
początek dnia.
Tkacz, który znów uchwycił wątek 
dokładniej tka.

ANDRZEJ PIOTROWSKI

NA ŚMIERĆ SZESNASTOLETNIEJ 
ROZSTRZELANEJ W KENII MURZYNKI

Siostro trudna czujnych punktów źrenic 
dumnie oddasz się salwie naga 
celnym ciosem nagłego milczenia 
zdławisz uśmiech mordercom na wargach,

Runie ostra zieleń zwrotników 
na nienawiść broni zawistnej.
Wspólny dół jak zapowiedź pomnika 
buntowniczo serca zaciśnie.

IERSZE m łodych... Ba, 
ale ja k ic h  m ł o ­
d y c h ?  M łodych  
w iek iem  czy „ m łodych “  

ja ko  pisarzy? Bo przecież homo 
novus w  lite ra tu rze  może być 
starym  koniem. A  może m ło­
dych osiągnięciami, p róbu ją ­
cych dopiero swoich sił, ta len­
tów na dorobku? A  może też 
„ m łodych “  ty lk o  dlatego, że je ­
szcze nie  w y d a li1 własnego to­
m ik u  i  nie posiadają odnotowa­
ne j w  karto tekach Z w iązku  L i­
teratów  pozyc ji b ib liog ra ficz­
nej? Żadne z tych k ry te r ió w  nie  
w ydaje  się absolutnie pewne i 
zadowalające. Dyskusja nad n i­
m i byłaby z konieczności aka­
demicką dysputą nie prowadzą­
cą do żadnych określonych w y ­
n ików . Z rezygnu jm y w ięc z te­
oretycznych uzasadnień ty tu łu  
te j ko lum ny poetyckie j. Zado- 
w o ln ijm y  się faktem , że wszy­
scy reprezentowani w  n ie j au- 
to row ie  są ludźm i m łodym i, to­
m ików  dotąd nie  w y d a li i  p i­
saniem w ierszy za jm u ją  się od 
niedawna (jest wśród n ich  na­
w e t paru debiutantów). Z a jm ij­
m y się lep ie j sam ym i u tw o ra ­
m i.

N ie sądzę, aby celowe było  
w yszukiw an ie  wśród n ich  arcy­
dzieł lub też zabaw ianie się w  
poetyckiego to ta liza to ra  (Iks  o 
ćw ierć łba przed Igrek iem , Zet 
o dw ie  długości za n im i ale o 
trzy  przed pozostałą stawką, 
Ypsylon zaś przyczłapał smęt­
n ie  na samym końcu). W  w o j­
sku ła tw o  odróżnić kapra la  od 
porucznika, w  lite ra tu rze  ama­
torzy rozdawania rang tra fia ją  
na n iem ożliw e do przezwycięże­
nia  trudności.

Wiersze m łodych są raczej za­
pow iedziam i n iż  dokonan iam i i 
tak też należy je  oceniać: pod 
kątem  m ożliwości rozw ojowych, 
ja k ie  w  tych u tw orach  dostrze­
gamy. N a jw ięce j trudności na­
stręczają pod tym  względem  de­
b iu ty , gdyż n igdy nie możemy 
być pewni, czy w  ich  w ypadku  
nie m am y do czynienia z ob ja­
w am i tzw. ospy poetyckie j, k tó ­
ra  często m ija  po bardzo k ró t­
k im  czasie, choć w  sw o je j fazie 
ostre j może przynieść parę in ­
teresujących zapowiedzi, ale 
często też przechodzi w  stan 
chroniczny, i  przem ienia się w  
pospolitą grafom anię. Jeżeli je d ­
nak w  utworze debiutanta po ja­
w ia ją  się choćby na jn ik le jsze

ślady szlachetnego m eta lu  poe­
z ji,  w a rto  w  ten interes zainwe­
stować trochę m iejsca w  tygod­
n ik u  i  parę z ło tych honorarium . 
W łasny u tw ó r czyta się w  d ru ­
ku  ja k  cudzy: ła tw ie j dostrzega 
się jego us te rk i i  niedociągnię­
cia i  ła tw ie j się w tedy w yzw o­
lić  od n ich  w  dalszej pracy p i­
sarskiej. Co będą m ie li do po­
w iedzenia w  przyszłości n a j­
m łodsi z m łodych — Dolecki, 
G rzybow ski, Łukasiew icz, Ska- 
liń sk i, W itek? T rudno to prze­
widzieć. Na razie wiersze ich 
są Jeszcze bardzo „ lite ra ck ie ", 
w tórne  (na jbardz ie j w łasny ton 
odna jdu ję w  „R e fleks jach " W it­
ka), ale z tego nie można robić  
zarzutu m łodym  autorom. Do 
oryg ina lności trzeba się dopra­
cować, zaczyna się natom iast 
zawsze od chodzenia w  ślady 
tak ich  lub innych m istrzów . 
Pewne jes t d la  m nie jedno: ani 
jeden z tych dorabia jących się 
dopiero własnego s ty lu  poetów  
nie zabawia się w  liryczne za- 
bawkarstw o, w  form alistyczne  
cackanie się ze słowem adreso­
w anym  nie do ludzi, lecz do 
abstrakcyjnego bóstwa Czystej 
Poezji.

O w y łam yw a n iu  się z kręgu  
kam era lne j l i r y k i  przeżyć oso­
bistych, o s ta łym  rozszerzaniu 
tem a tyk i i  p rob lem atyk i, o nie­
ustannym  bogaceniu środków  
w yrazu  świadczą wiersze zna­
nych ju ż  czyte ln ikom  „Dziś i  
J u tro "  poetów : G rochowiaka, 
Hela, P io trowskiego. Wszyscy 
on i w yzw a la ją  się od pokus ba­
na ln e j „ładności", stara ją  się 
w ypow iadać coraz ja śn ie j i  moc­
n ie j zagadnienia swego '  czasu. 
Obok n ich  należy postaw ić Z b i­
gniewa Zalewskiego, poetę, k tó ­
ry  odzywa się bardzo rzadko, 
ale z w ie lk im  poczuciem odpo­
w iedzia lności za słowo. N ie licz­
ne jego wiersze są ju ż  n iew ą t­
p liw y m i dokonaniam i. Z  suro­
w ych, chropawych jego liry k ó w  
przem aw ia poezja głębokich  
przeżyć duchowych. C i czterej 
autorow ie  są poważną nadzieją 
m łode j l i r y k i  ka to lick ie j. U fa­
m y jednak, że i  m łodsi po tra ­
f ią  dotrzym ać im  kroku . D late­
go też pow strzym am  się tym  
razem od w sze lk ich  k ry ty c k ic h  
złoś liw ości ł  uszczypliwości po­
przestając na sprezentowaniu  
czyte ln ikom  dziew ięciu m łodych  
poetów, poetów naszej nadziei.

S TE FA N  L IC H A Ń S K I

MAREK SKALINSKI

MATCE
Serdeczny, cichy mrok 
i  jasna smuga 
jak zapach pomarańczy ... 
. . .  śpij!
Wszystkie dzieci 
już śpią...

Spójrz 
— deszcz...
Noc głucha... długa. 
Nigdy nie wychodź, 
w taką noc.
Spij...

Głos matki sny kolorowe 
wyniańczył.

Widzisz mamo — 
poszedłem.
Była noc i  deszcz. 
M ija ły wrześnie 
i dni bez wieczora 
Kosmiczny wiał wiatr. 
Rozwiał nas.
Szarą ścianą 
rósł w przestrzeń 
czas.

Pył z drogi życia 
włosy ci przysypał, 
pagórki lat 
obsiadły twarz...

Mamo!

rys. Barbara Jonscher

JÓZEF WITEK '

REFLEKSJE
Wspominam — 
jak pierwsze nasze tajemnice, 
złociutką wstęgę księżyca 
w olszynach —

Słyszę jak brzęczą kable 
w zniżonym locie jesiennych godzin 
i nie trudno m i złowić 
wspomniany akord, gdy się rodzi 
na oczach tylu  
czas nowy.

A

Wspominam ł  myślę: 
wszystko już w innym stylu, 
i nawet ton nowy 
w ustach mojej dziewczyny 
gdy cicho wspomina 
wieczór, księżyc i olszyny.

ZBIGNIEW ZALEWSKI

W KOŚCIELE
W spokój co chłodzi skronie,
W sklepienie ciche,
Uderzył łoskot rusztowań:
Jazgotem wdzwoniły się kola — 
Chciałem już wyjść 
Z gwarnego kościoła...
Przed drzwiami,
Furman zmęczone czoło pochylił,
Na wóz i konie popatrzył ——
I  świeże deski krzyżem naznaczył.
Z uśmiechem patrzyłem za nim  —
Nim kurant trzeci kwadrans wydzwonił, 
Wróciłem do wnętrza...
I  tak się kościół kielnią rozdzwonił,
W oczach rozjaśnił, w sercu wypiękniał... 
Ktoś wzrok swój przeniósł z ołtarza 
Ku mojej tumrzy —
Potem,
Na chwilę, jak blaskiem świecy,

.Swą ludzką twarzą 
Obraz dzieciątka oświetlił 
W mrocznym witrażu...
I  odszedł,
U wielkich drzwi przyklęknął i czekał — 
Pełen szukania Boga,
U stóp człowieka.

ŻONIE MOJEJ
tam,
gdzie w miękki puch wieczoru 
zanurzony mój wzrok 
odczytywał z obdartej kory 
datę —
miejsce i rok...
Żółtymi śladami jesieni 
lub lata
w płótna mgieł zaplątany 
jak w żagle
płynę myślami wśród ziemi 
w której zakochany 
od dziecka
nie umiem jeszcze o niej mówić

Gorącym, obmyta deszczem wiosny 
wyrastasz z ciszy ■— synka kwileniem.

Mych warg błądzący ognik 
na jego główkę przeniosłaś 
tak zręcznie,
że stał się światłem spokojnym,
na drodze odnalezionej miłości —
na której — olbrzym — stawiam, nieśmiałe kroki.

Noce — są tylko dni cieniem.
Dni moje...
Co ąię wykluły z ziemi, 
zielonym kiełkiem.



KONRAD EBERHARDT

SPRAW Y JE D N E J  K A M IE N IC Y
W ACŁAW GLUTH-NOWOWIEJSKI

Poznań muzyczny
S pektakl tea tra lny  przeniósł nas z 

m iasta rozbrzm iewającego pieśnią, 
śmiechem i  m uzyką w  głąb okupa­
cy jn e j nocy, w  k tó re j dopiero bu­
d z iły  się pierwsze zw iastuny lu be l­
skiego lipca... *) Znaleźliśm y się w  
W arszawie, u prcgu strasznego ro ­
ku  1943, w  kam ien icy przy ul. T w a r­
de j 22, gdzie — ja k  w iadom o — 
m ia ło  miejsce historyczne posiedze­
n ie  K ra jo w e j Rady Narodowej pod 
przewodnictw em  Bolesława B ieruta. 
W  kam ien icy, gdzie m ieszkali rów ­
nież in n i ludzie, nieświadom i zna­
czenia dokonujących się przez ścia­
nę zdarzeń. Cóż za kap ita lny  po­
m ysł! Niesie już  ze sobą gotowe 
zawęźleme dramatyczne, pozwala 
wydobyć ogólny sens czasu poprzez 
lin ie  wznoszących się i opadających 
k rzyw ych  losów ludzkich. D ał auto­
ro w i możność pokazania szerokiej 
ga le rii postaci; tych, k tó rzy  odcho­
dzą nieświadom ie, skazani przez h i­
s torię  i tych, k tó rzy  walczą z zata­
pia jącą ich fa lą  uśw iadam iając so­
bie równocześnie konieczność je j 
nadejścia...

Powstał więc dram at Jana K o rb u ­
ta  i jego domu oraz całego kręgu 
ludzi z n im  związanych. T rag iko ­
media ro tm istrza  Łady, m ianowane­
go wojewodą w o łyńsk im  przez 
„rzą d “  londyński w  ch w ili, gdy w o j­
ska radzieckie przekraczały dawną 
polską granicę... Dezorientacja z ło­
te j m łodzieży mieszczańskiej repre­
zentowanej przez wesołego p. G u­
cia... Łącznikiem , k tó ry  spoi miesz­
kan ie  K orbuta  z m ieszkaniem  w 
oficyn ie , gdzie ma odbyć się h is to­
ryczne posiedzenie, będą w  ostat­
n im  akcie kucharka A ntosiow a i 
je j siostrzeniec Sowa, obarczony 
m is ją  strzeżenia kam ien icy, wresz­
cie  córka K orbuta , Motnika. Lecz im  
g łęb ie j wchodzim y w  k lim a t, p ro ­
blem atykę, życie tego domu —  tym  
większe w zrasta ją  obawy. A u to r 
n a k reś lił sy lw e tkę  bohatera bardzo 
szerokim  i  śm ia łym  gestem pióra 
pasując ją na postać tragiczną nie 
by le  jakiego fo rm atu , Bo — posłu­
cha jc ie  —  Jan K o rb u t to  n ie  ty l­
ko skrom ny urzędn ik  m agistratu, 
daw ny „legun“ , k tó ry  nie doszedł 
do większego stanowiska, gdyż nie 
um ia ł płaszczyć się tam, gdzie 
„trzeba by ło “ . To rów nież kocha­
nek o gorącym  sercu -— w o ja ż u ją ­
cy aż do Gniezna w  pogoni za żo­
ną oficerka, panią K la rą  i  dzięki 
tem u sprawca rozbicia domu, u- 
cieczki w łasnej żony, bezkierunko- 
wego w ychowania córk i. („Z m a r­
nowałeś życie m oje j matce, a teraz 
m n ie  chcesz zm arnować“  — s tw ie r­
dza M onika). A le  oprócz tam tych 
nam iętności — K o rb u t kocha ró w ­
nież swojego syna, W ładysława. Nie 
w id z im y  go na scenie, gdyż w  ak­
c j i  został u ję ty  przez Gestapo z 
bron ią  w  rę ku ; jeszcze przed pod­
niesieniem  k u rty n y . Obecnie jedy­
n ym  celem życia K orbu ta  staje się 
w y rw a n ie  syna z rą k  oprawców za

(Dokończenie ze str. 1)

—  O, m ój ty to ń  —  trzydzieści 
k w in ta li suchych liś c i z hektara  
zebrał... D okładnie to zebrałem  na­
w e t 31, ale niech będzie rów no!

Co chw ilę  tu  i  tam  ja k iś  rozrado­
w any okrzyk  i m iła  świadomość, że 
je s t się uczestnikiem  i  w spó łtw ó r­
cą tych wszystkich bogactw ziemi, 
tego piękna i  dosytu. Zapadają po­
stanow ienia: zasieję, zrobię jeszcze 
lep ie j, w przyszłym  roku  będą 
jeszcze lepsze rezu lta ty...

PS ZE N IC A  FAR AO N Ó W  
N IE  JEST JU Ż  LE G E N D Ą

D Z IA Ł  maszj** i  narzędzi ro l­
niczych. Ileż pom ysłów i  ileż 
m ożliwości! Chociażby tak ie  

p ług i z pogłębiaczami i c iągn ik i. 
Jak  głęboko można orać i  spu l­
chniać ziemię... N ie to, co chudą 
szkapiną i  byle ja k im  lemieszem 
n.a kaw a łku  drzewa!

Poletka doświadczalne — p a w i­
lo n  nasiennictwa... Wysoko, wysoko 
w yro s ły  pod niebo symboliczne 
źdźbła, a na nich najprawdziwsze, 
dorodne snopy zbóż: proso, owies, 
jęczm ień, żyto, pszenica.

—  T ak ie j jeszcze nie w idzia łem , 
co to za pszenica? — pyta jeden 
z gospodarzy.

—  To jest pszenica w ie lokłosa — 
w yjaśn ia  przew odnik, student W yż­
szej Szkoły Rolniczej w  Lub lin ie .
_ W yrosła już  tu ta j w  tym  roku
na poletkach doświadczalnych w y ­
stawy. Słyszeliście może kiedyś le-

każdą cenę. Pom iędzy aktem  p ie rw ­
szym a drug im —nieszczęśliwy ojciec 
dow iadu je  się o rozstrze lan iu  swego 
syna na Paw iaku, ale n ie  da je  w ia ­
ry  te j w iadomości. Sprzedaje wszy­
stk ie meble na opłacenie ludzi, k tó ­
rzy rzekomo m ają  w p ły w y  w  Ge­
stapo, zgadza się (nie bez w a lk , o- 
czywiście) na hańbiącą propozy­
cję udzia łu córk i w  k o la c ji z h i­
tlerow cem  von L ippe, wreszcie 
w ydaje szpiegowi nazwisko kolegi 
swego syna, lew icowego bo jow nika 
Adama. I  to w  im ię  m nie j n iż  cie­
nia nadziei! W ykorzystu jąc jego

rozipacz nachodzą go nieustannie 
h ieny i kanalie  różnego autoram en­
tu, tacy ja k  H rab ina lu b  B ruk , 
przedstaw icie l an tykom unistycznej 
o rgan izacji „A n ty k “ —pragnący w y ­
łudzić od niego pieniądze lub zaan­
gażować jego dobrze brzm iące na­
zw isko w  określoną akcję po litycz­
ną. I  rów noleg le z tym i perype tia ­
m i w  świadomości K orbu ta  nastę­
pu je  proces uprzytam nian ia  sobie 
praw dy, że on i jego koledzy na­
leżą do k lasy n ieodwracaln ie prze­
granej, k tó ra  zejść m usi z w idow n i 
dzie jowej. W  ostatn im  akcie, w id z i­
m y go pcd pantoflem  daw nej ko­

DOKUMENTY -
gendę o eg ipskie j pszenicy fa rao­
nów, k tó ra  m ia ła  rodzić siedem 
k łosów  na jednym  źdźble. Przez ty ­
siące la t  n ik t  tem u nie w ie rzy ł. Le ­
genda pozostawała legendą. A  oto 
teraz każdy może się przekonać, że 
taka pszenica is tn ie je . Jej gałęzi- 
sty kłos jest s iedm iokro tn ie  cięż­
szy od kłosa zw yk łe j pszenicy p ła ­
skie j. Jej w 3rdajność, ja k  w ykaza­
ły  tegoroczne doświadczenia w  pu ­
ła w sk im  Ins ty tu c ie  H o do w li i  A k l i ­
m atyzac ji Roślin  — 100 <1 z hekta ­
ra, a w ięc aku ra t ty le , ja k  to przód 
chwalą słyszeliśm y w  dożynkowej 
piosence...

W śród zebranych gospodarzy prze­
b ieg ł szmer podziwu. K toś zaczął 
powątpiewać... A le  oto jeszcze w ię k ­
sza sensacja — proso, którego w y ­
dajność sięga do 200 q z hektara ! 
W ięc ja k  to...

— Czyżby m ożliwości hekta ra  b y ­
ły  nieograniczone? —  pada po ch w i­
l i  py tan ie  w  poradn i m iczu rinow - 
skie j.

Jedna w ą tp liw ość rodzi drugą. 
W szystkie w ym agają rzeczowej od­
powiedzi. Fachowcy, n a jw y b itn ie j­
si agrotechnicy i  agrobiolodzy z k i l ­
kunastu in s ty tu tó w  odsłania ją przed 
zdum ionym i słuchaczami nieznane 
im  jeszcze ta jem nice przyrody  i 
prawa n ią  rządzące. D yskusja trw a.

K toś słyszał gdzieś i  powtarza 
tw ierdzenie, że jakoby  ludzie  rosną 
o w ie le  szybciej n iż  środk i żyw ­
ności... S tara to, ale do dziś jeszcze 
pokutująca wśród w ie lu  k a p ita li­
stycznych ekonom istów teoria M a l-

chanki K la ry . Pomiędzy aktem  d ru ­
g im  a czw artym  córka ucieka do 
podziemia, a ojciec naw e t n ie  in te ­
resuje się m iejscem  je j pobytu. Tak 
oto z grubsza rysu je  się schemat tej 
postaci.

N ie trzeba być w  teatrze i oglą­
dać tę sztukę, aby pojąć 'jak  w ie l­
k i kunszt i  doświadczenie pisarskie 
jest niezbędne dla  stworzenia czło­
w ieka o tak  n ie ró w nym  p ro filu  mo­
ra lnym , działającego na zasadzie 
w ie lu  sprzecznych in tenc ji. Człow ie­
ka, którego małości, odruchy godne 
całkow itego potępien ia stap ia ją  się

w  oczyszczającym ogniu c ierpienia, 
tłumaczą się natężeniem bólu. L ite ­
ra tu rą  dram atyczna zna tak ie  krea ­
cje. W ierzym y w  sceniczną p raw ­
dziwość Orestesa mordującego w ła ­
sną matkę, rozum iem y dzięki ge­
n iuszow i Lerm ontow a m otyw y 
dzia łania A rb ien ina , k tó ry  m im o iż 
kocha —  tru je  żonę dzia ła jąc w 
pe łn i świadomości. Potrzeba w ie l­
kiego ta lentu, abyśmy uw ie rzy li w 
ojca zgadzającego się na każdą 
m ora lną cenę jedyn ie  dla p o tw ie r­
dzenia wiadomości o śm ierci syna. 
W tak im  rysunku każdy ruch pió­
rem  musi być n ieom ylny, ani jed-

SYMBOLE
thusa, naw ołu jąca od 200 la t do 
ograniczania ilośc i urodzin. D z i­
sie jsi w yznaw cy te j teo rii, neo-m al- 
tuz jan ie , tw ie rdzą , że jedynym  ra ­
tun k iem  przed ka tastro fą  głodową 
jes t w ojna.

Nasza teoria  jes t inna : każdy 
człow iek p o tra f i n ie  ty lk o  zarobić 
na siebie, ale stwarza jeszcze do­
b ra  m ateria lne  dla  innych. D la te­
go im  w ięcej rą k  do pracy, tym  
więcej nowych fa b ry k  i  m iast, 
w iększa wydajność z hektara, w ię ­
cej środków  żywności, bogatszy i 
p iękn ie jszy świat...

Czyż nie  w ystarcza jącym  dowo­
dem jest chociażby nasza dziesię­
cio le tn ia  pokojowa praca i  wszyst­
ko  to, co w idz im y na te j w ysta­
wie? Czy grozi kom u ko lw ie k  bez­
robocie, czy ktoś c ie rp i głód? Oto, 
dlaczego w  państwach o us tro ju  
socja listycznym  nie ty lko , że nie 
dąży się do ograniczania urodzin, 
ale w prost p rzeciw n ie : stwarza ku 
temu ja k  najlepsze w a run k i. Oto, 
dlaczego w  państwach o us tro ju  
socja listycznym , n ik t  n ie  pragnie i 
nie dąży do w o jny, k tó ra  zawsze 
niesie śmierć, zniszczenie, zagładę

Nie w ojna, a ty lk o  pokój i tw ó r­
czy w ys iłek  m ilionow ych  mas 
stwarza ją coraz w iększy dobrobyt, 
coraz radośniejsze życie na ziemi... 
Taka jest n iczym  niezb ita w ym o­
wa fak tów , dokum entów  i  symbo­
li  C entra lne j W ystaw y Rolniczej w 
Zam ku i  na Podzamczu w  L u b lin ie  
— taka jest praw da naszego prze­
ło m u ' Józef M a jk u t

nego zbędnego słowa. Czy KorceUi te ­
m u podołał? N iestety, n ie  ca łkow icie  
Są p a rtie  sztuk i, w  k tó rych  postać 
ojca zdaje się osiągać wyżynę tra ­
gizmu, jes t jedno lita , skupiona, póź­
nie j jednak rozłazi się, rozprasza, 
aby wreszcie opuścić scenę bez w ła ­
ściwego, decydującego akcentu, k tó ­
ry  w yraża łby kom pletne osamot­
nien ie  tego człow ieka i  jego ca łko­
w itą , życiową przegraną. S tarcie z 
K la rą  — zdaje m i się — nie w y ­
starczyło.

Sztuka Korce llego jest zdecydo­
wanie przegadana i przepłakana. O 
pierwsze! wadzie można przekonać 
się spoglądając na zegarek w  cza­
sie przedstaw ienia. Zaczyna się sąż­
n is tym  m onologiem Antosiow ej, 
k tó ra  szeroko opowiada o tym , cze­
go i tak  dow iedzie libyśm y się z ak­
c ji. A le  rekord pobiła n iew ą tp liw ie  
rozmowa K orbu ta  z B ruk iem  w  d ru ­
gim  akcie, k tóra absolutnie i w brew  
nadziejom  w idow n i n ie  chciała s;ę 
skończyć. Ludzie w  „Dom u na 
T w a rd e j“  m ów ią zbyt dużo, rozpra­
szają nastró j. K orzystn ie  dlatego 
odcina się zw arty  epizod z K la rą  w 
pierwszym  akcie i z H rab iną w d ru ­
gim. Sztuka jest przepłakana — po­
nieważ kobiece zawodzenie rozlega 
się w  m ej przez trzy  akty, a jak  
w iadom o najw iększe wrażenie w 
tear-»e robi c ierp ienie nie w yraża­
ne ani jedną łzą. Chociaż o to na ­
leży mieć pretensję przede wszyst­
k im  do reżysera. Jest wreszcie n ie ­
co „przechytrzona“  konstrukcy jn ie . 
A u to r posplatał, pow iązał m istern ie  
w ą tk i — w  pierwszym  akcie kazał 
ob jaw iać się postaciom na scenie 
w .ak ściśle obliczonych momen­
tach, ja k  duchom na seansie. Robi­
ło  to nieco sztuczne wrażenie ja ­
kiegoś nienagannie pracującego me­
chanizmu...

T eatr lubelski bardzo starannie 
w ys taw ił sztukę Korcellego. Reży­
ser (Jerzy Ukle ja) w łoży ł w ie le  w y ­
s iłku , a ostatn i ak t jest jego n ie ­
w ą tp liw ym  sukcesem. Dekoracje 
Torończyka ze szczytem oficyny  za­
m iast su fitu  —  bardzo dobrze po­
myślane. Duże wrażenie rob iła  łu ­
ną rozpalająca się w  g łęb i sceny 
ja ko  t ło  akc ji w  m ieszkaniu K o r­
buta. K ie ro w n ik  lite ra c k i (M aria 
Bechczyc-Rudnicka) sprawnie współ­
dz ia ła ł z reżyserem, a program  
przedstaw ienia zostaŁ^św ie tn ie  o- 
pracowany. (N ie można tego pow ie­
dzieć o wszystkich programach w a r­
szawskich). M ów iąc o  aktorach m u­
szę przede w szystk im  zająć się od­
tw órcą ro li K orbu ta  — A leksandrem  
A leksym . Pam iętam  go z ró l ko­
m icznych; tu ta j nagle okazał się 
n iem al trag ik iem . Jego prostą, su­
rową, skupioną grę można po rów ­
nać z grą Adw entow icza. Doskona­
ła charakterystyczna m im ika , ru ­
chy rąk, przeżycie ro li składa ją się 
na św ietną całość. N ie  będzie prze­
sadą tw ierdzenie, że A leksy „ t rz y ­
m a“  cały spektak l swoją osobą, S y l­
wetkę M o n ik i nakreś lił KorceUi do­
syć banalnie. Odwieczny to  kon ­
f l ik t :  córka z dobrego dom u dep­
cząc św ięte zasady i konwenanse 
rodziny zwraca swe uczucia ku 
dzielnem u rew olucjon iście  z niższej 
sfery („...nie w iem , n ie  rozumiem, 
co m n ie  owego dn ia  ku  panu po­
ciągnęło...“ ) toczy z sobą w a lk i we­
wnętrzne, a wreszcie — po śm ierci 
ukochanego —  w yb iera  jego drogę 
działania. Jadwiga Grossman — 
niestety —» nie  dopomogła autoro­
w i. Grała sztucznie, ostro, n ieprzy­
jemnie, n ie  zbliżała do nas te j po­
staci. Adam  - lew icow iec (Zbigniew  
Adam) rów nież b y ł mało in teresu­
jący, a podkreślan ie „niższości“  je­
go pochodzenia trudnościam i w y ­
mowy i znalezienia odpowiednich 
w yrazów  — to chw y t aż nazbyt zu­
żyty. Doskonałe są natom iast inne 
osoby. Jolanta Skubniewska z w ie l­
ką precyzją odtw orzyła  K la rę , pro­
w inc jona lną uwodzicie lkę. W spa­
n ia ły  b y ł K az im ie rz  Iw iń s k i jako 
niedoszły wojewoda w o łyńsk i, Ła ­
da, oraz M aria  Górecka w  ro l i H ra ­
biny.

Po napisaniu tej recenzji odczu­
wałem  w yrzu ty  sum ienia, że w ypo­
wiedziałem  k ilk a  gorzkich uwag 
pod adresem te j sztuki, n ie w ą tp li­
w ie jednej z lepszych, ja k ie  w idz ia ­
łem ostatn io. A le  równocześnie po­
cieszyła m nie m yśl, że konieczność 
dokonania dokładne j analizy jesl 
dowodem je j bogactwa myślowego 
i artystycznego. Isto tn ie , „D om  na 
T w ard e j“  nasuwa w ie le  re fle ks ji i 
spostrzeżeń, a równocześnie wzrusza 
zbliżając nas do surowych w  swej 
grozie dn i u progu naszego Dziesię­
ciolecia.

*) K az im ierz  KorceUi: Dom na T w a r­
dej. — P raprem ie ra  w Teatrze im . O- 
s te rw y w L u b lin ie .

Ó W IĄ C  o zdobyczach muzycz­
nych Poznania m yś lim y zw ykle  

o operze. Ind yw id ua lne  i  zbiorowe  
sukcesy członków zespołu profeso­
ra B ie rd ia jew a, występy zagranicz­
ne, nagrody państwowe  — oraz 
idące za tym  uznanie i  sława  — 
przysłan ia ją  działalność i  osiągnię­
cia innych in s ty tu c ji m uzycznych . 
m iasta pozostaw iając im  jedyn ie  
lokalne znaczenie. „Jedziesz do 
Poznania, to idź do opery“  — zw y­
k ło  się m ów ić, tra k tu ją c  tę godnie 
rozw ija jącą się placówkę jako n a j­
większą a trakc ję  miasta.

N ie w n ika jąc  ile  w  tym  stano­
w isku  jest szczerej ad m irac ji a ile  
zwykłego snobizmu, nie uszczupla­
jąc nic a n ic ze słusznego rozgło­
su zespołu operowego, trzeba jed­
nak uzupełnić nieco radę, w  jaką  
zaopatru je się wyjeżdżającego do 
Poznania turystę.

M ało jest m iast w  Polsce, w  k tó ­
rych  popularność m uzyk i o bar­
dzie j skom plikow anych form ach i 
środkach osiągnęłaby rów ny Po­
znan iow i stopień. M ało jest ośrod­
ków  k u ltu ra ln y c h  mogących po­
chw alić  się podobnym i osiągnięcia­
m i w  a kc ji upowszechniania i  po­
pu laryzow ania sztuki.

Poznań — m iasto ludzi spokoj­
nych, drobnych spraw i  cichego 
życia rodzinnego  — nosi w  sobie 
k u lt  dźw ięku n iby  herbową ta r­
czę. M uzyka w p la ta  się w życie 
człow ieka od na jm łodszych jego 
la t po pogrzebowe requiem. Rozu­
m iana, ceniona, pielęgnowana  — 
zdobywa przez pokolenia coraz to 
większy krąg wyznawców, stajane 
się ich Chlebem duchowym , potrze­
bą. O Feliksie  N ow ow ie jsk im  m ó­
w i się tu  ciepło „nasz N ow ow ie j­
s k i“ , ja kb y  w ielotysięczne m iasto  
w yp iło  z kom pozytorem  „b ru d e r­
schaft“ .

F ilha rm on ia  na swych koncer­
tach re jes tru je  zw yk le  kom ple t 
publiczności, p rzy czym skład so­
c ja lny  te j publiczności jest bardzo 
różny. O statn io przeprowadzona 
ankie ta wykazała, że s ta łym  by­
walcem  koncertów  F ilh a rm o n ii jest 
nie ty lk o  słuchacz zawodowo upra­
w ia jący  muzykę, nie ty lk o  przed­
s taw ic ie l św iata in te lektua lnego, 
ale także robo tn ik , rzem ieśln ik  
czy sprzedawca sklepowy, m ający  
do m uzyk i am atorskie zam iłow a­
nia.

Patrząc na to zagadnienie od 
strony w arszaw skie j deski koncer­
tow e j — ciągle jeszcze nie uw o l­
n ione j od e lita ryzm u i  b raku  za­
in teresowania m ie jsk ich  sfer ro ­
botniczych — w idz im y, że w  dro­
dze do upowszechniania m uzyk i 
Poznań z ro b ił znaczny krok  przed 
Warszawą. Bez specja lnych docie­
kań uńemy, że próby um uzyka ln ia­
n ia  szerszych mas m ieszkańców  
sto licy  podejm owane przez p la ­
ców k i muzyczne nie  p rzyn ios ły  do­
tąd oczekiwanych rezu lta tów . M i­
mo wprowadzenia rozdzielanych  
przez zakłady pracy abonamentów  
na p ią tk i F ilh a rm on ii, m im o or­
ganizowania koncertów  popu la r­
nych, audycji, ku rsó w , m uzycznych  
—  efekt przeprowadzanych a k c ji 
jest jeszcze m ało w idoczny.

Opory wobec trudności języko­
w ych  m uzyk i p ro fesjonalne j, n ie­
chęć do Bacha, Webera czy Hayd­
na, sonaty, sym fon ii, c z y ' kw a rte tu  
nie dowodzą zresztą b raku  m uzy­
kalności u wszystk ich ignoru jących  
tego rodzaju twórczość. Być m uzy­
ka lnym , a rozum ieć m uzykę to 
bardzo różne sprawy. M ierzenie  
stopnia m uzykalności m ia rą  zain­
teresowań dalekie jest prawdzie, 
tak  ja k  i podporządkowanie zain­
teresowań muzycznych poziom owi 
in te lek tua lnem u słuchacza. Jasne 
jest, że dokto r nauk m atem atycz­
nych może być ignorantem  w  dzie­
dzinie m uzyki, może nie znajdować 
to n ie j poszukiwanych emocji, gdy 
dla pozbawionego w iększych po­
trzeb in te le k tu a ln ych  „p rostaka“  
m uzyka staje się nieraz źródłem  
głębokich przeżyć, P rz y w ile j od­
czuwania, rozum ienia m uzyk i o- 
siągnąć może każdy odbiorca. 
P rzyw ile j ten jest nie ty lk o  łaską 
dziedziczenia, szczęśliwą kom bina­
cją genów.

Zdobyć go może i  „obciążony 
dziedzicznie“  dokto r nauk matema­
tycznych i  każdy stroniący od tw ó r­
czości Liszta, Brahmsa, czy Czaj­
kowskiego, byleby ty lk o  chcia ł słu­
chać. Osłuchanie jest bow iem  na j-1 
pewniejszą drogą do do jrza łości 
muzycznej. Im  dłuże j pa trzym y na 
otaczający nas św iat, tym  jest nam  
pięknie jszy, bliższy, tym  tru d n ie j 
jest się nam  z n im  rozstać. Im  
częściej zdecydujem y się na w y ­
słuchanie m u zyk i o bardzie j skom­
p likow anych  środkach wypow iedzi, 
tym  szybciej odkry jem y w  n ie j bo­
gactwo, którego na pewno nie ze­
chcemy ju ż  stracić. W tedy też za in­
teresowania muzyczne, o k tóre  z 
tak im  trudem  walczą warsźawskie  
p laców ki ku ltu ra lne , w y jd ą  wresz­
cie poza żelazny krąg m ale j grupy  
stałych byw alców  i  zawodowych  
m uzyków.

Inaczej nieco w yg ląda ją  te p ro­
blem y w  Poznaniu. D ługo le tn ie  tra ­
dycje m,uzyczne, specjalne zainte­
resowanie m uzyką kam eralną i  w o­
kalną oraz idące z tym  zam iłow a­
nie do ich pielęgnowania, sta ły się 
na jlepszym i sprzym ierzeńcam i w  
zdobywaniu słuchacza. Już dziś za­
gadnienie igno ranc ji i  analfabetyz­
mu muzycznego strac iło  na terenie 
Poznania rację bytu. M ów i o tym  
nie ty lk o  frekw encja  na licznych  
koncertach i  występach, ruch ama­
to rsk i czy liczba zespołów kar.lę-

ra lnych  i  w okalnych, ale przede 
w szystk im  skład socjalny wszyst­
k ich  biorących udzia ł w życiu m u­
zycznym. P rzyk ład Poznania raz 
jeszcze potw ierdza, że dojrzałość do 
konsum pcji muzycznej nie m usi 
iść w  parze z dyplom em , stanow i­
skiem czy ty tu łe m  naukowym .

Udostępnienie m uzyk i szerokim  
rzeszom, przygotowanie ich do za­
poznania się z trudn ym  językiem  
ronda czy poematu symfonicznego 
m usi przynieść muzyce tego rodza­
ju  całe zastępy nowych słuchaczów. 
Poznań ma ich ju ż  bardzo dużo. 
K oncerty  symfoniczne, recita le , w y ­
stępy zespołów kam eralnych, chó­
rów  cieszą się pełną popularnością. 
K oncerty  m uzyk i kam era lne j odby­
w a ją  się k ilk a  razy w  miesiącu. 
F ilharm on ia  rozporządza specjalną 
salą do w ykonyw an ia  u tw orów  ka­
m era lnych oraz k ilkom a zespołami 
doskonałych kam eralistów . Zespoły 
te objeżdżają teren, koncertu jąc w 
miastach, m iasteczkach i  wsiach  
województwa. I  wszystko to dzieje 
się o parę setek k ilom e trów  od 
Warszawy, gdzie koncerty  kam era l­
ne z regu ły  przynoszą d ć ficy ty  ka­
sowe i  w id o k i pustych krzeseł w  
sali...

Podobną do twórczości kam eral­
ne j popularnością cieszy się też w  
Poznaniu w oka lis tyka . Przy każdym  
praw ie  zw iązku czy zakładzie ist­
n ie je  zespół prowadzony przez ru ­
tynowanego chórm istrza. Zespół 
pieśni i  tańca przy Zakładach im . 
S ta lina  p row adzi pro f. M arian  
W eight, chór ko le jarzy „H asło“ , 
chórm istrz  opery poznańskiej — 
W ik to r Buchwald, zespół w oka lny  
Spółdzielców  — W ita lis  Dorażała. 
Zespoły śpiewacze powstają przy  
uczelniach, szkołach, ogniskach. Od­
byw a ją  się liczne występy, koncer­
ty , konkursy, a doskonały chór 
chłopięcy i męski, pod dyrekc ją  
Stefana Stuligrosza, odbywa tr iu m ­
fa lne  tournee po NRD.

Nad całym  życiem m uzycznym  
m iasta pa tronu je  jednak Państwo­
wa F ilha rm on ia  łącząca w  swej 
działa lności rea lizację postula tów  
ogólnopaństwowych z tra fną  oceną 
potrzeb terenu, P racując na obsza­
rze leg itym u jącym  się poważnym i 
w y n ik a m i w  podniesieniu poziomu  
muzycznego mieszkańcowi - -  p ro ­
w adzi m ądrą p o litykę  rozszerzenia 
tego procesu na najszersze w a r­
stw y. M ając najczęściej do czynie­
n ia  z odbiorcą p rzychy lnym  m uzy­
ce pro fesjonalne j, pogłębia jego 
wiedzę, k u ltu rę  muzyczną, potrze­
by. W ystępuje z cyk la m i koncer­
tów  będących żywą h is to rią  tw ó r­
ców i  dzieł. Urządza cyk l sym fon ii 
Czajkowskiego i  dzie ł sym fonicz­
nych K arłow icza, „H is to rię  m uzy­
k i chó ra lne j“  i  zb iór na jbardz ie j 
u lub ionych  n fięorów , , w ybranych  
przez ogół byw alców  w  specjalnie  
w  tym  celu rozpisanej ankiecie. 
D zia ła jąc w  pe łnym  rozum ien iu  
stojących przed nią  zadań — 
Państwowa F ilha rm on ia  Poznańska 
posiada w  osobie dyrek to ra  Zdzi­
sława Ś liw ińsk iego świetnego k ie­
ro w n ika  i  organizatora.

W pe łnym  obrazie poznańskich  
stosunków muzycznych nie  zabrak­
nie, niestety, i  spraw sm utnych. Do 
na jsm utn ie jszych z n ich należy 
sprawa istniejącego przy F ilh a rm o­
n i i S tud ia D aw ne j M u zyk i Pieśni 
i  Tańca. Składa się ono z o rk ie s try  
kam era lne j, zespołu baletowego, 
sekcji d ram atyczne j i w oka lne j; 
placówka ta obejm uje w  sw ym  re ­
pertuarze najwspanialsze dzieła  
polskiego Odrodzenia i  daw nej m u­
zyk i innych  narodów, a łączy w  
ram ach jednego koncertu  elementy 
dźw iękowe i  ruchowe. Tymczasem  
— od początku swego is tn ien ia , to  
je s t od roku  nadarem nie oczekuje 
na pomoc finansową. M im o entu­
zjastycznej oceny ze strony słucha­
czy łącznie  z fachowcam i — do 
dziś S tud io zdane jest na własne  
s iły : bezinteresowną pracę zgrupo­
wanych  w  F ilh a rm o n ii en tuzja­
stów m uzyk i dawnej. Czyżby o fi­
c ja lne czynn ik i wiedzące o w artoś­
ciach zespołu poznańskiego, o po­
trzebie tego rodzaju p laców k i a r­
tystycznej odm ów iły  je j praw a e- 
gzystencji? Pewne jest, że dalsze 
zw lekanie z pomocą finansową od­
bierze te praw a zespołowi przyczy­
nia jącem u  się do p ięknych osiąg­
nięć m iasta sięgającego po god­
ność m uzycznej sto licy k ra ju . Żad­
na bowiem  ze strza ł w ym ierzonych  
ostatn io przez k ry ty k ę  w  stronę po­
znańskiej tw ie rdzy  nie dotyczyła  
tego rodzaju spraw. Biadano nad 
teatrem , rzeźbą, m alarstwem , w o ła ­
no o lite ra tów , poezję, satyrę, życie 
muzyczne m iasta pozostało poza sfe­
rą  k ry tycznych  uwag.

R ed a g u je  Zespół.
P re n u m e ra ta  m ie . 

stęczna 4 z ł K w a r ­
ta ln a  12 z ł A d res  
R e d a k c ji I A d m in i­
s t ra c j i:  M o k o to w ska  
43: te l 8-60-11 (15) 
Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ­
ty  na p re n u m e ra ta  
p rz y lm u ją  w szys tk ie  
u rz ę d y  pocztow e  o- 
raz lis tonosze  Za­
k ła d y  D ru k a rs k ie  1 

W k lę s ło d ru k o w e  
RS W „P ra sa" W wa, 
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Aleksander A leksy w  ro l i Jana K o rbu ta  (siedzący) i  Lechosław  
L itw iń s k i ja ko  B ruk.



KILKA
SŁÓW

© plastyce

SPRZEDAŻ PRAC POLSKICH 
ARTYSTÓW PLASTYKÓW

_ C.en tra ,ne  B iu ro  W ystaw  A rty s ty c z ­
nych zorgan izow a ło  p rz y  w spó łudzia le  
Zw iązku P o lsk ich  A rtys tó w  P las tyków  

p rzedaży (po spec ja ln ie  n isk ich  
o ry g in a ln ych  p rac  g ra fic zn ych  

zna jd u jących  s ię  na IV  O gó lnopo lsk ie j 
W ystaw ie P las tyk i. A u to rsk ie  o d b itk i 
g ra fic zn e  (d rzew ory ty , a k w a fo rty , ak- 
w a tin ty , lito g ra fie ) są do nabyc ia  w  
gm achu ,,Zachęty* — w  cenie zł 60 za 
jeden  egzem plarz. Godna pochw ały a k ­
c ja  o  cha rak te rze  spo łecznym , m a jąca 
na celu udostępnien ie  ludz iom  p ra cy  
az ie . a r tys tyczn ych  w ysok ie j w artośc i 
o raz  zw iększenie ś rodków  m a te ria ln ych  
a rtys tów -p la s tyków , cieszy s ię  o g ro m ­
nym  powodzeniem . W y n ik i podsum o­
w u jące  tę sprzedaż pozw olą s ię  zo r ie n ­
tow ać, ja k ie g o  c h a ra k te ru  p rac  i ja - 
k ich  tem atów  w  dzie jach s z tu k i n a jb a r­
d z ie j je s t sp ragn io na  nasza publiczność.

GENNE W YDAW NICTW A Z ZAKRESU 
SZTUKI

Ostatn io w yd a n y  zosta ł p rzez Pań­
s tw ow y In s ty tu t W ydaw niczy (w s e r ii 
p u b lik a c ji z zakresu w iedzy  o sztuce) 
a lbum  „Canalet-to“ , op racow a ny  przez 
M ieczysław a Wal lisa. Jako na dw orn y  
m a la rz  S tanisława A ugusta. a rtys ta  
ten  u trw a li ł  w  sw ych pracach ob licze 
ówczesnej — ro zkw ita ją ce j w span ia le  
— W arszawy. Dzieła jego  — to cenny 
m a te r ia ł o cha ra k te rze  dokum entu  dla 
h is to ry k a  a rc h ite k tu ry , u rb a n is tyk i, 
o g rodn ic tw a , d la  kostium ologa i bada­
cza obyczajów .

A lbum  zaw iera  ponad s to  re p ro d u k ­
c j i  ob razów  Canaletta, w  tym  k ilk a  
p lansz ba rw nych.

„H ISTO RIA SZTUKI“  —
PIOTRA LAVEDAN

U dostępniona osta tn io  po lsk iem u 
c z y te ln iko w i „H is to r ia  s z tu k i“ , op raco ­

w ana przez P io tra  Lavedan, p ro feso ra  
Sorbony, obe jm u je  h is to rię  sz tu k i o k re ­
su od początków  sz tu k ' s ta roch rześc i­
ja ń sk ie j do czasów współczesnych.

Praca ta, na ogó ł bardzo syn te tycz ­
na. uw zględnia  szczegółowo dzie je  
sz tu k i fra n cu sk ie j, a poza tym  w ło ­
s k ie j i h iszpańskie j. A u to r, k tó rego 
n a jb a rd z ie j in te resu je  a rc h ite k tu ra  i 
u rb a n is tyka , p rze p ro w a d z ił w n ik liw e  
s tu d ia  o raz  podsum ow ał cenne w y n ik i 
badań przede w szystk im  w łaśn ie  w 

*  ty m  zakresie. Książka zaw ie ra  bardzo 
obszernie" i dok ładn ie  op racow aną 
część b ib lio g ra ficzn ą .

P rzek ładu z ję zyka  fra n cu sk ie g o  do­
kon a li m g r Hanna M oraw ska i m g r Ste­
fan  K ozakiew icz, w yda ł In s ty tu t im. 
O ssolińskich we W roc ław iu .

WYSTAWĘ POWOJENNYCH
PLAKATÓW  TEATRALNYCH

zorgan io zw a ł w  sw ej s iedzib ie  p rz y  
p lacu  L u xe m b u rg  b e r liń s k i Teatr 
Volksbühne. W ypow iada jąc s ię w ty ­
go d n iku  „D ie  W e ltbühne“  na tem at tej 
w ystaw y. W illi Róttges chw a li p rz e j­
rzyste , czyste w  ko lorze, w ym ow ne a f i­
sze Deutsches Theate r do „S za lonych 
p ien ię d zy “  O strow skiego czy Picassa 
d la  B e rlin e r Ensem ble (choć na ogół 
afisze tego osta tn iego te a tru  są zbyt 
fo rm alistyczine), równocześnie zaś k r y ­
tyczn ie  ocenia całość powojennego do­
ro b k u  NRD na tym  po lu . A u to r  żąda 
od p laka tu  tea tra lnego p ro s to ty  1 jed­
ności tre śc i i fo rm y , ba rw nośc i i s iły  
p rzyc ią gan ia , nawet z da lsze j od leg ło - 

W skazuje na dobre  tra d yc je  H eart- 
iie lda , na dzie ła  sp e c ja lizu jących  sie 
w  te j dz iedz in ie  a r ty s tó w  fra ncusk ich - 
Coli na, Cassandre‘a, Toulouse-Lau tre c ‘a 
— w ie rn e  re p ro d u kc je  dz ie ł osta tn iego 
w ydano osta tn io  w  Zurychu .

fra ncuska , S idonie G abrie l le Colet­
te. W ciągu swego d ług iego życia 
napisała ona w ie le  doskona łych  powie- 
SG'« k tó re  odznaczają  s ię dok ładną  i 
sub te lną  zna jom ością  p sych ik i kob iece j 
i sw oiście  po ję tym  erxKyzmem. K s iążk i 
te od zw ie rc ie d la ją  g łębokie  uczucia h u ­
m anistyczne w ie lk ie j p is a rk i, w y raża ją  
je j b lisk ie  i bezpośrednie za in te resow a­
nie d la  w szys tk ich  lu d zk ich  spraw .

Z b a rdz ie j znanych pow ieści -Colette 
w ym ien ić  tu  w arto : „Sept d ia logues de 
bętes", „L a  re tra ite  sen tim en ta le “ , „L a  
W agabonde“ , C h é ri“ , Blé en h e rb e “ 
„D u o “  „M its o u “ . „G ig “ .

LITERATURA POLSKA ZAGRANICĄ

Z p rzy je m no śc ią  odnotow ać należy 
w zras ta jącą  sta le  ilość p rzek ładó w  z 
li te ra tu ry  po lsk ie j — k lasyczne j ja k  
i w spółczesnej — na różne ję zyk i 
świata. W osta tn im  czasie przełożono 
na ję z y k  fra n c u s k i jedną  z nalepszych 
powieści E lizy  O rzeszkow ej, „C harria“ . 
P rzek ładu dokonała  V ic to ria  Acheres. 
Znakom ity  po lon is ta  fra n cu sk i, św ie tny 
p isa rz  i h is to ry k  lite ra tu ry , (au to r 
m. in. m o n o g ra fii o Ignacym  K ras ick im  
i tłum acz „P an a  Tadeusza“ ) Paul Ca- 
z in  zam ieścił w  je d n ym  z dz ienn ików  
fra n cu sk ich  oko licznośc iow y, obszerny 
a r ty k u ł.  W eseju sw ym  om aw ia on nie 
ty lk o  sam ą książkę i je j p rzek ład , ale 
da je  także h is to ryczn y  rys  p o zy tyw iz ­
m u po lskiego, na k tó rego  tle  ustaw ia 
tw órczość a u to rk i „C ham a“ .

ARYSTOFANES „KO M U N ISTA“

L iczne sz tu k i A rys to fanesa zosta ły  o- 
s ta tn io  zab ron ione przez am erykańska  
cenzurę tea tra ln ą , ja k o  u tw o ry , k tó re  
mogą s łużyć ..p ropagandzie ko m u n i­
s tyczne j . Chodzi tu  oczyw iście  o a luz je  
do sp ra w y  poko ju . Zarządzenie w yw o ła ­
ło oburzen ie  nawet i w śród  p rasy  b u r- 
z u ^ y jn e j.  Np. „D a ily  M a il“  pisze: „A ry -  
o łn n  >es k r y ty '« w a ł sw o ją  epokę przed 
.¿400 la ty... wobec czego cen zu ru je  sle 
go d z is ia j .

ZGON FRANCUSKIEJ 
POWIEŚCIOPISARKI

N iedaw no zm a rła  w  P aryżu  w  w ie ­
ku  la t 81 znana pow ieśc iop isa rka

„M A K B E T " NA FESTIW ALU 
W AVIGNON IE

Na festiw a lu , k tó ry  do roczn ie  na 
dz iedzińcu  Pałacu Papieży da je Jean 
V ila r  z zespołem swego Tea tru  Ludo­
wego (TNP), u jrz e li w idzow ie  z jeżdża­
ją c y  się z ca łe j F ra n c ji na tę u ro czy ­
stość trz y  spektak le : dw a dawne — 
„C in n y "  C or tle li !e'a i szczególn ie zna­
ko m ity  „K s iążę  H o m b u rg " K le is ta  — 
o ra z  nowe w ystaw ien ie  „M a kb e ta " 
Szekspira . Inscen izacja  i g ra  V ita ra  w  
ro li M akbeta w ydob y ła  w span ia le  g łęb­
szy, e tyczny n u rt d ram a tu , k o n flik t 
do b ra  i zła ukazała — zdaniem  recen- 
zen tk i „Les Le ttres  França ises", R. 
Saurel — p rze jm u jąoo , ja k  bohate ro­
w ie  dzie ła  „dążąc za cenę życ ia  w iecz­
nego do po tęg i, s tacza ją  się coraz b a r­
dz ie j na dno upadku  m ora lnego, n icze­
go w  końću nie os iągnąw szy"! W strzą ­
sa jąca je s t scena, k iedy  po dokonan iu  
p ie rw sze j zb ro d n i M akbet otacza ra- 
m ien iem  żonę i obo je  sm u tn i powoli 
odchodzą w noc, w  sam otność w ystęp ­
ku. K ry ty k a  podkreś la  św ie tną  g rę  
M a n i Casares, ja ko  Lady M akbet, o raz

Jean DescKamps'a, doskonałego w  ro li 
B anka i jego w idm a.

NOWĄ FORMĘ W IDOW ISKA 
MUZYCZNEGO

od rębn ą  W . opery, u trzym a n ą  w s ty ­
lu  „C a rm in a  bura,na" w zg lędn ie  tea tru  
Hansa Sachsa, ro z w ija  w  Niemczech 
C arl O r f f  po s łu gu ją c  s ię  e lem entam i 
lu d o w ym i i baśn iow ym i. Opera D rez­
deńska da ła  o s ta tn io  w ieczó r jego 
u tw o rów , na k tó ry  z łoży ły  się „K s ię ­
życ , o raz  inscen izacja  m uzyczno-tea- 
tra ln a  „P ie ś n i"  Catu lla . Zwłaszcza 
„K s ię życ ' w  gościnnej inscen izac ji re ­
żysera  m onach ijsk iego , Heiza A rno lda , 
os iągną ł w ie lk i sukces.

CHIŃSKI TEATR LA LE K

na leży od n iepam ię tnych  czasów do 
um iłow anych  ro z ry w e k  tego na rodu 
P rzedstaw ien ia  la lkow e b y ły  nawet czę­
sto m in ia tu ro w ym i pow tó rzen iam i k la ­
sycznych  d ram atów  ch ińsk ich . L a lka rz  
c h iń s k i posiadał p rzew ażn ie  36 a r ty ­
s tyczn ie  w ycyze low anych la lek, um oco­
w anych na k ija ch , lecz o  ruchom ych  
częściach cia ła. B y ły  też la lk i p rzed ­
s taw ia ją ce  duchy i zw ierzę ta : Iwy, ty ­
g ry s y  i sm o k i — o s ta tn io  doszedł do 
te j s e r ii jeszcze go łąb po ko ju . P rzy  
ce n tra ln ym  ch iń sk im  ins ty tu c ie  te a tra l­
nym  is tn ie je  sekc ja  la lka rs tw a ; n ie ­
dawno o tw a rto  ró w n ież  państw ow y 
te a tr  la lek , k tó ry  w ystaw ia  dzie ła k la ­
syczne, a także u tw o ry  współczesne. 
Jednym  z czołow ych rze źb ia rzy  ludo ­
w ych. za jm u jących  się tw orzen iem  la ­
lek, je s t g łośny D jiang  T jla-czou z p ro ­
w in c ji Fu-K ien, k tó rego  la lk i są szcze­
gó ln ie  ru ch liw e , żywe i wym owne.

„CZERWONY M A K " GLIERA 
W BRATYSŁAW IE

T e a tr N arodow y w B ra tys ław ie  w y ­
s ta w ił znany ba le t G lle ra  " „C zerw ony 
m a k ". Do sukcesu p rzedstaw ien ia  
p rz y c z y n iła  s ię n iew ą tp liw ie  w sp ó łp ra ­
ca w yb itnego  cho reog ra fa  A leksand ra  
Tomskiego. Spośród w ykonaw ców  
p rzedstaw ien ia  w y ró ż n ia ją  s ię — zda­
niem  recenzenta „L ite ra rn y c h  N o v in "
■— M anszigerow a od tw a rza ją ca  g łów ną 
ro lę  Tao Choa, o raz  M. K u ra  w  ro li 
Mao-Li-czena.

PREMIERA PISARZA IRLANDZKIEGO 
W NRD

B e rliń s k i Deutsches Theate r w ys taw ia  
na scenie kam era lne j w yb itn e  dzie ło  d ra ­
m a tu rg a  ir la n d zk ie g o  Sean 0'Caseya pt. 
„H a r fa  i k a ra b in " . O'Casey ukazu je  tu  
psycho log ię  m ieszczaństwa o raz  w p ro ­
w adza ko n tra s tu ją cą  postać odważnej, 
m łode j p ro le ta riusz ik i, padające j o fia ra  
faszyzm u. Prasa NRD z radością  pow i­
ta ła  nową p rem ie rę  postępowego zachód- 
niego p isarza.

PROJEKT FILMU RADZIECKO- 
FRANCUSKIEGO

Jak donosi p rasa  fra ncuska , reżyse r 
radzdecki A leksand rów  rozm aw ia jąc  z 
fra n c u s k im i dz ien iikarzam i w  czasie 
swego pobytu  w Cannes ośw iadczył, że 
film o w cy  radz ieccy dążą do naw iązania  
w spó łp racy z film ow cam i fra n cu sk im i. 
P ie rw szym  w spóln ie  zrea lizow anym  f i l ­
mem b y łb y  ob raz  o  życ iu  Tu rg ien iew a. 
Zrea lizow any w Rosji i we F ranc ji f ilm  
ten by łby  dw u języczny. Role T u r­
g ien iew a i ro le  ludz i, z k tó ry m i p isarz 
s ty k a ł się w Rosji, m a ją  g rać  a k to rzy  
radzieccy, ro le  P rospera  M erimee, Ber- 
1'ioza, P au liny  V ia rdo t, z k tó ry m i T u r­
g ien iew  by ł zw iązany w czasie swego 
pobytu  we F ra n c ji, m a ją  g rać  a rtyśc i 
francuscy. A leksand rów  w y ra z ił nadzie­
ję, że p lan y  film ow có w  ra dz ieck ich  bę­
dą m og ły być szybko  zrealizow ane.

SUKCES „P A M IĄ T K I Z CELULOZY“
W CZECHOSŁOWACJI

„ W yśw ie tlany w ram ach fes tiw a lu  w 
K a rto vych  Varach w ra z  ze sw ym  d. c.: 
„P od  gw iazdą f ry g ijs k ą “  f ilm  po lsk i 
„P a m ią tka  z C elu lozy“  w szedł obecnie 
na e k ra n y  k in  czeskich. Zarów no k r y ty ­
cy  ja k  i pub liczność p rz y jm u ją  ob raz  z 
w ie lk im  za interesow aniem  i uznaniem . 
K ry ty c y  uw aża ją zgodnie „P a m ią tk ę “  za 
duże os iągn ięc ie  p o lsk ie j k in e m a to g ra fii, 
g rę  J. Nowaka w ro li Szczęsnego uznają  
za jedn ą  z na jlepszych  k re a c ji w id z ia ­
ny  cS na fes tiw a lu , f ilm  — s ta w ia ją  na 
jednym  poziom ie ze s łynną  (znaną nam) 
t ry lo g ią  o  M aksym ie G ork im .

FESTIW AL FILMÓW MUZYCZNYCH

W zw iązku  z do rocznym  Festiwalem 
C hop inow skim  w  D usznikach w czasie 
od 14 do 22 s ie rp n ia  br. w  k ilku n a s tu  
k inach  w  ok rę g u  k łodzk im  i we W roc ła ­
w iu  o d b y ł s ię  Festiw al F ilm ów  M u­
zycznych. Bogaty re p e rtu a r Festiw alu 
o b ją ł m. in. tak ie  film y , ja k  „M ło ­
dość C hop ina“ , „P re m ie ra  w arsza w ska“ , 
„M azow sze“ , „W ie lk i k o n c e rt“ , Czaro­
dz ie j G lin ka “  i .M u so rg sk i“ .

stach w o jew ódzk ich , ja k  ró w n ież  w n a j­
m n ie jszych  ośrodkach m ie jsk ich  i w ie j­
sk ich . W fes tiw a lu  w ezm ą ud z ia ł za rów ­
no zespoły zawodowe (filha rm o n ie , ope­
ry ), ja k  i zespoły reg iona lne  o raz  ama­
to rsk ie  zespoły św ietlicow e.

O tw arc ie  Festiw alu  nastąp i w  10 rocz­
nicę w yzw olen ia  W arszawy. W okres ie  
trw a n ia  fes tiw a lu  odbędzie s ię rów n ież 
V M iędzynarodow y K o n ku rs  im . Fr. 
Chopina (22.11 — 21.III. 1955).

C entra lne uroczystośc i festiw a low e 
p rzew idz iane są od 2 do 18 m aja w  
W arszawie. Pomyślane są one jako  w ie l­
ka im preza  m iędzynarodow a w  rodza ju  
„P ra s k ie j W iosny“ .

I ł  FESTIW AL M UZYKI POLSKIEJ

odbędzie się w  dn iach od 17.1 d o ,22.VII. 
1955 jednocześnie w  W arszawie, w m ia ­

PRZYKRE INCYDENTY W CHILE

Cały postępowy św ia t ob u rzon y  jes t 
m etodam i p o lic ji c h ilijs k ie j,  k tó ra  po 
p rzy je źdz ie  do Santiago H ji E re n b u rg ! 
us iłow a ła  poddać jego  bagaż szczegóło­
w ej k o n tro li;  w yc iągn ię to  z w a lizek  p i­
sarza radz ieck iego  do kum en ty  zw iązane 
z N agrodą S ta linow ską i usiłow ano je  
rozpieczętować.

Jak w iem y. 11 ja  E re n b u rg  uda ł s ię do 
Chile, aby w ręczyć  poecie Pablo N eru ­
dzie M iędzynarodow ą S ta linow ską Na­
g rodę  P okoju . I. E re n b u rg  z łoży ł kate­
g o ryczn y  p ro tes t p rzec iw ko  wysoce nie­
w łaściw em u postępowaniu p o lic ji c h i­
lijs k ie j.

A. PANUFNIK USUNIĘTY ZE ZW.
KOMPOZYTORÓW POLSKICH

P rezyd iu m  Zarządu Głównego Zw. 
K om pozytorów  P o lsk ich  podję ło  następu­
ją cą  uchwałę:

„W  lip cu  b r. A n d rze j P a n u fn ik  ze rw a ł
Więź łączącą go z narodem  po lsk im , po­
zosta jąc za g ra n icą  i w y rze ka ją c  się 
obyw ate ls tw a po lskiego. W ten  sposób 
z d ra d z ił on sw ój k ra j i na ród  o raz  sp ra ­
wę, o k tó rą  w alczą w szyscy a r ty ś c i l 
kom pozy to rzy  polscy.

P rezyd ium  Zarządu G łównego Zw iąz­
ku  K om pozytorów  P olsk ich uw zg lędn ia ­
ją c  powyższe oko licznośc i postanow iło :

1. Usunąć A n d rze ja  P anu fn ika  z l i ­
s ty  cz łonków  ZKP ja ko  zd ra jcę  na rodu 
po lskiego;

2. P rzekazać tę sp raw ę  na jb liższem u 
P lenum  Zarządu G łównego ZKP“ .

JERZY OLKIEWICZ

Z Y  można pójść jeszcze dalej?  
^  Czysto fo rm a lne  poszukiwa­

n ia  zachodnich m alarzy sta ją  się 
coraz bardzie j ja łow e, a su rrea li­
styczny hum bug też ma swoje gra­
nice.

W szystko świadczy o tym  (po­
tw ie rdza ją  to nawet burżuazyjn i 
k ry tycy ), że m alarstw o przeżywa  
is to tn y  kryzys i  przełom. Dzieje się 
to  na p rzekór pozornemu rozkw ito ­
w i abstrakc jon izm u i  surrealizm u, 
któ re  ta k  dom inującą pozycję za j­
m u ją  na tegorocznym Biennale.

,W łaśnie ta ilość naśladowców, 
rozp lenienie się tego ga tunku  m a­
la rs tw a  uznanego za rzecz w  n a j­
lepszym guście, je s t św iadectwem  
upadku.

Sztuka, co m ia ła  drażnić i  szoko­
wać, zaw ędrowała pod mieszczań­
skie strzechy. Dziwne i  paradok­
salne jes t szukanie p iękna i  roz­
koszy estetycznej w  obrazach, k tó ­
rych  założeniem było  w yw o łan ie  
skandalu. Ich  geneza sięga prze­
cież la t dw udziestych  — okresu, 
k iedy m ia rą  powodzenia dram atu  
czy u tw o ru  muzycznego by ła  b ija ­
ty k a  na w idow n i.

Tak w yg ląda ła  ostatn ia faza re­
w o lu c ji za in ic jow ane j przez Dela- 
o ro ix .

M a la rs tw o z w ie lk im  k rzyk iem  i  
hałasem zaczęło głosić hasła po­
w ro tu  do na tu ry , aby w  niecałe 
pięćdziesiąt la t później z rów nie  
w ie lk im  hałasem od n ie j odejść.

Fauuiści o d rea ln ili ko lor. K ub iś ­
c i w y z w o lili fo rm ę  od m odelu w  
naturze. A bstrakc jon iśc i i  surrea- 
liś c i oderw ali m alarzy od całego 
wewnętrznego świata.

B y leby nie rew o luc ja  społeczna, 
każda inna by ła  przez burżuazyjny  
P aryż akceptowana.

I  co dalej? D a le j ju ż  pójść nie
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można. Można albo kręc ić  się w  
miejscu, albo w rócić  do realnego 
św iata, zająć się współczesnymi 
problem am i. Uzdrow ić m alarstwo  
wiążąc je  z powrotem  z życiem.

O statn ie sto la t rozw oju  francus­
kiego m alarstw a, to h is to ria  decy­
dującego w p ły w u  n iem ieckie j ide­
alistyczne j f ilo z o fii od Hegla aż do 
Freuda. R ozw ojow i pa tronow a li
zawsze n a jw y b itn ie js i poeci _
Baudelaire, A po llina ire , E luard. 
Dziś rea listom  pa tronu je  też poe­
ta  — Aragon.

Ostatnie pó ł w ieku  francuskiego  
m alarstw a to okres s ilnych in d y ­
w idua lności narzucających sw ój 
s ło w n ik  fo rm  plastycznych. To 
także okres w ie lk ich  hand larzy o- 
brazów  —  dealerów  — 2  V o lla r-  
dem na czele. W ich ręku  —  i  co 
w ięce j: w  ich  interesie  — było  
lansowanie p łócien wybranego ma­
larza, geniusza nieznanego jeszcze 
publiczności. D oprowadziło to do ‘ 
sy tua c ji trag iczne j dla m łodych  
m alarzy  —  drugiego pokolenia mo­
dernistów , dla k tó rych  w yrob ien ie  
sobie nazw iska i  pozyskanie k lie n ­
ta było rzeczą bardzo trudną. W ło­
sk i k ry ty k  San Lazzaro p isa ł przed 
parom a la ty , że jedyny  francusk i 
m alarz, k tó ry  od 1930 r. zdo ła ł na 
większą skalę zainteresować ko lek­
cjonerów, to Jacques V illon , a ma 
on obecnie b lisko siedemdziesiąt 
la t.

Skończył się okres w ie lk ic h  in ­
dyw idua lności i  bogatych dealerów. 
Skończył się okres bezwzględnej 
artys tyczne j hegem onii Paryża. 
M łode pokolenie francusk ich  ma­
larzy, k tóre po w o jn ie  doszło do 
głosu — Gischia, P ignon, T a l Coat, 
Esteve —  aktywność artystyczną  
ograniczyło do wyciągn ięcia osta­
tecznych wniosków  z płócien swo-

ich m istrzów  — Picassa, Matisse‘a i 
Braque‘a, jeże li można z ta k  ży­
w e j i  w ie lk ie j sz tuk i wyciągać ju ż  
teraz ostateczne w n ioski. Fougeron, 
Singer, G ruber, A m b la rd  w y rw a ­
l i  się p ie rw s i z czysto estetycznych  
kanonów „szko ły p a rysk ie j“ . Do­
szła do głosu rzeczywistość społecz­
na i  bunt przeciw  is tn ie jącym  sto­
sunkom, które zdawały m alarza na 
łaskę drobnomieszczańskiego k lien ­
ta. Realiści zaczęli postulować po­
lityczne treści.

Na Zachodzie pow sta ły  dwa w ie l­
k ie  ogniska realistycznego m a la r­
s twa  — we Włoszech i  F ranc ji. 
Oba skup iły  ludzi m łodych, pe ł­
nych entuzjazm u i  w ia ry  w  postęp 
społeczny.

Realizm  w oju jący. To było po ję­
cie nowe. N ie zawężało działa lności 
a rtys ty  do negacji istniejącego zła, 
do w y tyka n ia  błędów i  zgn ilizny. 
Sztuka wskazywała konkre tną d ro­
gę do w a lk i. Uczyła postępowania.

Nawet tak  ostry artysta, ja k G e -  
orge Grosz, wyraźnie demaskujący 
korupcję  m iędzywojennych N ie­
miec, ograniczał się do stw ierdza­
nia fak tu . Z le się działo w  kap ita ­
lis tycznym  świecie  — Grosz to zło 
ukazyw a ł z całą złośliwością i  ca­
łą  dosadnością, do ja k ie j by ł zdol­
ny. Nie darm o nazwał ktoś jego 
rysu n k i na jw iększą satyrą społecz­
ną od czasu S w ifta . A le  nie b y ł 
zdolny do czegokolw iek poza szy­
derstwem. Ś w ie tny sędzia nie u- 
m ia ł być lekarzem.

Jest coś ogrom nie świeżego, coś 
urzekającego i  w ie lk iego w  p łó t­
nach m łodych w łosk ich  i  francus­
k ich  m alarzy. M a ją  odwagę popeł­
niać błędy. M a ją  odwagę kp ić z do- 
dotychczas obowiązujących plas­
tycznych przepisów. Słonie w  sk ła­
dzie porcelany.

Georg» Grosz — L ib a c ja  (1931)

Ich  m alarstw o nie jes t ładne, 
ponieważ od rzuc ili pojęcie smaku. 
Nie je s t poprawne, ponieważ jest 
świeże i  żyw iołowe. Nie jest w y ­
rzu tem  sumienia, bo jest głosem  
rozsądku. N ie koncentru je  uw ag i 
wyłącznie na wartościach plastycz­
nych  —  bo w ie rzy  w  społeczne 
wartości, mocno, gorąco w ierzy w  
życie.

„A r ty s ta  pow in ien kochać życie 
i  pokazać nam, że jest ono piękne. 
Bez niego m oglibyśm y o tym  zw ąt­
p ić “ . T ak pisa ł A na to l France.

C i a rtyśc i nie pozwalają zw ątp ić  
o tym , ja k  w ie le w  życiu należy 
zmienić, aby było piękne.

Jest pewna cecha wspólna ow ym  
m łodym  malarzom , pom im o całej 
różnorodności ich ząbkującej sztu­
ki. W skrzesili w  m a larstw ie  patos; 
nie boją się gestu i  głośnych słów. 
Jest to, być może, spuścizna po 
w ie lk im  społecznym m alarstw ie  
m eksykańskim . Orozco czy R ivera  
p ie rw s i pokazali, ja k  można pędz­
lem  zastąpić karabin. In n y  jest 
jednak posępny i  tragiczny, ibe­
ry js k i patos Orozca, in ny  — nieco 
tea tra lny  patos Guttusa, odm ienny  
od bardzie j zrównoważonego ga- 
lick iego gestu Francuzów. Patos 
to rzadko oglądany gość w  m a la r­
stw ie. Idzie  zawsze w  parze z no­
wą rew o lucy jną  treścią. Patos o- 
kreśla społeczną tem peraturę ma­
la rs tw a; bardzo często poszerza za­
kres jego oddzia ływ ania.

In tym ność by ła  dość powszech­
ną cechą zachodniej sz tuk i w  0 -  
sta tn im  okresie je j rozw oju. G łów ­
nym  bohaterem m alarstw a zostało 
ja b łk o  i  g itara. Później, po zdetro­
n izow aniu  tych bohaterów, tron  
obję ła geometria. M alarze m ó w ili 
szeptem. Z w ie rza li się na ucho ze 
sw o je j w rażliw ości. Często była  to 
w rażliw ość chorob liw a —  m ik ro -  
wrażliw ość.

B yle  nie m ieć n ic  wspólnego z 
ty m  płaskim , w u lga rnym  życiem. 
M alu jąc obraz, m alarz w z b ija ł s ię  
w  obłoki, albo zjeżdżał w  podzie­
m ia podświadomości. T w o rzy ł n ie­
p raw dz iw y ale p iękny  poemat, a l­
bo dokum ent, k tó ry  m ógł zaintere­
sować lekarza psychiatrę.

Czy Bonnardow i potrzebny by ł 
patos do pięknego nam alowania  
kosza śliwek? A lbo M atisse'ow i do 
kom pozycji z tancerką? Czy n a j­
większego liry k a  m a la rs tw a — Pau- 
la K lee  — in teresowało coś poza 
kontem placją  drobnych, cienkich, 
m arginesowych z ja w isk  i  skoja­
rzeń? M alarze zagapili się na słoń­
ce, księżyc i gw iazdy — zapomnie­
l i  o życiu. Sztuka stała się w ie lką  
cieplarnią, w  k tó re j p rzekw ita ły  
piękne, egzotyczne kw ia ty . Dziś 
ciep la rn ia  prędko przekształca się 
w  śm ie tn ik , w  gabinet artystycz­
nych rekw izytów .

M łode realistyczne m alarstwo  
jest dzwonem nd alarm . Przypom i­
na, że sztuka, to nie ty lko  fa b ry ­
kacja czystego, abstrakcyjnego  
piękna; to nie szokowanie dziwacz- 
nością. W zachodnim  m alarstw ie  
powstał d ru g i n u rt coraz m ocniej 
dochodzący do głosu 

Na tegorocznym Biennale jest on 
skąpo pokazany.

Francuscy rea liści nie są w  ogó­
le reprezentowani. Zam iast nich 
zorganizowano wystawę fauv is tów

Ben Shahn —  Ojciec i  dziecko (I94b)

i  surrea listów . K ry ty k a  zachodnia 
zgodnie podkreśla n isk i poziom  
prac surrea lis tów  francuskich . N a j­
bardzie j udane są obrazy Goerga, 
ale chyba ty lk o  dlatego, że Goerg 
kop iu je  Brueghela i  Boscha.

W paw ilon ie  w łosk im  uderza też 
znikom a ilość rea listów , zagubio­
nych w  tłum ie  obrazów abstrak­
cy jnych. C iekaw ym  wydarzeniem  
jest jedyn ie  w ystaw a zbiorowa  
Carlo Levi. M alarz ten, to autor 
w ydanej u  nas książk i: „C hrystus  
zatrzym ał się w  E bboli“  a w ysta­
w ione przez niego obrazy m ogłyby  
być ilu s trąc ją  do te j książki. P e j­
zaże i  kompozycje figu ra lne , da tu­
jące się jeszcze sprzed, w o jny, u- 
kazują św ia t w  sposób prosty i 
bezpretensjonalny.

Paw ilon St. Zjednoczonych jest 
na jw yb itn ie jszym  przyk ładem  dw u- 
kierunkowości zachodniej sztuki. 
Na tle  na jbardzie j ja łow ych  płó­
cien urządzono wystawę zbiorową  
Ben Shahna Shahn, z pochodzenia 
Rosjanin., jest jednym  z na jc iekaw ­
szych m alarzy A m eryk i, nie k ry ją ­
cym, swoich postępowych przeko­
nań. Ludzka, hum an itarna sztuka  
Ben Shahna demaskowała nędzę no­
wojorskich slumsów, brała w  obro­

nę nędzarzy i pokrzywdzonych. Od 
pierwszego cyk lu  obrazów z 1932 r 
poświęconych słynne j sprawie Sac- 
co i Vanzettiegu i procesowi jedne­
go z przywódców am erykańskiego 
ruchu robotniczego — Toma Moo- 
ney, Shahn rozw ija ł oryg ina lny ję­
zyk wypow iedzi, nie pozbawiony 
n iekiedy  — zwłaszcza w  późnie j-

szych pracach  —  naleciałości fan» 
tas tyk i i  specyficznego surrea liz­
mu.

P aw ilony Polski, Czechosłowacji 
i  R um un ii są na B iennale poważną 
przeciwwagą surrealizm u. Raffaele  

*De Grada pisząc w  „V ie  nuove“  o 
paw ilon ie  po lskim , ja ko  o jednym  
z najciekawszych, nazywa w ystaw ę  
rysunków  K ulis iew icza  i  Kobzdeja  
i  rzeźby Dunikow skiego wydarze­
niem  te j wagi, co w ystaw a rea lis­
tów  m eksykańskich na poprzednim  
Biennale. W ysunięcie kandyda tu r 
K ulis iew icza i  D unikowskiego do 
głównych nagród, nagrodzenie po l­
skiego g ra fika  przez UNESCO jest 
w ie lk im  naszym sukcesem. Świad­
czy też o tym , że ruch rea listycz­
ny, wzrastając na sile., zdobywa sta­
le nowych zwolenników.

W alka o uczłowieczenie sztuk i 
to potępienia je j krańcow ych w y ­
naturzonych k ie runków . Potęga 
w ypow iedzi Picassa czy Matisse‘a 
liry k a  pejzaży U t r i l la  i M arqueta, 
urok m artw ych  na tu r Bonnarda 
czy kom pozycji Legera — to trw a ­
ła zdobycz zachodniej sztuki Dal­
szy rozwój, zbliżający ją do ¿ ¡ j  
jest now ym  rozdziałem w je j h i­
storii. J

Młode realistyczne m alarstw o nie
zawsze w  na jtra fn ie jszy  sposób w y-  
mza nowe treści Często błądzi i

™ T ajdUje w taéc im  drogę, 
est jednak z pewnością m alar­

stwem przyszłości.

Nu tle błędnej, chorej sztuki ka- 
-dy, nawet niezupełnie udany eks­
perym ent jest pozytyw nym  ' osiąg­
nięciem.


